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Zwykliśmy mówić, ii Polacy po­

trafią tworzyć piękne programy, 
ale brakuje im konsekwencji w 
doprowadzeniu ich do pełnej re­
alizacji. Czy tak jest na pewno? 
Muszę przyznać, iż co do tego 
mam pewne wątpliwości. Ostatnie 
dziesiątki lat dowodzą, że mieli­
śmy dokumenty, które udało się 
w pełni urzeczywistnić, czego 
przykładem może być choćby pro­
gram PPR „O co walczymy”. Ale 
nie brak też dowodów na to, iż 
nie zawsze umieliśmy formułować 
przemyślane i realne projekty, a 
żeby nie być gołosłownym, odwo­
łajmy się chociaż do uchwały 
I Krajowej Konferencji Partyjnej, 
która dała początek woluntarysty- 
cznej polityce inwestycyjnej w la­
tach ubiegłej dekady. Aby skute­
cznie zmieniać rzeczywistość, toro­

wój kraju i poprawę warunków 
życia ludzi pracy, o to abyśrny 
się stali państwem nowoczesnym, 
liczącym się w święcie, by nie 
było więcej zakrętów tak dla spo­
łeczeństwa, jak i partii bolesnych. 
Pod tym więc kątem patrzono na 
projekt programu PZPR, który — 
jak generalnie podkreślono — 
ma wyjątkowy charakter w his­
torii partii. Powszechnie mówiono, 
że projekt programu jest ambitny, 
a więc stanowi inspirację i mo­
bilizuje do wyzwolenia inicjatyw*,  
ale — na co zwrócił uwagę w 
dyskusji I sekretarz KZ PZPR w 
HM „Legnica” Lech Sieczko — 
niektórzy wątpią w możliwość je­
go realizacji. Odnosi się to w 
szczególności do zapisów mówią­
cych o zaspokojeniu podstawowych 
potrzeb mieszkaniowych, rozwoju 
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wać drogę postępowi i nowoczes­
ności, musiroy nie tylko działać z 
żelazną konsekwencją, ale także 
odważnie i roztropnie kreślić wi­
zję bliższej i dalszej przyszłości.

Od kilku miesięcy trwają przy­
gotowania do X Zjazdu. To naj­
wyższe forum polskich komunis­
tów — przewodniej siły narodu, 
nie tylko oceni realizację postano­
wień poprzedniego zjazdu, ale tak­
że zatwierdzi strategię rozwoju 
Polski. Jej zarys w odniesieniu do 
najbliższej 5-latki ukazano w Te­
zach KC PZPR, zaś wizję partii, 
narodu i kraju do 2000 roku przed­
stawia projekt programu PZPR. 
Nad obu tymi dokumentami toczy 
się od wielu tygodni ogólnopartyj- 
na i ogólnonarodowa dyskusja. Co 
wnieśli do niej członkowie partii 
i bezpartyjni z zakładów pracy, 
miast i wsi naszego województwa. 
W jakich kwestiach jesteśmy jed­
nomyślni. a w jakich zgodności nie 
ma. z jakimi propozycjami i su­
gestiami delegaci z Legnickiego 
pojadą na X Zjazd? Oto tylko 
kilka pytań, na które odpowiedź 
miała dać obradująca 26 maja br. 
Wojewódzka Konferencja Przed- 
zjazdowa w Legnicy.

Jak wynika z referatu egzeku-( 
tywy, który przedstawił I sekre­
tarz KW PZPR Jerzy Wilk, a tak­
że dyskusji na konferonc”. kam­
panii przedzjazdowej we wszyst­
kich organizacjach partyjnych i 
środowiskowych naszego woje­
wództwa towarzyszy troska ó roz­

motoryzacji, telefonizacji i no­
woczesnych środków informacji, a 
przede wszystkim zwiększenia po­
ziomu spożycia na mieszkańca o 
około 50 proc., wzrostu dochodu 
narodowego o 75 proc, i wydaj­
ności o 60—70 proc., czy wreszcie 
wybudowania do 2000 r. 4 min 
mieszkań. Czy wątpiących można 
uznać za malkontentów? Oczywi­
ście nie, przecież dane GUS o q- 
becnym poziomie dyscypliny i wy­
dajności pracy czy sygnały z za­
kładów o nierytmicznej dostawie 
materiałów i surowców, ich mar­
notrawstwie, czy wreszcie o zlej 
organizacji pracy nie napawają 
optymizmem. Odnosząc się do tych 
obaw Egzekutywa KW widzi po­
trzebę z jednej strony spokojnej 
analizy projektu programu w ko­
misji zjazdowej i na samym zje- 
ździe pod kątem jego realności, z 
drugiej zaś konieczność kształto­
wania świadomości społecznej, że 
dokument ten stanie się możliwy 
do wykonania, jeśli wesprzemy go 
zaangażowaną pracą całego społe­
czeństwa.

Lepszą i wydajniejszą pracę\ 
musi wymuszać wdrażana refor­
ma gospodarcza, która w trakcie 
kampanii przedzjazdowej zyskała 
mocne wsparcie załóg robo­
tniczych. Domagano się powszech­
nie jej konsekwentnej i zdecydo­
wanej realizacji oraz stabilizacji 
obowiązujących zasad. Aktyw gos­
pód fezy i. załogi zdają sobie spra-
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—■ ’26.V zebrała sic Wojewódz­
ka Konferencja Frzcdzjazdowa 
PZPR w Legnicy, w której ucze- 
diczylo 251 delegajów reprezen- 
injgeyeh' blisko 26 tysięczńą • wo­
jewódzką organizacje ' partyjna. 
Władze centralne reprezentowali 
z-ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, minister spraw zagra­
nicznych Marian Orzechowski, 
wicepremier Zbigniew Szalajda . i 
ezionek Prezydium CKR Tomasz 
Afeltowicz. Po referacie wygło­
szonym przez I sekretarza KW 
rZPR Jerzego Wilka rozwinęła 
■■.e drskusja. w której zabrało 
głos 25' osób, w tym m. 111. 
Zbigniew Rutkowski — I sekre­
tarz OOP z ZG „Sieroszewice”, 
Stanisław Słychać — mechanik 
W’ZT — KGHM. Witold Linka — 
elektryk z HM „Głogów”. Jan 
Turzyński — I. sekretarz KZ 
PZPR w ZG „Polkowice”, Lech 
Sieczko — I sekretarz KZ PZPR 
w HM „Legnica” i Wiesław Ką- 
tny — górnik operator z ZG „R- 
dna”. Wśród 18 delegatów, którzy 
złożyli swoje głosy do protokołu, 
znajdowali się Edward Markow­
ski — emerytowany inżynier gór­
niczy z ZBK. Zdzisław Berojs * 
Pracownik ZRM i Antoni Mocny 
z ZG „Konrad”. Zabierający głos 
M. Orzechowski wskazał na zmia­
ny; jakie‘od IX Zjazdu nastąpiły 
w-, życiu społeczeństwa, gospodar­
ki'. i ‘partii: CO‘ ■ wpłynęło na , od­
budowe autorytetu Polski na are- 
r:e międzynarodowej .i umocnie­
nie dej. . pozycji .we wspólnocie 
■mmalistycznej. Spośród 25 kan- 
'■"dażów wvbrr "o 18 delegatów 
na X Zjazd. Mandat uzyskali 
r :°dzv innymi: Witold Linka 

elektryk z HM „Glo .gow , M.r.o- 
slaw.-Pawlak- — -dyrektor general­
ny,KGHM .Zbigniew Rutkowski 
górnik operator. I .sekretarz 00.1 
w ŻG Sieroszewice'', a . także 
min Marian Orzechowski —. 
członek OOP. w ZG ..Lubin', wi­
cepremier Zbigniew bzajajda —. 
członek OOP ZG ...Polkowice . 
I sekretarz KW PZPR Jerzy. 
Wilk — członek OOP w HM „Gło­
gów”. Załogi KGHM na Zjeździe 
reprezentować będą także: Jan 
Turzyński i Eugeniusz Zarecki. któ­
rzy zostali wybrani na konferen­
cjach zakładowych. Na zakoń­
czenie' przyjęto wmóski propono­
wane do uwzględnienia w progra-. 
rnie partii i uchwale X Zjazdu 
oraz'w Statucie PZPR (o dorob­
ku konferencji' piszemy szerzej 
na stronach 113).
_ 28 V Egzekutywa KW PZPR 

oceniła stan przygotowań do rea­
lizacji programu budowy docelo­
wo 5 tysięcy mieszkań w bu­
downictwie wielorodzinnym i ty­
siąca- domków jednorodzinnych 
rocznie. Omówiono również pro­
blemy rozwoju infrastruktury ko­
munalnej w miastach i osiedlach, 
przekazywania nowych terenów 
pod budownictwo oraz zwiększe­
nia potencjału przedsiębiorstw 
budowlanych i montażowych. 
Przyjęto kierunki działań przed­
stawione przez UW, podkreślając, 
iż ich konsekwentna realizacja 
jest warunkiem Dowodzenia ca­
łego programu. Zalecono opraco­
wanie kierunków rozwoju bu­
downictwa zakładowego oraz kon­
tynuowanie eksperymentu legnic­
kiego w budownictwie, a także 

. utrzymanie szczególnych prefe- 
’ rencji dla budownictwa indywi­
dualnego. Krytycznie oceniono 

. niedostateczna operatywność Wch 
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej.

— 30.V obradowała sesja WRN. 
Oceniono wykonanie planu i bu­
dżetu,, wojewódzkiego zą 1985 r. 
oraz \idzielono; absolutorium wo­
jewodzie. Radni zapoznali śie 

. również z- informacja o realizacji 

wojewódzkiego programu oszczę- 
'dnośeiowego -i’ -przeciwdz;ała-nia ■ in­
flacji w’ latach 1983—.idoa. -I i/;.'/■ 
jęli. te/..informacje o. stopniu rea­
lizacji . wniosków i .postulatowy

■ zgłoszonych, w, kampanii wyborczej, 
do rad narodowych, .w . 1884 ,r.
Przedmiotem zainteresowania ra­
dy była także działalność prezy­
dium i kornisii’ WR.N od począ­
tku kadencii

— Jv.V załoga Zakładów Gór­
niczych „Polkowice”, magnac go­
dnie 'i czynem uczcić X Zjazd 
partii, zobowiązała się do wyko­
nania w' br. dodatkowych zadań 
na ogólna wartość 27,7 min zł. 
Oprócz rytmicznego i systematycz­
nego przekraczania planów w za­
kresie wydobycia rudv. i produ­
kcji koncentratu miedzi, zadekla­
rowano utrzymać średnia jakość 
koncentratu miedzi powyżej 25 
proc, zawartości Cu przy wydo- 

. byciu, coraz uboższych złóż ru­
dy. zwiększyć co najmniej 2-krot­
nie trwałość pomp głównego od­
wadniania po remoncie kapital­
nym. przebudować maszyny z 
dostosowaniem ich do eksploatacji 
złoża o miąższości 2,5 m oraz wyko­
nać dodatkowe maszyny niskopo- 
kładowe. zagospodarować teren 
za halą suszarni na magazyn' 
części zamiennych, zregenerować 
części żamiennv >j itp.

— 27 V obradowało kolegium 
dyrektorów zakładów KGHM. 
Omówiono zweryfikowany bilans 
przedsiębiorstwa i zakładów oraz 
zaopiniowano projekt podziału na 
fundusze wygospodarowanego zys­
ku za 1985 r. Oceniono również 
stan gospodarki remontowej i kie­
runki działania w tym zakresie 
na 1986 r.wze szczególnym uwzglę­
dnieniem wykonawstwa przez za­
kłady kombinackie oraz zabezpie­
czenie dostaw'materiałów' części 
zamiennych. 'podzespołów maszyn 

'i urządzeń od dostawców krajo­
wych i zagranicznych.

Światowy Dzień
Ochrony Śr^dawfeka

Na całym świacie — 5 czerwca 
— obchodzony jest jako Świato­
wy -Dzień Ochrony Środowiska. 
Decyzje o tym podjęto przed 14 
laty w czasie jednego z posiedzeń 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Uzasadniając tę decyzję, 
stwierdzono wtedy, że problem o- 
chrony środowiska naturalnego 
człowieka nic jest sprawą jakichś 
określonych kilku zakładów prze­
mysłowych czy państw, lecz jest 
i) wspólny interes wszystkich rzą­
dów i całej ludności naszego glo­
bu. Przecież podstawowym obo­
wiązkiem międzynarodowej społe­
czności powinno być myślenie 
perspektywiczne, trzeba nie tyl­
ko myśleć o przetrwaniu gatunku 
ludzkiego, ale i o zapewnieniu 

warunków niezbędnych do życia. 
Mimo tworzenia wspaniałych pro­
gramów niedopuszczenia do dal­
szego degradowania środowiska 
naturalnego, wielu deklaracji do­
brych chęci i zamierzeń ciągle 
robi się zbyt mało, aby poprawić 
sytuację. Koszty .inwestycji zwią­
zanych z zachowaniem ,czystości 
wód, - powietrza gleby są olbrzy­
mie i najczęściej nie dają one do­
datkowych efektów produkcyj­
nych, dlatego też często ucieka 
się od niektórych problemów. Za­
soby przyrody nie są niewyczer- 
palne, często nieodtwarzalne. 
przez to nieprzemyślana działal­
ność człowieka niszczy je bezpo­
wrotnie.

Również w naszym kraju wy­

stępują niekorzystne zmiany w 
środowisku naturalnym. Wynika­
ją . one z .ciągle niedostatecznej 
troski o środowisko w którym 
żyjemy, nieprzestrzegania reżi­
mów technologicznych, opóźnień 
inwestycji związanych z zapobie­
ganiem degradacji środowiska. W 
naszym kraju opracowany został 
..Krajowy program ochrony śro­
dowiska do 1990 r. Aktualnie 
przygotowuje Się • kolejny którego' 
działania sięgać będą do roku 2010. 
Są więc skonkretyzowane żarnie-- 
rżenia, gorzej natomiast' z reali­
zacją.

W 1984 r. na ochronę środowi­
ska i'gospodarkę wodną przezna­
czono 6.3 proc, krajowyer środ­
ków inwestycyjnych. Kolejny rok 
to zwiększenie nakładów do 7,1 
proc, w 1986 r. i kolejnych, aż 
do 1990 przewiduje się, że licz­
ba ta wzrośnie do 9 proc. Wia­
domo oczywiście, że potrzeby są 
ó wiele większe, lecz jest to tyle, 
na ile nas obecnie stać. - Efekty

__ 27 V odbyła się W kopalni 
Polkowice’.' - gicHtla ' projektów 

wynalazczych pod hasłem ..Oszczę­
dność surowców i materiałów”. 
47 t wórcó w .zglosilo>v.S5. pro jektów - 
racjonalizatorskich.,, Zakupiono .od 
ręki 31 rozwiązań za . kwotę .343.5- 
ty s. zł.. 4 . p ro jek t y • o ci rzuć ąno. . a. 
pozostałe skierowano dó rozpatrzę- 4 
nia w normalnym trybie. . Naj­
ciekawszym.. pomysłem żakuoię.- 
nym na giełdzie je.st projekt me- 
chanika Z. o dcizia 1 u G —22,. Ry- ' 
szarda Rosiaka, dotyczący. r bez-, 
piecznegó pompowania kół ma­
szyn dołóUych.

— 28 V .na posiedzeniu kombi  
nackie.go zespołu ro.boc/cgo d.s. 
ciśnień górotworu, któremu prze­
wodniczy prof. dr., bab. inż, Al­
fred Biliński . z GIG. oceniono 
realizacje prób z obudewa zme­
chanizowana. zalecając dalszą ich. 
kontynuację. Nakreślono także 
perspektywę wprowadzenia no­
wych kotew o wyższych parame­
trach wytrzymałościowych.

*

— 30 V zebrała się .. kornb.inac- 
ka. Rada Pracownicza, Przyjęła 
ona bilans KGHM za .1985 r.oraz 
dokonała podziału zysku. W ubr. 
kombinat wypracował zysk w 
wysokości 17 mld. 956 min- 246 
tys. zł, z czego w gestii przedsię­
biorstwa pozostało 5 mld. 840 min. 
718 tys. zł. Rada postanowiła 
przeznaczyć 4 mld. 40 min. 718 
tys. zł (69,2 proc.) na cele roz­
wojowe. 1 rnld. 600 min. zł (2/,4 
proc.) na fundusz załogi 4 200 
min. zł (3.4 proc.) na inne cele. 
Po zapoznaniu się-z opiniami-za­
kładów i ekspertyzą doc. dra 
Stanisława Kielczewskiego z AE. 
we Wrocławiu Rada uznała za 
niecelowe łączenie ZBK i ZRG. 
Poinformowano również. iż 
MHiPM akceptuje wniosek 
KGHM odnośnie, likwidacji . wy­
dobycia rudy miedzi, w kop ..Kon­
rad'.  Zapoznano,,się. także ,zcana;- 
lizą realizacji' umów wieloletnich : 
zawartych przez kombinat, z in­
nymi przedsiębiorstwami. (Reląęję, 
z obrad rady zamieścimyv, w na-.

*

.stępnym numerze).;

aktualnie podejmowanych •działań- 
mają być odczuwalne dopiero- po 
1990 roku. ............ ■ ’

Najważniejszymi .sprawami do 
załatwienia są, zdaniem działają­
cego od niedawna Ministerstwa 
Ochrony Środowiska i Zasobów 
Wodnych, poprawa zaopatrzenia 
niektórych regionów kraju w wo­
dę. zmniejszenie . uciążliwości .ha­
łasu. powiększanie obszarów o 
wartości przyrodniczej, racjonal­
niejsze wykorzystywanie zasobów 
środowiska naturalnego, szczegól­
nie surowców, zmniejszanie emi­
sji pyłów i innych zanieczyszczeń 
'przemysłowych, edukacja społe­
czeństwa w zakresie problemów*  
ochrony środowiska,’ prowadzenie 
dalszych badań w tej dziedzinie,’ 
szkolenie ' odpowiednio ■ dó tego 
przygotowanych kadr oraz Współ­
działanie naszego kraju z 
innymi państwami — podejmowa­
nie wspólnych inicjatyw, wymia­
na dorobku naukowego.
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W osiemdziesiątą rocznicę ratownictwa górniczego, na zie­
miach polskich i piętnastą rocznicę.-powołania . OSRG, Lubin 
zapraszamy byłych członków drużyn ratowniczych kopalń:

} ^Lena”, „Nowy Kościół”, „Konrad", Lubin", „Polkowice”, 
| „iiudna”, „Sieroszowice”' na: .
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ZLOT BYŁYCH RATOWNIKÓW GÓRNICZYCH
I
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Zlot odbędzie się w Lubinie 26 września 198(>.
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Zgłoszenia .przyjmują i . udzielają informacji: ■■ |

r— kierownicy. KSRG • kopalń miedzi .
•— OSRG Lubiń, lei. 43-19-51 J
— w. Złotoryi ob. Jan Bednarczyk; ul. Pochyla 7, tcl. 468' ■
— w oBleslawćU ob'.'Emil Sieczka, ul. Bolesławy Chrobregó 3275 1
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wę -Z trudnych uwarunkowań re­
alizacyjny ch • zadań produkcyjnymi.

. Stąd też kluczowej rangi nabiera 
kwestia wykorzystania rezerw, cze­
mu winna służyć ra. in. większa 
konsekwencja w realizacji progra­
mów oszczędnościowych w zakła­
dach. No, ale lak to nie idzie we 
wszystkich jednostkach gospodar­
czych w naszym województwie. 
Jak powiedział jeden z dyskutan- 

dyrektor chocianowskiego 
FUM, Tadeusz Urbański — jesz­
cze kilka lat temu zakłady odwo­
ływały się do zjednoczeń, jeśli te 
nakazywały im pokryć przyrost 
produkcji zwiększeniem wydajnoś­
ci pracy w granicach 30 proc 
Przełamano tę niemoc. W ciągu 
3 lat — podkreślił — zakład nasz 
zwiększył produkcję o 45 proc., a 
nie przyjął dodatkowo ani jedne­
go pracownika. Widzę możliwości 
uporania się zarówno z bariera 
zatrudnieniową, jak i materiało­
wą, na co mocno stawiają tezy 
zjazdowe i projekt programu par­
tii

Główną silą napędową gospo­
darki musi stać się postęp tech­
niczny. Wskazywano więc na po­
trzebę opracowywania i wdraża­
nia nowych, wydajnych, energo­
oszczędnych technologii. Osiągnię­
cie zamierzeń rozwojowych — 
stwierdzono na konferencji — wy­
maga stworzenia takiego systemu 
ekonomiczno-finansowego. który 
motywowałby przedsiębiorstwa i 
instytucje do wzrostu efektywno­
ści ich gospodarowania. Twier­
dzono, że duże rezerwy tkwią w 
niesprawnym systemie kooperacyj­
nym i niedomaganiach. natury or­
ganizacyjnej. W projekcie progra­
mu i tezach mówi się' o szero­
kim wdrażaniu informatyki, mi­
kroelektroniki, automatyzacji, 
komputeryzacji — dowodził me­
chanik z Zakładu Transportu 
Stanisław Slychań — a nam bra­
kuje podstawowych części za­
miennych dp utrzymania w ruchu 
taboru samochodowego i kolejo­
wego, śrub, farb renowacyjnych. 
I korozja pożera sprzęt, którego 
nie mamy czym odnowić. Mówiąc 
językiem transportowców — skon- 
kludowa! — jest to zaciąganie ha­
mulca przed ruszeniem w drogę.

*

Mocnym akcentem zarówno pod­
czas całej kampanii, jak i na kon­
ferencji wojewódzkiej zaznaczyły 
się sprawy rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Dyskusja dotyczyła 
nie tylko codziennych bolączek 
środowiska rolników, ale przede 
wszystkim problemów o funda­
mentalnym znaczeniu dla tej czę­
ści społeczeństwa polskiego, a więc 
kształtowania struktury własnoś­
ciowej i agrarnej na wsi, polityki 
rolnej w odniesieniu do poszcze­
gólnych sektorów rolnictwa czy 
roli uspołecznionego przemysłu w 
rozwoju rolnictwa. Wypowiadano 
na te tematy różne, nierzadko 
wykluczające się, poglądy. Padały 
głosy, że jedyną szansą polskiego 
rolnictwa jest gospodarka indywi­
dualna, jako że sektor ten osiąga 
lepsze wskaźniki ekonomiczne. Wy­
rażano również pogląd, że tylko 
sektor uspołeczniony może zapew­
nić stabilność rynku żywnościowe­
go. Dyskutanci spoza środowiska- 
wiejskiego z kolei wskazywali, że 
zagwarantowanie prywatnej wła­
sności ziemi oddaliło proces socja­
listycznej przebudowy wsi. Jedni 
podkreślali potrzebę stworzenia 
skutecznego systemu prawnego od­
nośnie przejmowania przez pań­
stwo ziemi źle zagospodarowanej 
przez rolników indywidualnych, 
gdy inni domagali się jednozna­
cznego podkreślenia trwałości in­
dywidualnej gospodarki rolnej.

Odnosząc się do tych spornych 
kwestii, I sekretarz KW powie­
dział m. in.: „Uznanie stabilnej 
polityki rolnej określonej na XIX 
Plenum KC PZPR i NK ZSL i 
zapisanej w Konstytucji jest 
sprawą zasadniczą. Wszelkie dzie­

lenie rolnictwa- na lepsze-indywi­
dualne i.,-gc bze - spółecuie,. czy 1- 
wrotnie. nie służy temu strategi­
cznemu celowi. Sprawa zasadniczą 
jest więc, jak ^wzmacniać i zwięk­
szać dobre gospodarstwa; jak -ni­
welować słabe, z założeniem jed­
nakowego ' traktowania rolnictwa 
przez wszystkich partnerów na 
wsi";

Takie postawienie sprawy spot­
kało się z uznaniem nie. tylko za­
bierających glos w dyskusji ' de­
legatów. ale i gościa Konferencji, 
prezesa WK ZSL Eugeniusza Ha- 
siuka.

Jednrt z tez zjazdowych mówi o 
tym. że „partia opowiada się za 
wyrównywaniem warunków życia 
m.eszitańców wsi i miast" Zapis 
ten był żywo dyskutowany w 
różnych środowiskach i wywołał 
najprzeróżniejsze interpretacje. W 
czasie obrad udało się tę sprawę 
jaśniej określić. Jak zapowiedział 
J. Wilk, trzeba być świadomym, 
że na wsi nie da się stworzyć ta­
kich samyeh warunków, jak w 
miastach w sferze kultury, oświa­
ty czy służby zdrowia. Nie ozna­
cza to jednak wcale, że wieś mu­
si być skazana na odcięcie od 
zdobyczy c: wilizacji. Powinniśmy 
— akcentowa! — dążyć nie tylko 
do zabezoieczenia podstawowych 
usług, podnoszenia standardu mie­
szkań, ale także umożliwić łat­
wiejszy dostęp do tych zdobyczy 

-Ale"W dyskusji-nrzedz.iazdowei- 
proMemy 'służby- zdr}<<li Wzbu­
dzały wiele emocji i kontrowersji. 
Dotyczy.y one głównie prywat­
nych orak-tyk lekarskich, struktu­
ry organizacyjnej służby zdrowia, 
kształcenia, naboru i rozmieszcze­
niu lekarzy w kraju, rozwoju ba­
zy leczniczej i jej wyposażenia, 
dyscypliny pracy personelu medy­
cznego. Konferencja uznała za ce­
lowe ujednolicenie w skali Polski 
zasad wykonywania prywatnych 
praktyk, a zwłaszcza, wysokości' 
honorariów 'i ich zróżnicowanie ze 
względu na posiadane specjaliza­
cje i stopnic naukowe, jak rów­
nież stworzenie gwarancji dają­
cych rękojmię właściwego ustala­
nia opłat na rzecz skarbu pań­
stwa. Opowiedziała się również za 
powrotem do sprawdzonej zasady 
wyboru lekarza przez pacjenta.

Nie pominięto także spraw o- 
światy, gdzie występuje wiele kło­
potów. z którymi sama szkoła so­
bie nie poradzi. Daje się we zna­
ki nie tylko niedoinwestowanie tej 
dziedziny życia w województwie, 
co mocno zaakcentowano w refe­
racie egzekutywy, ale także — na 
co zwróciła uwagę dyskutantka 
Halina Broszkłcwicz, nauczycielka 
z Zespołu Szkól Budowlanych w 
Legnicy — brak kadr. Coraz wy­
raźniej — powiedziała — rysuje 
się konieczność przebudowy sy-

wspołczesnosci. a.,v.c są onuaiui.e. 
m. in. przez rozwój komunikacji i 
indywidualnej motoryzacji, telefo­
nizacji wsi -Up.

Słusznie, że nie chce się miesz­
kańcom wsi czynić. złudzeń, 
iż będzie się tam budować teatry, 
kina, szkoły średnie czy ośrodki 
zdrowia o wielu specjalizacjach, 
bo tó jest nierealne ani dziś ani 
jutro.

*

Sporo uwagi w partyjnej deba­
cie nad sprawami kraju i woje­
wództwa poświęcono również za­
gadnieniom społecznym, warun­
kom pracy i życia społeczeństwa. 
W referacie Egzekutywy KW 
PZPR powiedziano, że „Sformuło­
wane w poprzednich latach głów­
ne cele naszej polityki spo­
łecznej sc — mimo szere­
gu trudności i napięć — 
pomyślnie realizowane. Przykła­
dem może być utrzymujące . się 
wysokie tempo budownictwa mie­
szkaniowego, postęp w realizacji 
podstawowych inwestycji z zakre­
su infrastruktury społecznej i 
gospodarczej, ochrony środowiska 
naturalnego, opieki zdrowotnej i 
inne”.

Podczas konferencji podano wie­
le konkretnych faktów potwier­
dzających tę konstatację M.in. w 
ub. r. wybudowano 4,100 miesz­
kań, co stewia Legnickie w rzę­
dzie przodujących województw. 
Zwielokrotniono w stosunku do 
lat 70 budownictwo towarzyszące. 
Kilkakrotnie zmniejszyła się emi­
sja pyłów i gazów w hutach, dzię­
ki konsekwentnej realizacji zakro­
jonego na szeroka sk-dc ijrosrarau 
dzalań na ' rzecz ochrony środo­
wiska. Jak powiedział w dysku­
sji dr Ryszard 2>.sławsM, ordyna­
tor ze szpitala ZOZ w Luł-inie. w 
ostatnich lutach szczególnie wiele 
zrobiono w służbie zdrowia, czego 
potwierdzeniem jest m. in. odda­
nie do użytku wielu placówek me­
dycznych, a zwłaszcza pozyskanie 
80 lekarzy (co stanowi dwie trze­
cie wzrostu kadry lekarskiej w 
całym 10-lęciu).

pizyguKiwyania Kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego. 
Nie można bezczynnie przyglądać 
się sytuacji, kiedy szeregi nauczy­
cielskie każdego roku powiększają 
się o ludzi przypadkowych i nie 
posiadających właściwego przygo­
towania. Do tego zawodu muszą 
być przyjmowani tylko najlepsi, 
ale niska płaca nie' bardzo do te­
go. zachęca. W dyskusji przedzjaz- 
dowej mówiono nie tylko o tych 
problemach, wskazywano też na 
konieczność dostosowania progra­
mów do możliwości poznawczych 
uczniów.

Ostro stawiano również sprawę 
warunków życia emerytów i ren­
cistów. Wskazywano, że choć wie­
le zrobiono, to jednak sytuacja 
tej grupy ludzi jest bardzo tru­
dna. Postulowano odstąpienie od 
dotychczasowej akcyjnej polityki 
„od rewaloryzacji do rewalory­
zacji” na rzecz rozwiązań syste­
mowych. Wyrażano także przeko­
nanie, iż w przyszłości uniknie się 
podejmowania pochopnych decyzji 
prowadzących do pozbywania się 
tysięcy wykwalifikowanych fa­
chowców z racji wcześniejszych e- 
merytur.

Domagano się również podjęcia 
konsekwentnych działań z myślą 
o przywróceniu należnego szacun­
ku dla dobrej pracy. Żaden- kraj 
— mówiono — nie może się roz­
wijać bez mądrej i wydajnej pra­
cy. W kapitalizmie wymusza się 
ją bezrobociem. Socjalizm zakłada 
świadomy udział obywateli w 
tworzeniu ogólnonarodowych dóbr, 
stwarza warunki do pełnego za­
trudnienia, likwiduje lęk przed 
brakiem pracy. Niesie to jednak 
za sobą w świadomości pewnej 
części społeczeństwa brak powią­
zania wyników' pracy z naziomem 
życia. Zjawiskom tym ma prze­
ciwdziałać; reforma, która uzależ­
niać musi mocniej niż dotąd wzrost 
plac od wvników ekonomicznych. 
Ale czy tak jest? Niektórzy dys­
kutanci wyrazili co do tego wąt­
pliwości. Mamy wrażenie — po­
wiedział m. in. Zbig'm-W Rutkow­
ski, górnik-operator, I sekretarz 
OOP z ZG „Sieroszuwlce” — że 
dla wykonania określonych celów 

• brakuje-niekiedy siły.- JalTiMCzej 
wytłumaczyć fakt, źe.poziom życ.a 
solidnie pracujących robotni Ko4// 
póżostaje daleko w tyle za pozio­
mem życia niektórych innych 
warstw. Inny z dyskutantów, 
Józef Spyra — przewodniczący 
MGKKP w Chojnowie wskazał,, że 
trudno liczyć na wzrost dyscypli­
ny pracy, skoro w zakładach pra­
cy znacznie więcej czasu poświęca 
się obronie obiboków niż. dobrych 
.robotników

Nie pominięto też problematyki 
patologii społecznej. W dyskusji 
wyrażano pogląd, iż przeciwdzia­
łanie zjawiskom nieuzasadnionego 
bogacenia się ludzi, pasoźytnictwa 
i nieróbstwa, narkomanii i pijań­
stwa jest ciągle mało skuteczne, 
pomimo wydania wielu srogich w- 
staw. Jednak zdaniem szefa Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych, płk. Marka Ochockiego, 
który szeroko odniósł się do tych 
zagadnień, walki z złem nie moż­
na sprowadzać tylko do zaostrza­
nia represji, niezbędna jest coraz 
szersza profilaktyka i działalność 
wychowawcza, w co szerzej musi 
się włączyć cale społeczeństwo.

☆

Wiele miejsca poświęcono samej 
partii, na której spoczywa obowią­
zek nie tylko sformułowania am­
bitnego i realnego programu, ale 
i zapewnienia warunków jego 
realizacji. Podkreślono, że woje­
wódzka organizacja partyjna co­
raz skuteczniej wypełnia swoją 
kierowniczą, przewodnią i służeb­
ną rolę, iż jest ona motorem po­
stępu społecznego i gospodarczego. 
Doskonali swój styl i metody pra­
cy partyjnej, umacnia podstawo­
we ogniwa, duży nacisk położyła 
na pracę z kadrami, a zwłaszcza 
rozliczanie ludzi pełniących kie­
rownicze stanowiska z wykony­
wania zadań i.uchwał partyjnych, 
zacieśniła więź z klasą robotniczą. 
Rosną siły partii, od stycznia do 
kwietnia br. przyjęto 395 kandy­
datów, wśród których było 200 
robotników.

Tak w referacie, jak i dyskusji 
zwracano uwagę na występujące 
słabości w działalności instancji i 
organizacji partyjnych. Na wielu 
zebraniach krytyka ogranicza się 
jedynie do tego, co dzieje się na 
zewnątrz, a nie dostrzega się zła 
w najbliższym otoczeniu. Nie po­
trafimy ciągle rozliczać się z za­
dań indywidualnych i podjętych 
uchwal.

Zgłoszono wiele wniosków doty­
czących zasad i codziennej dzia­
łalności partyjnej. Zwracano uwa­
gę na potrzebę ujednolicenia ka­
dencji wszystkich instancji par­
tyjnych, określenia przyszłości 
ROPP, podniesienia rangi POP w 
zakładzie. Zaproponowano, aby w 
statucie PZPR dokonać zapisu o 
obowiązkowym przeprowadzaniu 
rozmów indywidualnych w okre­
sie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczych w partii.

■Ar

Z tego, co wyczytałem w ma­
teriałach konferencyjnych i usły- 
szalejn w dyskusji, odniosłem wra­
żenie, iż w czasie kampanii przed- 
zjazdowej wypracowano w Legnic- 
kiem wiele cennych wniosków, 
propozycji i przemyśleń w odnie- 
cieniu do zarysowanej wizji przy­
szłości kraju, społeczeństwa i nar- 
tii. dzięki czemu nasi delegaci bę­
dą mogli wnieść konkretny wkład 
w wypracowanie decyzji zjazdo­
wych

JAN KURAPZ



Fot. J. Kosiński

Po kilku Jatach przerwy wzno­
wiono wydawanie czasopisma 
„Cuprum”. Jak brzmi napis na 
okładce, jest to czasopismo nau­
kowo-techniczne górnictwa rud. 
W końcu ubiegłego roku ukazał 
się pierwszy numer kwartalnika. 
W ostatnich dniach wyszedł spod 
prasy kolejny, drugi numer pi­
sma.

Nim zaprezentujemy czytelni­
kom wizytówkę obecnej ^edycji 
„Cuprum”, przedstawmy nieco 
faktów z historii pisma. Potrzeba 
wydawania czasopisma, dotyczą­
cego specyficznych spraw górni­
ctwa rud metali nieżelaznych zro­
dziła się już dość dawno. Nie było 
bowiem w kraju takiego periody­
ku, który by zajmował się odręb­
nymi, w porównaniu z innymi ro­
dzajami górnictwa. problemami 
naukowymi, technicznymi czy e- 
konomicznymi wydobywania rud 
metali kolorowych, w tym głów­
nie miedzi. Instytucją powołaną 
do redagowania pisma stały się 
3&kłady Badawcze i Projektowe 
Miedzi ..Cuprum” we Wrocławiu.

— Po wielu zabiegach i stara­
niach poświęconych uzyskaniu 
stosownych zezwoleń, zdobyciu 
papieru i znalezieniu drukarni, 
godzącej się na drukowanie pi­
sma, w grudniu 197.1 r. ukazał się 
pierwszy numer ..Cuprum’’ — 
mówi mgr Jadwiga Olszańska, 
wieloletni sekretarz redakcji i o- 
soba wierna pismu od samego po­
czątku.

— Redaktorem naczelnym bvł 
nieżyjący już dyr. ZBIPM „Cu­
prum” mgr inż. Stanisław Ko­
narski. W skład redakcji wcho­
dzili: mgr inż. Witold Pirszel, 
doc. dr hab. inż. Tadeusz Żur, 
mgr Mieczysław Borecki, mgr inż. 
Zbigniew Belof. Ja byłam sekre­
tarzem redakcji.

—■ Ukazały się wówczas zale­
dwie trzy numery pisma. każdy 
drukowany gdzie indziej. Wyglą­
dało na to, że poszukiwania wy­
dawcy i drukarni zniechęcą na­
wet najwytrwałszych orędowni­
ków czasopisma. Dyrektorowi Sta­
nisławowi Koziarskicmu udało 
się zjednać dla swojej idei war­
szawskie Wydawnictwo Czasopism 
Technicznych NOT. Pierwszy’ nu­
mer nowej edycji pisma ukazał 
się w 1974 r. Wówczas redakto­

rem naczelnym był dr inż. Zdzi­
sław Sucówka, dyrektor dc spraw 
naukowych ZBiPM „Cuprum”, je­
go zastępcą — Bolesław Zuble- 
wicz. W tym numerze znalazły 
się artykuły poświęcone przyszło­
ściowym technologiom wydobycia 
rud, zapobieganiu szkodom hy­
drogeologicznym, nowym kierun­
kom automatyzacji w górnictwie 
rud, a także problemom wprowa-

dę programową pisma ?tanowią 
zarówno pracownicy naukowi, jak 
i praktycy zatrudnieni w kombi­
nacie miedziowym — mgi inż. A. 
Sludniarek (przewodnicząc y rady), 
mgr inż. S. Czerwień, mgr inż. J. 
Foligowski, prof. dr hab inż. H. 
Mawrylak, mgr inż. J. Jarmu- 
żek, mgr J. Legieć, doc dr inż. 
Z. Pochciał, mgr inż. Z Szabla, 
mgr inż. K. Ziaja.

COME BACK CUPRUM"

dzania systemu wielkich organi­
zacji gospodarczych w Po-sce.

Czasopismo wychodziło do koń­
ca 1981 r. W trakcie stanu wo­
jennego zawieszono w; dawanie 
prasy. Z czasem wiele tytułów 
zaczęło się ukazywać n<> nowo, 
nie należało do nich jednak ..Cu­
prum”. Łatwo bowiem przeciąć 
żywot pisma, znacznie trudniej 
reaktywować je po okresie nie­
bytu.

Podobnie jak przed laty. na 
przeszkodzie stanęły brak papieru 
i drukarni zdolnej wcisnue czaso­
pismo w swój wypełniony po 
brzegi program produkcyjny. o 
wznowienie pisma upominały się 
rada naukowa ZBiPM "umurn”. 
Państwowa Rada Górnu twa i 
czytelnicy. Znacznej pomocy u- 
dziełił kombinat miedziowy. Po 
wielu wysiłkach dobrnięto do ce­
lu. Prasowe Zakłady C-uliczne 
RSW ..Iżrasa-Książka-Iluch" we 
Wrocławiu zgodziły się składać 
pismo. t ra w ić k! isze i • > su n k i, 
druku zaś podjął s*ię  zakład po i- 
grafii należący do ZBiPM .Cu­
prum”. Pismo wychodzi w nakła­
dzie 1.9(19 egzemplarzy, W przy­
szłości redakcja pragnie powięk­
szyć nakład do 1.700 c. zy.

, Na cze e redakcji sto- dr inż. 
Edward lucnig, dyrektor tes-raw 
naukowych ZBiPM „Cupium”. W 
jej skład wchodzą redl którzy 
działowi mgr J. fliehalsŁi. dr 
hi/. Z. Pawłowicz, doc. dr in’. K. 
W aniełista. dr inż. B. Woźniako­
wski, a redaktorem technicznym 
jest M. Kaczorowski. Jak przed 
laty sekretarzem redakcji pozo­
stała mgr Jadwiga Olszańska. Ra­

— Nasze zabiegi o wznowienie 
czasopisma były w pełni uspra­
wiedliwione — mówi dr inż Ed­
ward Kienig. — Pismo tc jest bo­
wiem naprawdę potrzebne środo­
wisku naukowemu i kadrze tech­
nicznej kombinatu miedziowego. 
Górnictwo rud metali nieżelaz­
nych ma swoje specyficzne, od­
rębne zagadnienia. Nigdzie, w ża­
dnym innym czasopiśmie techni­
cznym te sprawy nic podej­
mowane. Ich nieobecność byłaby 
uszczerbkiem dla środowiska, u- 
trudniając normalną wymianę in­
formacji i doświadczeń.

— Chcemy. aby czasop smo by­
ło przede wszystkim przeznaczo­
ne dla inżynierów i techników, 
dla pracowników instytutów prze­
mysłowych. projektantów kon­
struktorów, wytwórców, dozoru 
technicznego kopalń, inf.crmaty- 
ków i ekonomistów zajmujących 
się problematyką górnictwa ‘ rud. 
Będziemy prezentować tematy za­
równo o charakterze teoretycz­
nym, jak i wynikające z doświad­
czeń ludzi zatrudnionych w prze­
myśle. Pragniemy popuuń yzować 
dorobek całego środowiska zwią­
zanego z : uedzią, przed, tawiać 
ludzi pr:-.-ujących w zagłębiu, u- 
mieszczać reportaże o pracy po­
szczególnych zakładów.

Mamy w zakładach badaw­
czych „Cuprum*  wiele spec ja na­
ści, których przedstawiciele choą 
publikować swoje prace : artyku­
ły na łamach pisma. Nasz ośrodek 
współpracuje z innymi placówka­
mi naukowymi czy uczehuami te­
chnicznymi w kraju i za granicą 
stamtąd więc także oczekujemy 
interesujących tekstów

—, Oprócz artykułów rreportaży 
będziemy zamieszczać o-.;cw>cma 
książek poświeconych pr.!tematy­
ce górniczej, a także snu unika­
ty o konferencjach, sy'frezjach, 
zjazdach. informacje ' cieka­
wszych artykułach z ciu-./ mcho­
wej. wdrożeniach : pEtemrch. Te­
matyka jest szeroka. dotytzy ceo- 
ioCii i eksploatacji zlćz ą.-rzerob- 
ki rud. mechanizacji, e.eki.ryfika- 
cjj i automatyzacji kopa'ń. orga­
nizacji i zarządzania, ekonomiki, 
ochrony środowiska, i ochrony 
pracy.

— Duszą redakcji jest o Jad­
wiga Olszańska — dódaje dyr. 
Edward Kienig. — Na me, spo­
czywają obowiązki konrdy nacji 
tematycznej poszczególnych nu- 
merów pisma, opracowar/m języ­
kowego tekstów. rTzygctowania 
ich do druku. Bez nasze.! p. Jad­
wigi funkcjonowanie redakcji by­
łoby bardzo trudne. cbV mamy 
zespół doświadczonych < rutyno­
wanych redaktorów działowych.

Ważną roię w ukazywaniu się 
pisma spełnia zakład ooligrafii 
..Cuprum”. będący królestwem 
mgr. Janusza Kaszpra. Ja nieźle 
wyposażona w nowoczesne maszy­
ny i urządzenia komórka wyko­
nuje ogromną ilość i/ómaitych 
zleceń na druki akcydensowe, ry­
sunki techniczne, broszury, a na­
wet opakowania. Zatrudnia ze­
spół fachowców, od których zale­
ży jakość i terminowość realizo­
wanych zadań. Z druku pierw­
szych numerów „Cuprum” wy­
wiązali się bardzo dobrze.

Jak więc wygląda to wznowio­
ne po latach pismo?

Jest to periodyk formatu A-4 
w twardej okładce, gustownie, 
choć przy pomocy prostych form 
graficznych zaprojektowanej przez 
plastyka Adama Lowctyckicgo. 
Mieści 48 stron druku. Pierwszy 
numer zawiera między innymi 
ciekawą rozmowę red. Józefa Mi­
chalskiego z dyrektorem naczel­
nymi kopalni „Sieroszewice’ mgr. 
inż. Zbigniewem Szablą o mitach 
i realiach funkcjonowania tego 
zakładu górniczego, histoj^ę dzie­
sięciu lat działania „Rudnej”, na­
pisaną przez jej dyrektoia mgr. 
inż. Jerzego Jarmużka. artykuł 
m*of.  dr. hab. inż. Mieczysława 
Jawienia, poświęcony racjonalłza­
ch struktury wyrobisk górniczych 
mko czynnika minima’'kującego 
wydobycie skały płonnej : zmniej­
szającego zubożenie rudv Pewną 
egzotykę wnosi artykuł mgr. inż*  
Czen Lun-dzina na tem<»t eksplo­
atacji rud metali nieżelaznych 

•'Sternami z podsadzką hy.arauli- 
fzną i utwardzaną w kopalniach 
o’-Jnskich. Oprócz tego można zna- 

tu omówienia artykułów i 
książek, a także prac naukowych 
o tematyce górniczej ora? kroni­
kę wydarzeń. Artykuły są ilu­
strowane rysunkami i zdjęciami.

W numerze drugim pisma dy­
rektor naczelny „Polkowic" mgr 
mż. Jan Fo.ńgowski przedstawia 
roznorodne sprawy kierowanej 
nrzez. siebie konalni. Prof. dr 
hab. inz. Wacław Kołtoński nisze 
o obserwacjach zmian nanreżeń 
sorotworu nrzy nomocv pomiarów 
akustycznych, doc. dr N.b. inż. 
Konrad Wnnielista. i dr ’nż. Ta­
deusz Franik — 0 potrzebie in­
dywidualizacji . kryteriów biian- 
sowości zasobów w fazie ;<:)■ eks­
ploatacji. mgr inz. Chen Long-ju 

o problemach stosowani:, od­
padów flotacyjnych do podsadzki 
utwardzonej. To tylko i ••które z 
wielu interesujących anjkułów, 
opubtikowanych w najnowszym 
numerze ..Cuprum". Ma ęjiaiy do 
dwu następnych numeróy zostały 
przekazane do drukarni. Warto­
ściowemu i oczekiwanemu przez 
środowisko zagłębia miech iowego 
pismu życzymy sukcesów edytor­
skich i długich lat żywota!

(stan)
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ROLA PARTII I SEjyiJ

URZE.IEM SRZEDN1CKIM Z A 
WROCŁAWIU.

ARTYKUŁ ZOsIAŁ NAPISANY z INSPIRACJI I NA PCHISIA 
WIE ROZMOWY Z OK. INZ AN 
KAOEMII EKONOMICZNI.! WE

Będziemy dzisiaj mó..vić o roli 
niektórych centralnych organów 
władzy w systemie gospodarczym 
kraju. Mamy tutaj na uwadze 
partie polityczne i Sejm.

Uchwalone przez IX Zjazd kie­
runki reformy gospodarczej wy­
różniły trzy zasadnicze ■ funkcje 
partii, pełnione w dziedzinie go­
spodarczej — funkcję sbategicz- 
no-koncepcyjną. inspiratorską i 
kontrolną.

Pierwsza z nich polega na roz- 
poznawaniu najważniejszych in- 
teresów społecznych, opracowy­
waniu perspektywicznych progra­
mów partii uwzględniających owe 
interesy, ukazaniu społeczeństwu 
wagi owych strategicznych celów. 
Te działania są podejmowane za­
zwyczaj na zjazdach partii i po­
siedzeniach plenarnych Komitetu 
Centralnego.

Funkcję inspiratorską realizują 
członkowie partii dzięki swojej 
aktywności na wszystkich szcze­
blach podejmowania decyzji.

Funkcja kontrolna to zostawie­
nie założeń strategicznych z real­
nymi procesami społeczno-gospo­
darczymi. Partia przy pomocy 
swoich członków pełniących róż­
norodne role w instancjach wła­

dzy. administracji i gospodarce 
wpływa na owe procesy. Na ogół 
uważa się, że to oddziały wanie na 
gospodarkę ma charakter przed­
miotowy i podmiotowy.

Ujęcie przedmiotowe to wyzna­
czanie strategicznych celów roz­
woju społeczno-gospodarczego, u- 
stalanie zasadniczych kierunków 
rozwoju gospodarki, kontrolowa­
nie działalności społeczno-gospo­
darczej, .pobudzanie społeczeństwa 
do realizacji założeń polityki spo­
łeczno-gospodarczej partii

Ujęcie podmiotowe oznacza od­
działywanie partii na decyzje or­
ganów przedstawicielskich w spra­
wach planów gospodarczych, na 
prace organów wykonawczych 
dzięki działającym w tych orga­
nach swoim członkom. Ściśle zwią­
zana z tym działaniem jest poli­
tyka kadrowa partii, polegająca 
na doborze osób o najwyższych 
kwalifikacjach zawodowych, poli­
tycznych i moralnych. Dec; zje do­
tyczące obsady kluczowych stano­
wisk kierowniczych w caństwie 
podejmują organy przedstawiciel­
skie,

Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą wspomagają w kształto­
waniu strategii rozwojowej, u- 
społecznieniu procesów planowa­

nia i zarządzania, rozwijaniu pra­
widłowych stosunków' między 
przedstawicielskimi orgaiiarni wła­
dzy a administracją państwową i 
gospodarczą oraz ludnością Zjed­
noczone Stronnictwo Ludowe i 
Stronnictwo Demokratyczne

Sejm jest najwyższym organem 
władzy państwowej. Ustanawia on 
prawa w interesie społeczeństwa, 
ustala ogólne zasady planowania, 
funkcjonowania gospodarki, i za­
rządzania organizmem gospodar­
czym. Do Sejmu należy ustalanie 
czy zmienianie mechanizmów go­
spodarczych. Normy prawne re­
gulujące gospodarką, uchwalane w 
Sejmie, muszą być przestrzegane 
przez wszystkie jednostki organi­
zacyjne..

Planowanie rozwoju gospodar­
czego i kontrolowanie realizacji 
przyjętych planów należy dc Sej­
mu. Organ ten kontroluje całą 
gospodarkę narodową, W Sejmie 
uchwala się plany pięciolitnie i 
roczny budżet państwa, pozycje 
limitowane w planie kredytowym 
i założenia tego planu. Sejm za­
twierdza założenia planu bilan­
su płatniczego, podejmuje uchwa­
ły w sprawie zasad organizacji i 
systemu funkcjonowania gospo­
darki. udziela absolutorium w za­
kresie budżetu i ocenia przebieg 

realizacji planu pięcioletmego w 
poszczególnych latach, 'powołuje 
zespoły- doradcze.

Trudno w tak krótkim cmiwie- 
niu opisać wiele funkcji zadań 
pełnionych przez najwyższy organ 
przedstawicielski w państwie. Je­
dno trzeba zauważyć; od popraw­
nie spełnianej przez Sejm roli 
zależy prawidłowość wiciu podej­
mowanych decyzji zarów.ot w sfe­
rze koncepcji rozwojowych, norm 
regulacyjnych, jak i działań kon­
trolnych. Z przeszłości wa my, że 
nie zawsze gremium poselskie 
miaio możność wypełniać swoje 
zadania zgodnie z oczekiwaniami 
społeczeństwa. Było bowiem pod­
porządkowane interesom organów 
władzy wykonawczej w oaństwie, 
które rozmijały się z interesem 
społecznym, zwłaszcza w dziedzi­
nie decyzji gospodarczych lat 70.

Ani partie polityczne, a; i Sejm 
nie działają w próżni. Na ich pra­
cę wywierają wpływ rozmć ite śro­
dowiska społeczne, organizację, 
stowarzyszenia itd. Wykorzysty­
wane-są zespoły doradców i eks­
pertów, wiele decyzji jest opar­
tych na fundamencie wiedzy na­
ukowej.

(stan)

Potrzebę zreformowania gospo­
darki odczuwano w sposób naglą­
cy już na początku lat 70. Dały 
temu wyraz postanowienia VI 
Zjazdu partii. Oparty na tej pod­
stawie program przewidywał 
wzrost roli planowania centralne­
go z jednoczesnym zwiększeniem 
samodzielności i odpowiedzialności 
jednostek gospodarczych. Potencjał 
gospodarczy kraju miał być lepiej 
i rozumniej wykorzystany. Otwar­
te miały być szeroko bramy dla 
postępu technicznego i organiza­
cyjnego, dla wszelkiego rodzaju 
innowacji. Udział Polski w handlu 
zagranicznym i w międzynarodo­
wym podziale pracy, zwłaszcza w 
ramach RWPG, miał znacznie 
wzrosnąć.

Zrodziła się myśl powołania 
tzw. WOG-ów, czyli wielkich or­
ganizacji gospodarczych. Miały o- 
ne działać na zasadzie rozrachun­
ku gospodarczego. Skupiając peł­
ny cykl przemysłowy — od pro­
jektu przez wytwarzanie _ aż po 
sprzedaż produktów — miały być 
podstawowymi jednostkami gospo­
darczymi, sterowanymi raczej 
przy pomocy parametrów ekono­
miczno-finansowych niż nakazów.

Zmienić się więc miał w pew­
nej mierze system ekonomiczny. 
Polegało to na zastosowaniu no­
wego miernika ekonomicznego w 
postaci produkcji dodanej, zmia-

HISTORIA UCZY?
STANISŁAW JABŁOŃSKI

nie zasad obliczania i wykorzy­
stania funduszu plac z zasto­
sowaniem silniejszych niż do­
tąd bodźców materialnych, o- 
parciu inwestycji na kredy­
tach bankowych. zwracanych 
w określonym terminie, położeniu 
nacisku na rozwój eksportu, za­
stąpieniu limitów dyrektywnych w 
procesie planowania parametrami 
ekonomicznymi. zmianie zasad 
tworzenia i podziału zysków, 
wprowadzaniu nowego trybu roz^ 
liczeń z budżetem.

Podstawą działania jednostek 
gospodarczych winien być rachu­
nek ekonomiczny. Tej zasadzie 
miały być podporządkowane sy­
stemy kalkulacji, liczenia kosztów, 
kształtowania cen itd.

Koncepcja WOG-ów opierała się 
na wzorach sprawdzonych w dzie­
dzinie przemysłu: miały to być 
związki przedsiębiorstw zróżnico­
wane pod względem stopnia inte­
gracji i metod zarządzania. A więc 
oprócz klasycznych kombinatów, 
cechujących się wysokim pozio­
mem zespolenia poszczególnych 
części składowych, miały pow­
stać związki o charakterze kon­
cernów, pozwalające zachować o- 
solłowość prawną przedsiębior­
stwom, a także zjednoczenia prze­
mysłowe o najluźniejszym stopniu 
powiązania. Poszczególne przed­
siębiorstwa mogły też powoływać

na własną rękę zrzeszenia mające 
na celu organizację sprzedaży, 
przedsięwzięcia badawczo-rozwojo­
we i inne.

Uderzające jest podobieństwo 
intencji, celów, a także rozwiązań 
służących zrealizowaniu reformy 
do obecnej koncepcji zmian w sy­
stemie gospodarczym kraju. Po­
równując zasady aktualnej refor­
my gospodarczej z pomysłami 
sprzed lat. na usta ciśnie się o- 
krzyk: to już przecież było! Czy­
telnicy starszej generacji powie­
dzą, że to przypomina im jeszcze 
wcześniejsze pomysły zreformowa­
nia gospodarki, pochodzące z lat 
50.

W lalach 70 chodziło bowiem o 
to samo, co dzisiaj: o efektyw­
niejsze wykorzystanie potencjału 
gospodarczego dla lepszego zaspo­
kajania potrzeb społecznych. Wa­
runkiem osiągnięcia tego celu by­
ło odejście od dotychczasowego, 
nieskutecznego modelu dyrektyw­
nego kierowania gospodarką i za­
stąpienia go innym, umożliwiają­
cym samodzielne dokonywanie 
wyborów gospodarczych przedsię­
biorstwom i ich związkom.

Te chwalebne zamierzenia ro­
zeszły się po kościach. Model ek< - 
nomiczny pozostał ten sam, a cen * 
tralizacja sięgnęła szczytów absur­
du. Rezultatem tego był najwięk- 

z szy kryzys gospodarczy, społeczny 

i p^ityczny, jaki dotknął nasz 
kraj po wojnie. Byłoby niezmier­
nie ciekawe dowiedzieć się od 
kompetentnych badaczy, jak to się 
stało, że ówczesne reformy, mimo 
oczywistej konieczności ich prze­
prowadzenia i najwyższego błogo­
sławieństwa, nie zostały wprowa­
dzone w życie. Nie sądzę, aby do­
stępna nam literatura potrafiła 
w wyczerpujący sposób odpowie­
dzieć na to pytanie. Brak takiej 
analizy wydarzeń i refleksji nad 
mijającymi czasami prowadzi bo­
wiem do tego, że historia nie jest 
nauczycielką życia. Nie umożliwia 
wyciągania wniosków z przeszłych 
zdarzeń.

Być może za wcześnie na spo­
kojne rozważania o przeszłości, 
gdyż badaczom potrzebny jest do 
tego odpowiedni dystans. Niektó­
re dawne wydarzenia, mimo zgłę­
bienia ich przyczyn i następstw, 
nie prowadzą jednak do wyciąga­
nia poprawnych wniosków. Rozbi­
cie dzielnicowe za Piastów nie po­
wstrzymało reformatorów z lat 70 
do podzielenia kraju na 49 kawał­
ków. Ten wtręt jest żartem, ale 
sprawa, o której piszę, nie pobu­
dza mnie do śmiechu.

Powiedział ktoś, że nic ma mą­
drych i głupich narodów, są tyl­
ko społeczeństwa, które wyciągaj \ 
naukę z popełnianych błędów i tr- 
kie, które od tego nie stają si■*  
rozumniejsze.



ROŚOCIARSKIM OKIEM
Moja brygada -uważa, że refor­

ma gospodarcza to bardzo tajna 
sprawa, gdy się o niej czyta w 
licznych od kilku lat publikacjach. 
Smutna rzeczywistość zmusiła do 
niej nasz kraj, jako do jedynej 
możliwości zwiększenia zaintereso­
wania załóg do podnoszenia efek­
tywności pracy, a tym samym 
zwiększania produkcji dóbr, któ­
rych duża ilość pozwoliłaby na 
spłatę „zielonych zobowiązań” i 
jednocześnie dałaby możność u- 
trzymania, a nawet wzrostu stan­

kie, wprowadzone ostatnio syste­
my płacowe oraz wszelkie regula­
cje płac powinny zmierzać w tym 
właśnie kierunku, aby w ten spo­
sób wyeliminować z zakładów 
pracy wszystkich zatrudnionych, 
którzy nie wiadomo za co biorą 
pieniądze.

Ostatnio taka regulacja płac 
miała miejsce w kopalniach na­
szego kombinatu. Zgodnie z wy­
walczonym przez związki zawo­
dowe porozumieniem, kopalnie 
przeszły na tabele płac obowiązu­

dJa nas podwyżka, ktorr^ „0F'an- 
których nakładach- KGHM
czano i wypłacono lo m. J ■ 
go nawet górnicy są zado*

Nikt nie zaprzeczy, ze dla czło­
wieka pracy jego zaiooL J
sprawą najważniejszą . On ząp JJ 
za uracę zależy przecież cale y- 
cie pracownika ■ iego mozin. 
Jednak dla pracownika poza za­
robkiem ważna jest również jego 
pozycja w gronie współpracowni­
ków. coś — co można by określić 
mianem prestiżu zawodowego, 
wypracowywanego i osiąganego 
często dzięki wieloletnim zabie­
gom. który zapewnia się robotni­
kowi przez zakwalifikowanie go 
do odpowiedniej grupy osobistego 
zaszeregowania. Przy okazji na­
szej; podwyżki — przejścia na­

dardu życia społeczeństwa. W tym 
celu wprowadzono do przedsię­
biorstw tzw. trzy „S”: samorząd­
ność, samodzielność, samofinanso­
wanie — wychodząc z założenia, 
że te trzy zasady zmuszą zakład 
pracy do ruszania głową, aby sta­
le zwiększać wydajność pracy, bo 
od tego uzależnione są zarobki 
pracowników.

I bardzo dobrze, ale...
Moja brygadą dochodzi do 

wniosku, że o sprawiedliwej re­
formie gospodarczej będzie można 
mówić dopiero wówczas, gdy do­
trze ona na stanowiska pracy. 
Gdy zadziałają mechanizmy dzię­
ki którym zarobki wszystkich 
pracowników będą uzależnione w 
jak największym stopniu od efek­
tów wykonywanej pracy., a nie od 
innych, mniej obiektywnych czyn­
ników. Naszym zdaniem wszel­

jące od grudnia na węglu, a gór­
nicy otrzymali podwyżki. ' Przy­
znam szczerze, że jako pracownik 
przedsiębiorstwa działającego wg 
reguł reformy gospodarczej, a 
więc samofinansującego się, raczej 
nie spodziewałem się czegoś ta­
kiego. Na podwyżki powinniśmy 
przecież zarobić poprzez podnie­
sienie wydajności pracy. Swego 
czasu dyrektor ZG „Polkowice”, 
wypowiadając się dla „Konkre­
tów” stwierdził, że możliwości 
podniesienia wydajności pracy i 
wzrostu produkcji są u nas bar­
dzo ograniczone wobec pogarsza­
jących się warunków geologicz­
nych i. konieczności wybierania 
coraz trudniejszych wyrobisk. Za­
powiedział nawet, źe prędzej mo­
żemy stanąć w obliczu konieczno­
ści obniżenia zarobków górnikom. 
Tym większą niespodzianką jest 

szych kopalń na węglowe tabele 
plac w niektórych zakładach 
KG HM jakby zapomniano o tej 
niezwykle istotnej dla człowieka 
pracy sprawie. Bardzo spłycono 
zagadnienie, nie pytając o zdanie 
bezpośrednich przełożonych, któ­
rzy najlepiej wiedzą jak kto pra­
cuje i co się komu należy i me­
chanicznie, wg przyjętego schema­
tu, przydzielono górnikom grupy 
zaszeregowania. Jakby nie pomy­
ślano o tym, że górnik to też 
człowiek obdarzony poczuciem 
własnej godności i niektórzy z 
nich mogli się poczuć pokrzyw­
dzeni gwałtownym spadkiem w 
tabeli zaszeregowania, np. o trzy 
grupy niżej (z VII na V itp.). 
Szczególnie przykro musi być np. 
takiemu z 15-letnim stażem i róż­
nymi kursami kwalifikacyjnymi, 
gdy dowie się, -że nowo przyjęty

ne
zasady, 

samej 
niezależnie od 
osobistego za- 

wszystkich

wiediiwszej 
że za 
pracy

po szkółce otrzymuje równą jemu 
V lub nawet VI grupę. Tym bar. 
d,jej to przykre, że nie wiadomo 
czv kiedykolwiek powroci się na 
swoją dawną pozycję -odzyska 
woi utracony prestiż. Chyba ma 
swo ą wymowę niezależnie od po. 
siadanej podgrupy . stawki fakt 
przynależności do grupy - grupa 
VIII czy a. czy b. czy c to za w. 
sze grupa VIII. a nie V

Regulacja, piać mogła byc rów. 
niez okazją do usatysfakcjonować 
uia’wielu takich, którym od lat na. 
=ży się awans w płacy bo poanie- 

5WOje kwalifikacje i wykonują 
oardz-iej odpowiedzialną pracę, 
ale nie mogli otrzymać wyższych 

czględu na peimanem- 
ranie tychże. Aiuę;a to 
na wprowadzeń u- spra- 
niż stosowana 

wykonywanie 
w akordzie, i 
mej stawki- < 

szeregowania, zarobki 
winny być naliczane z tej. samej 
stawki wyjściowej. Nie uczyniono 
tego, bo od wykonujących obli­
czenia urzędników nie wymagano 
takiego podejścia, a trudno do­
magać się, aby oni sami mieli so­
bie komplikować zadanie tym bar­
dziej że nie chodziło o podwyżkę 
dla nich. Jakież dla bezdusznej, 
urzędniczej machiny znaczenie 
może mieć fakt, że za jej de­
cyzją stoi człowiek czujący i my­
ślący? Zdaje się. że zaangażowane 
w kampanię przedzjazdową orga­
nizacje partyjne nie doceniły po­
litycznego znaczenia tej sprawy. 
A szkoda.

Moja brygada nadal uważa, że 
. reforma gospodarcza to bardzo 
fajna sprawa, nie może jednak 
pojąć, co z nią wspólnego ma 
zwykła „urawniłowka”.

Z wyrazami wdzięczności za 
przyjęcie poprzedniej propozycji

BĄCZEK

— Wkrótce rozpoczyna się akcja 
letnia OHP—86. W okresie waka­
cyjnym młodzież pracować bę­
dzie w różnych zakładach pracy 
woj. legnickiego. Jak przebiegały 
przygotowania do tej akcji?

— Już zwyczajowo, w styczniu 
wysłaliśmy oferty do 213 zakła­
dów pracy znajdujących się na 
naszym terenie. Z ubolewaniem 
muszę jednak stwierdzić, iż otrzy­
maliśmy tylko około 20 proc, po­
zytywnych odpowiedzi. W dalszym 
więc ciągu utrzymuje się słabe 
zainteresowanie taką formą współ­
pracy z OHP wśród większości 

dzieży poprzez indywidualne skie­
rowania do pracy, w tym czasie 
gdy część załogi korzysta z urlo­
pów letnich.

— Na ilu junaków przedsię­
biorstwa zgłosiły zapotrzebowa­
nie?

— Do tej pory, a wydaje mi 
się. że nic już się nie zmieni, pra­
wie 1100 chłopców i dziewcząt 
pracować będzie w turnusach 2— 
3 tygodniowych w różnych za­
kładach pracy. W zdecydowanej 
większości będą to zgrupowania 
obozowe. Ponadto przewidujemy 
przyjazd ok. 420 osób z Niemiec­

(Rozmowa z RYSZARDEM MACIŃSKIM — zastępcy 
komendanta wojewódzkiego Ochotniczych Hufców 

Pracy w Legnicy)
przedsiębiorstw. Najwięcej chę­
tnych jest w sektorze gospodarki 
żywnościowej. Należą do nich 
zwłaszcza: Ekspozytura Zakładów 
Przetwórstwa Owocowego w Pą­
tnowie, Zakłady Przemysłu Owo- 
cowo-Warzy wniczego w Legnicy, 
PGKiM w Legnicy. Głogowie, 
Jaworze, Fabryka Wyrobów Me­
talowych w Jaworze. Nadleśnic­
two w Chocianowie, Zakłady Za­
drzewienia i Rekultywacji w Gło­
gowie. W legnickim Legrolu za­
trudnionych będzie po 150 juna­
ków w każdym turnusie.

— Co jest przyczyną tak sła­
bego zainteresowania?

— Głównym hamulcem, które­
go — jak mi się wydaje — na- 
lazie nie da się „przeskoczyć” 
jest brak bazy żywieniowo-ho- 
lelarskiej. Kierownictwa poszcze­
gólnych zakładów mają więc do­
skonalą wymówkę, by zrezygno­
wać ze współpracy z OHP. Ale i 
ten problem można by jakoś roz- 
■•''iązać. gdyby dyrekcje. chcialy 
f korzystać z pomocy junaków. 
r roponujemy bowiem bardzo atra- 
IrcyJm formę zatrudnienia mło­

kiej Republiki Demokratycznej 
oraz junaków z Bułgarii. Młodzież 
zza Odry — zgodnie z umową — 
uczestniczyć będzie razem z ju­
nakami z OHP w obozach pracy. 
Pozwoli to nie tylko pogłębić 
znajomość języka niemieckiego, 
ale przede wszystkim nawiązać 
osobiste kontakty z młodymi gość­
mi. A jak uczy doświadczenie, 
takie zbliżenia owocują wielolet­
nimi przyjaźniami.

— Najatrakcyjniejszą formą są 
wyjazdowe hufce pracy?

— Równocześnie z wysyłką o- 
fert do przedsiębiorstw już od 
stycznia propagowaliśmy wśród 
młodzieży szkolnej możliwość 
■spędzenia wakacji za własne pie­
niądze. Wykorzystaliśmy do tego 
zarówno apele szkolne. gabloty 
informacyjne i plansze, jak też 
publikowane wspomnienia ucze­
stników ubiegłorocznych waka­
cyjnych hufców OHP. W Stu­
dium Nauczycielskim w Głogowie 
zebrano deklaracje o planowanym 
uczestnictwie w hufcach wyjaz­
dowych. wytypowano dziewczęta 
do udziału w hufcach zagranicz­

nych oraz opracowano szczegóło­
wy plan działalności kulturalno- 
- wychowawczej dla poszczególnych 
hufców w ■. zależności od regionu, 
w którym będą pracować. Z 
Legnickiego wyjedzie 300^—400 
osób. Najatrakcyjniejsza formą 
dla młodzieży. szkól ponadpod­
stawowych- są wyjazdy zagranicz­
ne. W ramach współpracy nasza 
młodzież wyjeżdża do Czecho­
słowacji. NRD i Bułgarii. Jak już 
powiedziałem, komendy szkolne 
OHP typują indywidualnie kan­
dydatów na -wyjazd, gdyż jest 
to szczególna forma wyróżnienia 
aktywistów naszej organizacji. 
Wyjazd bowiem za granicę jest 
rodzajem turystyki, która umożli­
wia poznanie — za stosunkowo 
niewielką opłatą — krajów, do 
których nie każdy mógłby się 
udać płacąc całość kosztów z 
własnej kieszeni. W ten sposób 
także młodzież może porównać 
organizację pracy, zarobki. wa­
runki w jakich żyją ich rówieś­
nicy. Zawiązują się tam trwałe 
przyjaźnie. Jedynym warunkiem 
jaki musi spełnić kandydat do 
zagranicznego wyjazdu jest dwu­
krotny przynajmniej udział w 
krajowym hufcu pracy albo prze­
pracowanie odpowiedniej ilości 
godzin na terenie szkoły lub u- 
czelni. Niestety w bieżącym ro­
ku tylko ograniczona ilość osób 
(ok. 300) będzie mogła udać się 
za granicę.

— „Wakacje za własne pienią­
dze” — to jedno z haseł lanso­
wanych przez OHP. Ile może 
zarobić junak w ciągu miesiąca?

— Jeśli praca jest dobrze zor­
ganizowana, a obecnie w większo­
ści przedsiębiorstw już to potra­
fią. zarobki kształtują się w gra­
nicach od 5 do 10 tysięcy, a indy­
widualnie znacznie wyżej. W ro­
ku ubiegłym jeden z junaków o- 
trzymał' za swoją pracę ponad 20 
tys. zł. To już jest wyczyn!

— A co po pracy?
— Praktycznie nie ma junaka, 

który obok sportu przechodzi o- 
bojętnie, dlatego też dużo czasu 
pragniemy poświęcić na rozwój 
kultury fizycznej. Jednocześnie 
chcemy nadal propagować tury­
stykę i krajoznawstwo nawet tam 
gdzie nie można ich czynnie upra­
wiać. Wiele można przecież osią­
gnąć poprzez wykorzystanie fil­
mów krajoznawczych. organizo­
wanie imprez- rozwijających zain­
teresowanie turystyka, spotkań z 
ludźmi zasłużonymi dla regionu, 
itp. Proponujemy więc całą ga­
mę atrakcyjnych ofert dla. ucze­
stników wakacyjnych hufców 
pracy. Chcemy bowiem by były 
one nie tylko najtańszą formą 
spędzenia wolnego czasu ale prze­
de wszystkim nauką określonych 
form etycznych odnoszących się 
do współżycia społecznego.

Dziękuję za rozmowę
M. Mach.



Każdy zakład mą' jakiś póczą- 
tck;^ Bohaterowie „Ziemi obieca­
nej'*  Reymonta zaczynali ocj na. 
stępującego dialogu:

— „Tak. ja nie mam mc. tv nic 
masz nic, on nie ma nk — za­
śmiał się głośno

— To- razem właśnie mamv ty­
le. w sam raz tyle, żeby założyć 
wielką fabrykę.”

W 1946 roku w Legnicy zaczęło 
się od 16 maszyn szwalniczych To 
już było coś! Choć nazwa była 
trochę na wyrost. przecież po­
wstała Fabryka Konfekcji Męs­
kiej nr 5 w Legnicy. Tak właśnie 
zaczęła się licząca dziś iu? 40 łat 
historia Zakładu Przemysłu O- 
dzieżowego „Elpo”

Spośród 23 osób, które rozpo­
czynały tu pracę w 1946 roku, 
nikt już nie pracuje w „Elpc”. Nie 
ma też już starych maszyn — 
tych 16 szwalnie. Ludzie są na c- 
meryturze, zastąpili ich inni. Ma­
szyny? Też są inne, nowe Los 
ludzi i maszyn wzajemnit uzależ­
nionych od siebie, składa się na 
całe dzieje „Elpo". Dziś pracuje 
tu około 2 tys. osób, a za ■cl ąd jest 
jednym z największych krajowych 
producentów odzieży sportowo-tu­
rystycznej (zwłaszcza spcdn.i) ' i 
wciąż się rozbudowuje.-

Kiedy w połowie Jat siedem­
dziesiątych wymieniono ta niemal 
cały .‘park maszynowy. .'Elpo”' było 
zakładem nowoczesnym. Dziś — 
po ponad’ 10 latach — widać duże 
zmiany w poszczególnych halach. 
Obok tych starych .maszyn sprzed 
10 lat, są bowiem zupełnie nowe 
automaty krawieckie, .eliminujące 
pracę ludzką, do minimum. Dokła­
dne i oszczędne, tyle ty'ko. że... 
drogie. Bardzo .drogie nawet jak 
dla posiadacza własnego odpisu 
dewizowego, jakim jest „Elpo1’. 
Japońska firma „Juki"’ daje jed­
nak pełną gwarancję na -swoje au­
tomaty na okres 2 lat. W tvm 
czasie maszyny te zdążą się za­
mortyzować, jak informuje mnie 
zastępca dyrektora ds. technicz­
nych Rajmund Brzeziński

Toteż. ”E1P°?’ kupuje automaty 
„Juki” — tyle ile może. Po ostat­
nich targach poznańskich przyby­
ły zpowu dwie maszyny. Przed u- 
stawieniem w hali są one testo­
wane i regulowane przez mistrza 
Dębskiego, jednego z' najlepszych 
mechaników warsztatowych Wie 
on, że dobry automat” krawiecki 
wymaga dobrej obsługi i... do­
brych nici. Z obsługą ‘nie’ ma prp- 
bleinu -r^'sam 'mistrz pokazuje’ha*  
czym polega cała robota człowie­
ka przy automacie.' GorZej z nić­
mi, ale ‘to . już ńie . żalezy od mi­
strza. ’

Dziś, kiedy przechodzi się nrzez 
ciasne hale/zakładu, uderzają kon­
trasty. Dużo’ ludzi, dużo maszyn. 
Obok automatów Widać te.ż tra­
dycyjne maszyny krawieckie i że­
lazka. 'Nowoczesna technika kom-, 
puterowa jeszcze ńie ' wyelimino­
wała Ju prostych czynnóś ' które 
nadal wykonują ludzie. Tą. sym- 
bioza nowego ze starym, rodzi 
kontrasty. To nie ' przypadek, to 
konsekwencja" / dwóch- ;; nąkłądają- 
c.vch . sj-^ na siebie uwarunkowań: 

stosunku do npt”>ebl.ilo- 
^c’ na koncie ..Elbo' oraz... 
taniej siły' roboczej, jaka zakład 
dysponuje. Nie trzeba dodawać,- żę 
jest to siła ńie tyikó tamą, aje' 
> fachowa. którą przy niodukcji 
krótkich serii odzieży dla’ odbior­
ców zagraj licznych. ’ jest trudna 
lub nawet niemożliwa ao zastą­
pienia przez automaty Lucizie bo­
wiem szybciej potrafią sic przy­
stosować do nowych wzorow. no­
wych nici i nowych wymagań ja^ 
k o ś c i o w y c h odbiorcy

Nie dziwi zatem, że „Elpo” ma 
wie.u kontrahentów zagrańrcznych. 
którzy nłaęą' tu jedynie polską 
silę roboyzą. Sami zaś dostarczają 
materiał;-, nici; w; kroje ’i wzory, 
a nawet guziki i zamki obs ku wi­
ęznę. Nię dziwi tez. że • na tych 
wyrobach-' zamiast ..ein< wskich” 
metek pojawiają się znaki firm 
szwajcarskich, francuskich zaeho- 
dniornemieckich, holender-^ ich i 
innych..

Dziś jednak, kiedy k'*aj  liczy 
każdego zarobionego dolara, nikt 
nie pyta — za jaką pracę zarobi­
liście te dolary? Dziś chodzi prze­

cież, żeby rozwijać eksport*  każde 
eksport, nawet ten. w któiym u- 
dział pracy przetworzonej jest nie­
wielki. Nikt nie mówi przecież ó 
skandalu nawet wówczas ady de­
wizy zdobywane są dzięki ekspor­
towi... koncentratu miedzii wego.

KONDYCJA EKONOMICZNA..

...„Elpo” jest znakomita Świad­
czy o tym wciąż zwiększająca się 
liczba zakładów (ostatnio mucho- 
miony został nowy zaKłso pro­
dukcji nakładczej w Świerzawie) 
Rozbudowuje się też legn < ka ba­
za „Elpo” W czasie uroczystości 
10-lecia minister przemysłu che­
micznego i lekkiego Edward Grzy­
wa wmurował kamień węgielny 
pod nową halę produkcyjną. Za 
trzy lata będzie gotowa i-rzcpro- 

Od października 1984 reku ZPO 
..Elpo" (jako pierwszy zakład w 
województwie i drugi w branży) 
wprowadziły zakładowy system 
wynagradzania oparty o porozu­
mienie wynegocjowane między 
dyrekcją i związkami zawodowy­
mi. Dyrektor Jan Dębicki mówi o 
nim krótko - zdał egzamin

Każdy ma tu osobistą stawkę 
wynagrodzeń a praca w syste­
mie akordowym sprawia <e pla­
ce nie zależą wyłącznie oó stażu, 
ale przede wszystkim od wkładu 
pracy?. Pozwoliło to już w następ­
nym roku przekroczyć w- dajność 
pracy z 1979 roku

O kondycji ekonomicznej przed­
siębiorstwa najbardziej > rr jwię- 
ccj mówią jego inwestycje „El­
po” jest rzadkim wyjątkom, któ­
ry buduje nowe hale produkcyjne 

wadzą się tam zatłoczone obeć- 
•nie szwa-nie. W starych halach 
natomiast powstaną maga yny

W ubiegłym roku pow-tny dwa 
firmowe*  sklepy" „Elpo" w Legnicy 
i w Lubinie. Można w nul kupić 
nie tylko wyroby ..elpowsk.e", ale 
i wielu innych zakładów konfek­
cyjnych z całego kraju. Fumy ta­
kie jak. „Rafio”. „Polane?.' czy 
..Wóiczanka” nie przyciągają jed­
nak klientów' tak bardzo jak od 
rzuty z eksportu ..Elpo" 'Wrdy są 
niewielkie, ceny przystępie, krój 
i materia! — zawsze modne. To­
też kolejki przed tymi sklepami 
ustawiają się jeszcze przed ich o- 
twarciem. W ciasnym sklepie w 
Legnicy pracują trzy sprzedaw­
czynie. które w kwietniu osiągnę­
ły 8.6- miliona złotych ".targu, a 
w całym 1935 roku — milio­
nów, tj. 1/10 tego, co olbrzymi 
„Mcgasańi”. W dodatku sklep po­
łożony jest nie; w. c^ytrUm miasta, 
ale na jego peryferiach.

i .zakłady ze środków własnych a 
Vue z kredytów bankowycn-.

Coraz bardziej realne wydają 
się plany zwiększenia w i990 ro- 

"ku produkcji o 50 proc, (w ce­
nach porównywalnych) i osiągnię­
cia poziomu eksportu w wysoko­
ści 50 proc, całej produkcji! Dłu­
goletnie kontakty z firnami za­
chodnimi (zwłaszcza zę szwajcar­
ską firmą ’ Strauss Ag. Klc.iderfa- 
brik Baden) wciąż' się rozwijają i 
..Elpo” nie musi się martwić- o 
zamówienia.

Poważnym natomiast kłopotem 
• zakładu jest...

...RYNEK KRAJOWY

Ostateczny wygląd spodni. i in­
nych wyrobów „elpowskich” zale­
ży nie. tylko od projektantki Mał­
gorzaty Pawłowskiej, nie tylko od 
krojczych i szwaczek. Zależy też 
w dużym stopniu od tkanin. . z 
których produkuje się odz.eż. Jed­

nym z najbardziej popu lanych 
wyrobów „Elpo” są tzw potokie 
dżinsy. Wszyscy wierny ^as jaki 
jest polski dżins ścieramy.. To-, 
też „Elpo’’ stara się mieć swój u- 
dzlał w poprawie jakości popular­
nego materiału. Reform? gospo­
darcza pozwala na finansowanie 
niezbędnych zakupów do-arowych 
firmy „Ccba" z Częstochowy któ­
ra produkuje dżins W Un spo­
sób powstał „Cebatex” czy li pol­
ska jkanina dżinsowa która speł­
nia wymogi firm światowych i 
która w coraz większej liści za­
sili wkrótce również rynek kra­
jowy.

Firmy polonijne produkujące o- 
dzież sportowo-turystyczny nie 
stanowią konkurencji dL ..Eipo”. 
Dzieje się tak nie tylko wzglę­
du na dużą chłonność ry iku ..El­
po” ma nad nimi dość spną prze­
wagę. Produkowane tu spodnie 
mają modny fason i uszyte są z 
dobrego materiału, a nrzeo wszy­
stkim są dużo tańsze. Nic zawsze 
jeszcze mogą się tym occhwalić 
firmy polonijne. Ich rozwój jed­
nak na większą skalę niz dotych­
czas stworzyć może oedstawy 
wzajemnej konkurencji. .Eipo" ze 
swoją roczną produkcją ponad 3 
milionów spodni nie ma kłopotów 
ze zbytem. I dopiero przy znacz­
nym zwiększeniu produkcji (za­
równo przez „Elpo". jak ■ firmy 
polonijne) można by mówić o 
walce konkurencyjnej miecizy ni­
mi. Tymczasem jednak .żadna ze 
stron nie ma takich możliwości i 
na dobrą sprawę — nie ma też 
żadnego interesu w osugnięciu 
stanu pełnego zaopatrzenia rynku 
w spodnie, które stwarzałoby pre­
tekst do walki o klientów Dlate­
go tez po te udane modcie „el- 
powskię”. ustawiają . się kolejki 
podobnie jak i po wyrok y firm 
polonijnych. Tyle tylko, źe stoją 
w nich ludzie różniący się raczej 
zawartością portfela niż gustem.

„Elpo” to...

...NIE TYLKO WIELKI ZAKŁAD 
KAWIECKL

To również jeden z trybów ma­
chiny regulującej życic spcłeczno- 
-gospodarcze w zagłębiu miedzio­
wym. Aż 90 proc, załogi J-anowią 
tu kobiety. To tutaj i w podob­
nych zakładach przemysłu lekkie­
go znajduje zatrudnienie spora 
liczba kobiet, które przyjechały tu 
wraź z mężami — budowniczymi 
i górnikami pracującymi w kopal­
niach miedzi. Dla nich' zbudowa­
ny został w 1974 roku zakład, w 
Lubinie, przy udziale KGHM.

Kobiety w „Elpo” pracują na 
wszystkich stanowiskach. Pochy­
lają się nad maszynami szwalni­
czymi i krojczymi, są brygadzist- 
kami i mistrzami. Wiele z nich 
pracuje tu od wielu lat, jak Sta­
nisława Szajer, która v7 „Elpo” 
jest od 1948 roku. Jej zdaniem, w 
ciągu tego czasu pogorszyły się*  
tylko tkaniny, jest w nich więcej 
błędów, co . wymaga większego na­
kładu' pracy od krojczych Polep­
szyły się za to — i to znacznie — 
warunki pracy. Jest dużo nowych 

. maszyn, lepsza organizacja pracy. 
. . Ale czy mogło być inaczej? Mi- 

. nęlo przecież 40 lat i „Elpo” dziś- 
to już nie 16 maszyn szwalniczych 
i 23 pracowników. Dziś - jest to 
duży zakład, przed którym jeszcze'’ 
długa hitoria. I nie raz zmienią 
się tu maszyny i organizacja pra­
cy. Nikt tu wszak jeszcze nie po­
wiedział, -że po czterdziestu latach 

•osiągnęliśmy już wszystko.- DLa^» 
gó wydzierając kartkę z jubileu­
szowego kalendarza, warto pamfe*  
tać również o sprawach ważnye|y 
i poważnych, w ZPO „Elpo”. Ą 
wiążą się one z funkcjonowanieftl 
organizmu gospodarczego nie tył^ 
ko województwa legnickiego, ate 
i całego kraju, to przecież świad­
czy, że zakład jest potrzebny i nie 
istnieje tylko sam dla siebie. • 
Wszak klienci najczęściej nie słu­
chają jubileuszowych fanfar, klien­
ci po prostu chcą kupować sna­
dnie.

ME-



BYĆ PARTNEREM
Nasz tradycyjny, polski model 

kultury jest modelem policentry­
cznym, co oznacza, że poza War­
szawą, Polska miała zawsze kil­
ka lub kilkanaście wielkich ' o- 
środków kultury, tak było za cza­
sów Piastów i Jagiellonów, tak 
też było w Polsce odrodzonej 
przed wojną. Ku temu się zmie­
rza także obecnie i jest to ofi­
cjalny kurs polityczny. I rzeczy­
wiście, poza Warszawą, liczy się 
Kraków, liczą się także takie mia­
sta jak Wrocław, choć tutaj pro­
blemy kultury wymagają odmien­
nego omówienia, Poznań, Gdańsk, 
ostatnio Szczecin i jeszcze, kilka 
grodów. Gorzej już jest z mia­
stami średniej wielkości, a naj­
gorzej z małymi miasteczkami i 
wsiami. Tutaj dysproporcje kul­
turalne są ogromne. Gdy powsta­
ły nowe województwa, po gier­
kowskich decyzjach w tej spra­
wie, małe miasteczka i osiedla 
zostały pozbawione kadry, zaple­
cza kulturowego, środków mate­
rialnych itp. Budowano wówczas 
nowe województwa. Drenaż móz­
gów był pełny. Co zdolniejszy 
człowiek szedł do stolicy regionu. 
Wytrzebiono dość dokumentnie 
ludzi aktywnych, z fantazją, nie- . 
spokojnych kulturowo. Szli .j’o-: 
bić” kulturę „wojewódzką”, tak, 
jakby istniała kultura „wojewódz­
ka”. Mniejsza o to.

tworzeniu niezbędnych wartości 
kulturowych dla swojego społe­
czeństwa, nie zląkł się Konkuren­
cji twórczej, zdecydował się na 
przedsięwzięcie, które już teraz 
znalazło w Polsce poważny rezo­
nans w środowiskach twórczych, 
literackich, krytycznych, i arty­
stycznych. Do tej pory Lubin był 
znany z miedzi, ostatnio z piłki 
nożnej, no, i może jeszcze z paru 
dyscyplin sportowych. Nigdy nie 
nawiązał jednak bezpośredniego 
dialogu w jakiejś dziedzinie kul­
tury tak szeroko jak obecnie. Lu­
bin do tej pory raczej brał, czer­
pał ze skarbnicy wartości ducho­
wych kraju (biblioteki, księgarnie, 
film itp.). I oto zmienia się sy­
tuacja. Lubin dojrzał do większej 
gry wartości kulturowych. We­
wnątrz miasta zrodziła się rzecz, 
której przyszłych owoców nie spo­
sób przecenić. Lubin zorganizował 
ogólnopolski konkurs na poezję i

I Biennale Sztuki Erotycznej. To 
już jest coś. Znaleźli się obok Po­
laków, Rosjanie, Czesi, Japończy­
cy... Dobry początek. Znou u kon­
frontacja, znowu szukanie partne­
ra wśród najlepszych. Znowu u- 
miejętność podjęcia ryzyka i szer­
sze spojrzenie na świat.

I bardzo dobrze, to nafrawdę 
nieczęsto się zdarza. ubińskie 
władze polityczne i administra­
cyjne z powagą potraktowały tc 
sensowne przedsięwzięcia. A kom­
binat miedzi nie zawahał sie być 
mecenasem tych działań Bowiem 
w ten sposób kombinat otwiera 
swoim pracownikom, hutnikom, 
górnikom, kadrze technicznej, mło­
dzieży szkolnej drzwi do najcie­
kawszych wartości i dóbr w kul­
turze, drzwi do książki i dr sztu­
ki. Nigdy za’ dużo takich otwar­
tych drzwi.

TRADYCJA

Budowanie tradycji w kulturze 
to proces ciągły, trudny i skom­
plikowany. Nieraz bardzo 
uciążliwy. Nieraz napoty­
kający . na opory. Nieraz burzący 

autorów pozostało w Lubinie 
piszą oni nadal. Ryszard (k 
chawka, Andrzej Mularczyk, Ha 
lina Góras, Janina Komainjc^ 
dość spora grupa najmłodszy^ 
to prawdziwie cenny narybek i- 
teracki. J. za kilka lat cni W 
spotykać się ze swoimi czytelni 
kami, już pewnie mając przy 
bie swoje własne książki. Ksią^ 
o czym? Może na niejednej strt) 
nie znajdziemy motywy zna?p 
nam wszystkim, tutaj, na miejscy 
Może to będą opowiadania, wjGr 
sze, powieści, które staną się ^a 
żnym ogniwem w dialogu Htera> 
ćkim kraju. Jeszcze nie wierm- 
ale może tak być. Gdyby jedna; 
nawet tak się nie stało, to obec­
na pasja dla wielu piszących t- 
wspaniała przygoda duchowa, 
dobrze, że ci młodzi twórcy z na. 
szego regionu ośmielili się stawaj 
do niełatwej konkurencji z pisa 
rzami z całego kraju. To. dowóc 
wychodzenia z opłotków. Oby tal 
dalej. Budowanie tej i innycł 
mądrych podstaw tradycji dobry, 
zaświadcza o mieście, choć prze

Jesteśmy znowu na „etapie” 
przebudowywania przede wszyst­
kim świadomości, iż kultura jest 
dobrem zbiorowym .i każdy, ma 
prawo mieć do niej dostęp, tak 
samo inteligent, jak i chłop, jak 
i robotnik. Praktyka, niestety, 
jest inna. Małe miasta, a także 
średnie są pod tym względem za- 
późnione, upośledzone, i — co naj­
gorsze — przede wszystkim bar­
dzo często ludziom się zdaje, że 
tak powinno być. że tak rnusi 
być. I że równanie w górę, to 
jakieś dziwne pragnienie. A równa­
nie w górę jest rzeczą najnor­
malniejszą, a jeśli nie jest, powin­
no być.

U nas pokutuje fałszywy obraz 
kultury ..drabiniastej’. Najbogat­
sza kultura w regionie musi być 
w województwie, ale juz w in­
nych miastach dostąpienie tego 
zaszczytu Wydaje się być niemo­
żliwe. A poza tym. z wojewódz­
twa nieraz patrz'.’ się na ambicje 
mniejszych skupisk ludności z 
nieukrywaną irytacją, a nieraz z 
biurokratyczna., tępą niechęcią, co 
się zdarza także nie tak daleko 
od nas. Trzeba powiedzieć wprost, 
że jest to postawa nie tylko fał­
szywa, szkodliwa, ale w swojej 
istocie prowincjonalna. W .kultu­
rze nie istnieją granice admini­
stracyjnych podziałów, cłioć rze­
czą naturalną jest fakt, że stoli­
ca kraju jest zawsze najpotęż­
niejszym ośrodkiem kultury. Ale 
nikogo mądrego nie zdziwi, jeśli 
najwybitniejszy np. teatr powsta­
nie w Krakowie (Kantor). we 
Wrocławiu (Grotowski), albo na 
wsi (Gardzienice). Tutaj o sztu­
ce nie administracyjna hierarchia 
decyduje, ale siła i moc energii 
kulturowych na danym terenie.

Otóż wydaje się, że w naszym 
regionie powoli przełamywane są 
dysproporcje w dialogu kulturo­
wym kraju. Obok Legnicy, która 
ma kilka bardzo cennych działań 
kulturotwórczych o zasięgu kra­
jowym, wyrósł Jawor ze swoimi 
„Biesiadami” i od dwóch łat przy­
mierza sic do dialogu. p<vażneg« 
w dziedzinie literatury i plastyki 
Lubin. To bardzo cenne, że Lu­
bin. który ma spore zaległości w

ANDRZEJ WRZOS

prozę o tematyce miłosnej. Jest 
to bardzo cenna inicjatywa, bo­
wiem dowodzi ona. po pierwsze, 
że organizacyjnie Lubin stać na 
to. że nie boi się ryzyka, po dru­
gie, że znalazł sposób na przy­
ciągnięcie uwagi do naszego mia­
sta setek i tysięcy ludzi kultury, 
sztuki, literatury. Konkurs bo­
wiem już w drugim roku istnie­
nia zgromadził kilka tysięcy prac, 
a wzięło w nim udział blisko 800 
autorów z całego kraju, poetów, 
prozaików.

I lokalne środowisko literackie 
także nic zlękło się krajowej kon­
kurencji, w ubiegłym roku trzy 
nagrody wygrywając, a obecnie 
jedną, zresztą w bardzo ciężkiej 
konkurencji i przy wzrastającym 
poziomie artystycznym. Fakt, że 
poeci i prozaicy Lubina biorą u- 
ciział w tym konkursie i. zwycię­
żają, czegoś dowodzi. Dowodzi 
tego, że powstaje tutaj własne 
środowisko twórcze. Dalej, odby­
wające się tutaj Lubińskie Spot­
kania z Literaturą Miłosną dają 
okazję do konfrontacji najcenniej­
szych doświadczeń w obszarze 
myśli krytycznoliterackiej. Lu­
dzie*  kultury Lubina, Legincy. o- 
kolie stają w szranki z pisarzami 
z Warszawy, Poznania, Wrocławia, 
Szczecina, Białegostoku i jest to 
także dialog partnerów w kultu­
rze, jest to najlepszy sposób na 
.zdławienie tak wszechobecnego 
ducha prowincji, ducha bomplek- 
sów, lęków, nieumiejętności ryzy­
kowania, obaw przed c śmiesze­
niem itp. I wreszcie konfronta­
cja europejska, jeszcze bardzo 
nieśmiała, ale z wszelkimi zna­
kami na niebie i ziemi, że godna 
najwyższej uwagi, konfrontacja 
mistrzów płótna, plastyków, ar­
tystów malarzy, których mecenas 
BWA przygotował w tym roku

stare schematy, niezdrowe, choro­
bliwe wyobrażenia o życiu zbioro­
wym. Kultura bowiem stwarza sy­
stem wartości, prezentuje najwyż­
sze miary i pozwala wybierać. W 
sytuacji, gdy spadło czytelnictwo w 
Polsce do 50 proc., a w wiciu re­
gionach kraju książkę czyta tylko 
15 proc, mieszkańców, każde dzia­
łanie na rzecz książki jest cenne. 
Takim działaniem jest organiza­
cja LUBIŃSKICH SPOTKAŃ Z 
LITERATURĄ MIŁOSNĄ. Jest 
to bowiem działanie na rzecz czy­
telnictwa, zbliżania książki do 
czytelnika, poznawania czytelnika 
z twórcą tej książki. I oto dzięki 
konkursowi literackiemu, czytel­
nicy „Polskiej Miedzi”, jako pier­
wsi w kraju, o czym pisaliśmy, 
poznają najnowsze dokonania na­
szych pisarzy. A przecież nasi 
czytelnicy to mieszkańcy Lubina, 
Jawora, Legnicy, Głogowa, Złoto­
ryi i wielu innych miast i wsi. 
To górnicy, hutnicy, młodzież.

Budowanie tradycji bezpośred­
niego udziału w wyborze wartości 
w kulturze. Zanim się ukaże 
książka, mieszkańcy Lubina, pra­
cownicy KGHM już znają jej 
pierwsze strony, bo przecież te 
wiersze i opowiadania wcześniej 
czy później znajdą się na stro­
nach książek.

Budowanie tradycji dialogu w 
kulturze, a nie tylko brania, to 
chyba najcenniejsza rzecz. Wy­
twarzania kultury, tworzenia dóbr 
kultury i dzielenia się tymi do­
brami z innymi partnerami, oto 
głębszy sens życia publicznego

Budowanie tradycji, to organi­
zacja, czy samoorganizacja mło­
dego środowiska twórczego. Przez 
nasze łamy przewinęło się ponad 
20 debiutów literackich, wielu 

cięż wszyscy wiemy, jak bardzn 
dużo temu miastu bŁakuje w 
dziedzinie kultury. Tym cenniej­
sze są te pierwsze jaskółki.

ORGANIZACJA

W tym roku w II Lubińskich 
Spotkaniach z Literaturą Miłosna 
wzięli udział następujący pisarze 
i krytycy oraz publicyści. Andrzej 
Gronczewski, Alicja Patey -Grabo*  
wska, Janusz Termer, Jozef Ba­
ran, Kazimierz Koszutsk?, Stani­
sław Srokowski, Gerard Górnicki, 
Waldemar Smaszcz, Lilian Sey 
mour-Tułasicwicz, Grażyna Gron- 
czewska, a także gość z Czecho­
słowacji Kazimierz Wojnar. Każ­
dy z pisarzy spotykał się kilka­
krotnie z czytelnikami. Spotkani*  
odbywały się w bibliotekach, klu­
bach, domach kultury, w hote­
lach robotniczych, w szkołach 
bursach. Na ogół były staranni4 
przygotowane, dużo lepiej niż Ą 
roku ubiegłym. Choć zdarzyć sh 
dwa albo trzy niewypały WcUl- 
sporo do odrobienia jest w 
telach robotniczych. Wciąż 
magają większego przemyśl^* 1, 
spotkania w bibliotekach. 
bliotekach winny one być w 
cowe, bo kto jak kto, jeśli n 
bibliotekarz ma być praeW 
kiem po mapie literackiej, a P * 
cięż zdarzało się, że bibllote a

„ ••■pwodn*  me jest najlepszym 
kiem. Do tych przypadków 
ci my.



JOZEF BARAN.

Laureaci konkursu

WALDEMAR SMASZCZ.

ta­

ty m 
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będąc

wzięciu kulturotwórczym v 
roku w znacznym stopniu 
czyniło się do powodzenia 
lania, w finale „Spotkań'' 
w pełni przygotowane do i 
nia swojej społecznej rob

Dyskretny mecenat KGIiy

Miały też U Lubińskie Spotka- 
a z Literaturą Mileną swój 
irt towarzysko-rckreac'- jiy. or-

jest potężną siłą knlturoH 
że można, na nim polegać.

Dobrze był przygotowany do se­
sji Dom Kultury „Żuraw'. chófc 
i tam krzesła wymagają napra­
wy. a wnętrza staranniejszej 
estetyki. Pisarze , wyjechali zado­
woleni ze spotkań z czytelnikami. 
Spotkali się w sumie z wieloma 
setkami czytelników, co trzeba u- 
znać za szczególnie cenne zjawi­
sko. Niektórzy pisarze, no Lilian 
Seymour wręcz byli zachwyceni 
swoimi czytelnikami. Obraz ta­
kich spotkań pozostanie r.a długo 
w pamięci zarówno cznelników. 
jak i pisarzy.

i Prasv “i?dfhrod'>«’ej Książki 
trasy w Lubinie, na czeit z dv- 

k1enOrkb Danut;’ Dałkowska wi­
nien być przykładem żarowej 
nerwie2"03' .s.prawne3 i skulecz- 
?bLknaniZacJl' A opublikowanie 

Wlerszy ‘Wodzonych po­etów, to organizacyjny sz*.k  Oby 
stało Slę t0 normą w 01-lyszłośoi. 
Jak się okazuje, można zrobić 
izeezy. mc do wyobrażenia Grunt 
to organizacja. '

Towarzystwo Miłośników. Ziemi 
Lubińskiej, choć w przes. mści w 
nierównym rytmie wspólęiacowa- 
‘° pizy tym wielkim przedsię-

ganir.owany tradycyjnie, czyli po 
raz drugi przez Ludwika Gadzic- 
kiego. W roku minionym Gadzicki 
stal się gwiazdą i zaskot zeniem 
tych kameralnych dyskusji. W 
tym roku zabrakło rnu niecc wy­
obraźni. a może i odwagi ale i 
tak drugi dzień turniej*;  poety­
ckiego pokazał, że u profesora 
Gadziekiego kryje się gh. br ki lwi 
pazur fantazji. Miłą ni"-,łodzian­
kę sprawili nauczyciele -z:,.mają­
cy się twórczością literacką na 
czele z szefem klubu. .!'« 
Sznerchcm oraz z panią 
tor Anną Sznercli.

GRAŻYNA GRONCZEWSKA. ANDRZEJ GRONCZEWSKI. | JANUSZ TERMER.

nagrodę zK. Wojnar przyjmuje 
rąk dyr. E. Rippela.

Spotkanie w ZSZ w Lubinie.

HALINA GÓRAS i GERARD G Zdjęcia: J. Kosiński



Proaa nowych wymiarów-
* 

ratunek literatury
STANISŁAW SROKOWSKI

Opublikowałem niedawno duży 
szkic pod tytułem „Proza nowych 
wymiarów” („Tyg. Kulturalny” — 
nr 2 i 3 z 1986 r.). Echa tego 
szkicu do dzisiaj jeszcze krążą po 
prasie, i nie tylko. Powiedziałem 
tam, że wyczerpały się i zużyły kla­
syczne wzorce prozy, co' — jak 
podejrzewam — nie zostało uzna­
ne za moje odkrycie, bowiem wie­
dzą o tym wszyscy, którzy chcą 
wiedzieć. Nie jest to więc praw­
da odkrywcza, ale wielu zasko­
czyła, zdziwiła, czy nawet wzbu­
rzyła. A przecież to fakt. Akade­
micka formuła poznawcza, zamy­
kająca się w schematach reali­
stycznych i naturalistycznych, w 
pra wd opod obieńs twi e p s y cholog i - 
cznym, w konstrukcji- zakładają­
cej przyczynowo-skutkowy porzą­
dek świata nie jest w stanie u- 
dźwignąć wielce pogmatwanej, 
wewnętrznie sprzecznej, pogłę­
bionej i zróżnicowanej paradok­
sami, niespójnościami, .pęknięcia­
mi i względnościami współczesnej 
rzeczywistości. Wspominałem tam, 
że starożytna . estetyczna koncep­
cja Arystotelesowa o mimetyzmie, 
jako najsłuszniejszym . podejściu 
badawczo-twórczym, nie wytrzy­
muje już dzisiaj w żadnym wy­
padku ciężaru nowych obowiąz­
ków artystycznych. Potrzebne jest, 
nowe podejście, do sztuki pisar­
skiej, powieściowej, potrzebny jest- 
radykalny zwrot intelektualny, ja-, 
ko jedyna szansa ocalenia praw­
dziwego obrazu naszej rzeczywi­
stości w dziele sztuki.. Przy .czym 
„prawdziwy obraz rzeczywistości” 
winien tutaj być rozumiany, jako 
obraz świata zewnętrznego oraz 
wewnętrznych zmagań człowieka 
ze swoim losem.' Na razie jednak, 
polska. proza współczesna usado­
wiła się na drewnianym chłop­
skim wozie i pędzi w .kosmos, u- 
dając rakietę. . Cóż za. komiczny 
widok.

Pisarze powsiadali do pojazdów 
anachronicznych i dziwnych. Nie­
którzy .'więc . prozaicy -.pazurami- 
trzymają się dechy i- chłopskiego- 
wozu, pohukując zawadjącko i. 
trzaskając z bata, sądząc, że to 
anioł literatury ich powoi i, a nic 
chuda i zdychając chabcta. Cha- 
beta ta, zresztą coraz -bardziej krę­

ci się wokół własnego ogona, a 
prozaicy siedzący na tym wozie 
zauroczeni są tą swoistą karu­
zelą literacką, tym niby pędem w 
powietrzu sztuki. A w rzeczywi­
stości nasza nędzna polska szka­
pa ledwie zipie i pewnie n‘edłu- 
go padnic, ale prozaicy i tak z 
wozu nie zejdą, sądząc, ze wóz 
dalej potoczy się sam.

Inni prozaicy powsiadali na 
rowery i rozpędzają się ile sił, 
żeby unieść się do nieba Ale nie 
da rady. Nawet najzmyślniejszy 
rower nie dźwignie się i ziemi.
'Jeszcze inni prozaicy zarezer­

wowali sobie pociągi, autobusy, 
tramwaje, niektórzy na taczkach 
jeżdżą, niektórzy na hulajnodze, a 
pewna grupa przesiadła się na o- 
sly i na barany, uważając, że to 
bardziej atrakcyjna droga. Są i 
tacy, co lubią podróż na żółwiach. 
Wadomo. jak szybko się przemie-. 
szczają. Wszyscy ci podróżnicy 

. współczesnej prozy jadą ku XXI 
wiekowi, ciągnąc za sobą ciężar 
wieku XX. Paradna gromada 
globtroterów; przejeżdżają przez 
poszczególne stacje i machają za­
chęcająco rękami do stojących na 
peronach, dając do rozumienia, że 
•ścigają się z czasem. Dziwnie lo­
kalny, koloryt ma ten-wyścig. ■

Sądzą ci nasi globtroterzy, że 
zmierzają ku przyszłości, a prze-, 
cięż zapadają się w przeszłość; 
błyskawicznie i totalnie Lot 
współczesnej prozy ku nowym 
światom odbywa się ciągle na 
ziemi i przy, ziemi. ' Rzadko kto 
przesiada się na rakietę: zresztą 
zaraz szybko z niej zlatuje, bo­
wiem zbyt wielkie jest przycią­
ganie ziemskie, i zbyt szybki” pęd 
rakiety. No. i brakuje tym ziem­
skim kosmonautom elementarnej 
wiedzy o. kierowaniu statkami po­
wietrznymi.

Dzisiaj w ogóle coraz trudniej 
dorównać światu w wic’u dzie­
dzinach ludzkiej aktywności. Wiel­
ka rywalizacja o podbój kósrńosu 
trwa nie tylko w literaturze. Dzi­
siaj pisarzom nie wystarcza O- 
limp czy Parnas. Muszą się u- 

•-nieść znacznie’ wyżej. Żeby roz­
szyfrować niejedną zagadkę ludz­
kości i niejedną • pułapkę współ­
czesnego, zwariowanego świata’.

Dzisiaj rywalizuje się w dziedzi­
nie przemysłu, . technik-'; nauki, 
wiedzy. A przecie/, litcrali-ra też 
jest wiedzą.’ leż jest odgrywa­
niem nieodkrytych . lądów. też 
jest językową formą poznani? na­
szej rzeczywistości, naszego glo­
bu czy naszej cywilizacji Dla­
czego więc my, prozaicy polscy, 
nie możemy spróbować dorównać 
do światowej czołówki badaczy 
piękna, prawdy, życia, doprowa­
dzając do wielkiego dialogu słów 
z całą literaturą współczesności. 
Bo jakże odstajemy, jakże zapa­
trzeni jesteśmy w swoje anachro­
niczne i w żadnym przypadku nie 
mogące nas przenieść ku przy­
szłości nasze tradycyjne wagi i 
miary.

Dzisiaj pisarzowi nie w\starczy 
stary, anachroniczny arsenał 
chwytów, metafor, wzorców sty­
listycznych. Dzisiaj nie wystarczy 
tradycyjny model „pięknego” ję­
zyka, bowiem na temat samego 
piękna mamy coraz bardziej zróż­
nicowane zdania. Dzisiaj oisarzo- 
wi nie wystarczy wiedza o cha­
rakterach i postawach ‘udzkich. 
wiedza psychologiczna i socjolo­
giczna, grzebanie się w bebechach 
wnętrza ludzkiego Współczesny 
świat wymaga od pisarza zajrze­
nia kosmosowi pod podszewkę, 
odkrycia niezbadanej natury wie­
lu praw rządzących nie tylko du­
szą ludzką, ale ■ całą materia ko­
smiczną. Dziś literatma winna 
być partnerem nauki, nieraz swo­
imi intuicyjnymi mocami wyprze­
dzając wiele teorii naukowych.

Chcemy tego, czy nic chcemy, 
współczesny polski pisaiz żeby 
mógł dorównać wielkim gwiazdo­
zbiorom światowej literatury mu­
si przede wszystkim pokonać swo- 

'ją własną, zbożną, szlachetną, ale 
staroświecką tradycję. Czas wy­
maga od pisarza nie tylko talen­
tu, wiedzy psychologicznej, ale 
wiedzy ogólnej" o prawach i po­
rządkach rzeęzy. Inna stała się 
funkcja poznawcza literatury. Nie 
tylko pozna jemy nasze życie psy­
chiczne, ale zmierzamy ku pozna­
niu, tajemnic .całej, skomplikowa­
nej egzystencji naszej cywiliza­
cji i jej okrutnych praw

Takiemu zadaniu może podołać 
jedynie proza nowych wymiarów. 
Informacja artystyczna, c czym 
pisałem swego czasu, może mieć 
nie mniejszą wartość niż prawda 
naukowa, a poprzez swoją atrak­
cyjną- i ekspresyjną formę ma 
Większe śzariśe dotarcia do licz­
niejszej zbiorowości’ ludzkiej." ■ ’•

Całe nasze społeczeństwo musi 
się przekwalifikować umysłowo, 
nie lękając się irracjonalnej wra­
żliwości. fantastyki i irrealnej 
rzeczywistości w prozie Nasze 
społeczeństwo czytające, wcześniej

czy później musi się zetknąć z 
wielopiętrowymi budowlami sym­
bolami i znakami umownymi, 
które przeniosą jego obra z w wiek 
XXI.

Proza nowych wymiarów da je 
szansę nie tylko rozwoju udzkiej 
fantazji, co już samo w sobie jest 
(niepodważalną wartością. a’o da- 
je przede wszystkim możliwości 
krytycznego myślenia c naszej 
współczesności.

Proza nowych wymiarew dzia­
ła jak skalpel chirurga. obnaża 
uszkodzone tkanki, odrzuca stare, 
zniszczone materiały, odsłania 
miejsca chore i ropiejąc* * w or­
ganizmie świata, odrzuca style i 
konstrukcje, już - nieprzydatne, o- 
śmiesza struktury rozkładające 
się, a maskujące swój rzeczywi­
sty stan, szydzi z meandiów swo­
jej własnej historii i stwarza dy­
stans do wizji przez siebie- samą 
wypracowanych.

Takiej prozie jest potnebna. to­
warzysząca mądra krytyka, nowo­
czesna. inteligentna. Niestety,pro­
za nowych wymiarów rne docze­
kała się jeszcze swojego krytyka, 
i pewnie długo będzie musiała 
czekać. Bowiem krytyka trady­
cyjna jest uwikłana w różnorakie 
zależności i umowy ze starociami 
literackimi. Nową krytykę musi 
stworzyć sama literatura. I- nie 
ma na to rady.

.Bowiem powieść nowych wy­
miarów. proza nowych wymiarów 
żąda od krytyka nowego ’ czy na­
wet nowoczesnego Podejścia ba­
dawczego. Stara, zjedz jua przez 
mole dawnego czasu krytjKa po. 
prostu staje się bezradna wobec 
prozy nowych wymiarów Nie ro­
zumie jej. nie akceptuje ■ dziwi 
się jej istnieniu, lub choćby poja­
wianiu się pierwszych znaków tej 
prozy. Tak więc sarna picza no-, 
wych wymiarów musi przejść 
przez piekło niezrozumienia, sama 
musi, odpierać idiotyczne ataki 
zdezorientowanych recenzentów, 
sama musi wyznaczać sob’e place 
budów i szlaki turystyczne.

Szanując własne dziedzictwo, 
nie można stać się niewolnikiem 
przeszłości. Proza nowych w mia- 
rów musi się stać i stanie się 
prozą rewolucyjnych i aj-nami- 
cznych. przemian nowego gatun­
ku. Bowiem tak jak w przemy­
śle manufaktura nie ma szans ria 
wydżwignięcie kraju z zacofania 
gospodarczego, tak samo .tradycyj­
na proza nie'ma szans nawiąza­
nia dialogu ze światem intelek­
tualnym i. artystycznym- naszych 
czasów?

’) ..Proza nowych wymiarów”... 
— jest komunikatem wygłoszo­
nym w trakcie Jaworskich Bie­
siad Literackich-, maj 36

ANDRZEJ WRZOS

.Wygląda lo bardzo poważnie. A- 
fisz. ogromne litery, prawdziwy 
druk, .me jakiś, tam ^amatorski, ale- 
taki, jskjm się drukuje ważne ob­
wieszczana. Siewem, wygląda za­
chęcająco. A- na .tym afiszu czy­
tamy: „Teatr. Lubińskich Gwar­
ków , Zespołu . ł Górniczych 
im. S •. <_ i J32 c z u !r a, - KG JI Al i v
Lubinie.
. Nieco niżej: Marian lU^alski. I. 
jeszcze i-.i-zcj; „Mtodzicż, przyjaźń, 

vpokoj”. I małymi literkami: mon­
taż sceniczny.- Dalej dowiadujemy 
się. że premiera odbyta się 22- 
kwietnia - w Domu Kultur-.- Zagłę­
bia Miedziowego. A jakże! Są 
także wykonawcy, równic?, jak w 
prawdziwym, teatrze. Oto om: A- 
dam - Darek Niedźwiedź, Anna 
—- Casia Bykówna, Ewa — Syl­
wia ozosiak, Maria. — Basia Sta- 
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nisławiiw, Marek — Jacek- Sałata, 
Andrzej — Darek Ajamidis. Woj­
tek — Paweł Kraszewski, Mirek 
—. Mirek Kłos, Ula — Anna Do­
brzyńska, Gosiu' — ' Małgorzata 
KniczjiEka, WaidGIi — Robert 
Izdebski. A więc postacie sceni­
czne i obsada aktorska. I na 
końcu afisza informacja o reżyserii, 
końsultacji językowej, opracowaniu 

'■ muzycznym i akompaniamencie 
.gitarowym. A ' więc pb kolei:., re­
żyseria: Wanda Dobrzyński,. Kon-, 
sullacja językowa — Maria Bo-'

■ gacka.. Akomouniamenl gitarowy: 
Zbigniew Dobrzyński. Opracowa­
nie muzyczne — Ryszard Orski, 
Jan Turkiewicz. W sumie spek­
takl przygotowuje lub bierce w 
.mm udział: 16 osób. Niemało. jak 
na szkolę, i'to szkolę górniczą.

Zaintrygowany tym afiszem, 
zwróciłem' się do reżysera spek­
taklu. p. Wandy Dobrzyńskiej z 
prośbą, żeby dodała kilka słów do 
tych informacji. I có się okazu-’ 
je? Otóż młodzież śżkóły zit\ijódo'- 

wej, bo przecież górniczej, znaj­
duje sposób 'ńa .humanizację. Te­
atr! Profesorka języka polskiego, 
właśnie pani Wanda Dobrzyńska 
..zaraziła" sztuką sceniczną swo- 

, ją młodzież, ba. nie tylko swoją, 
n.ie tylko ze swojej szKołr, . ale 
także młodzież z liceum lubiń­
skiego. Bo oto cały skiać dziew­
częcy plus Jacek Sałata przecho­
dzą na próby z 1,0. f i zez rok 
trwały , próby. młodzież sto- 
pniow o dochodziła do forniuły 
montażu scenicznego. Najpierw 
było poznawanie odpc.wiednuh 
tekstów poetyckich. przv swajanie 
.wiedzy literackiej, a doo ero' po­
tem nastąpiły próby lwlr'1'ne 
Młodzie', i reżyserka' k.> -zvsta'i -i 
„Inspiracji", a także z tekstów 
Iwaszkiewicza, Niemena, OSmttża- 
wy, Seweryna Krajewskiego. Sło­
nimskiego j inych autorów. . W 

‘montażu znajdują się również au­
tentyczne^ listy, dotyczące życia 
młodego pokolenia. Spektakl trwa 
40 minut. Młbdźież, jak śuf do-" 

wiaduję, chętnie bierze udział w 
próbąch, choć niektórzy młodzi 
..aktorzy” twierdzą, że nieco za 
dużo .jest w spektaklu powagi. 
Ale z kolei trudno .mówić o woj­
nie i o ciężkich. doświaś< zeniach 
ludzkich, bez..powagi. Faktom jest, 
że na premie,rze .w. Lubinie sala 

.była wypełniona.. ■ . ....
Młodzież teraz, szuka nowych -

• tekstów do następnego montażu. •• 
Pani Wanda Dob.rzyńska zwróci- 
la się nawet do kilku autorów, 
żeby napisali specjalnie roś cie­
kawego dla „Lubińskich Gwar­
ków”,.! qo ważne, otrzyn aia przy-- ' 
rzeczoine,.. że taki .tekst /cstanie 
napisany. .. Młodzież mui esująca ■ 
się. teatrem, była także w operet­
ce i bardzo się jej spod -bał pro­
gram sceniczny, komediowy. Mo- ’ 
żiiwe. jak wynika z rozmowy z 
p. Dobrzyńską, że pastępr.?-7 spek­
takl będzie ..lżejszy, w swe je i-■ to­
nacji i .bardziej związany z oby­
czajowością współczesnej młodzie- • 
' ■ ’. A! m .ri *e l0 i t n r ze c i e ż. np j - 
ważniejsze. Najważniejsze . że ■ ■' 

.szkole zawodowej rozbuu/a si<: 
zainteresowania humams tyczne-^ ■ 
bardzo - dobrze, że dyj-eKcja ' 
szKoły, ą szczególnie . dyr ZdzL- 
sław .J.urczyk nie szczędzą sil. WP_ 
wspie.rąniu . tej mądrej i, potrzeb- ■ 
uej, społecznie niezwykle * ważnej, 
tendencji. Czekamy więc ńa n<k-.-

..stąpną’ " próbę teatralną' „Lubiń- ,,.x 
skich Gwarków”.' ‘ ’



•Cubin żył przez trzy dni poo 
znakiem księżki i Erosa. Bowiem 
od 15 do 17 maja trwały II Lu­
bińskie Spotkania z Literaturą 
Miłosną. Dla wielu czytelników 
współczesnej literatury było to 
duże przeżycie. Relację z orzebie- 
gu tego kulturotwórczego, unikato­
wego w skali kraju przedsięwzię­
cia publikujemy na innych stro­
nach „Polskiej Miedzi". Tutaj zaś 
przedstawimy, lub przypomnimy 
naszych gości, zajrzymy na te 
spotkania od strony kulis, ich 
mniej publicznie znanej postaci, 
a także co nieco, poplotkujemy 
o samych organizatorach.

Pewien szok wywołała Danuta 
Dałkowska, dyrektorka KMPiK w 
Lubinie. Jak zwykle ubrana ele­
gancko, tym razem zademonstro­
wała linię prosto „z Paryża”, ko­
stium pełen subtelnych niezwy­
kłości i jak na tradycyjne wyo­
brażenia, bardzo ekspresyjny i 
pełen oryginalności. Widząc ta.k 
ubraną na ulicy, pewna mieszkan­
ka naszego miasta, wychyliła się 
z okna i zawołała: „Proszę pani, 
koszula pani wyszła”, nie wiedząc 
o tym, że właśnie owa „koszula”, 
to był jeden z elementów tejże li­
nii mody. Trzeba mieć poczucie 
humoru pani Danuty, żeby samej 
opowiedzieć o tym zdarzeniu i po­
traktować je z przymrużeniem 
oka. A swoją drogą, jak odmien­
ne spojrzenia w zakresie obycza­
jowości zderzają się i jakie dają 
iskrzenie humoru.

Ale skoro mowa o p. dyrektor 
Dałkowskiej, należy z podziwem 
powiedzieć, że zniosła ona trud 
organizacji Lubińskich Spotkań z 
Literaturą Miłosną dzielnie, jak­
kolwiek nie bez irytacji. Nikt jed­
nak nie dostrzegł. w czasie inau­
guracji śladu tej irytacji.

Pani Danuta wykazała iście mę­
ski hart ducha, a inaugurując 
Spotkania, zademonstrowała całe 
bogactwo swojej osobowości, pro­
mieniując spokojem, uśmiechami i 
godnością. Co też kobiety tej mia­
ry potrafią! Ech, ta wieczna ta­
jemnica naszych dam!!!

A może to Eros tak podziałał. 
Też byłoby nieźle!

* ♦ *

Inauguracja Spotkań zgroma­
dziła w Galerii Biura Wystaw Ar­
tystycznych w Lubinie wypełnia­
jącą szczelnie pomieszczenia całą 
kulturalną „śmietankę” miasta.

Radowało się oko, że obok twór­
ców. pisarzy, znalazła się młodzież 
szkolną, studenci, górnicy, kadra 
techniczna kombinatu, władze po­
lityczne i administracyjne, zainte­
resowana grupa czytelników.

Niestety, nie widzieliśmy na se­
sji poświęconej „pierwiastkowi 
miłosnemu” w literaturze biblio­
tekarzy, działaczy kultury, praco­
wników placówek kulturalnych. 
Dopisali natomiast nauczyciele, i 
to z wielu stron kraju, przyszła 
młodzież, choć w niewielkiej iloś­
ci, przybyli też twórcy, mieszka­
jący w okolicy. Dziwić się jednak 
należy, dlaczego zabrakło np. lu­
dzi bezpośrednio za losy książki 
odpowiedzialnych, np. z Woje­
wódzkiej Biblioteki Publicznej, z 
Miejskich Bibliotek Publicznych z 
Lubina i Legnicy. Z trudem do­
szukaliśmy się przedstawicieli 
Wydziału Kultury Urzędu Woje­
wódzkiego w Legnicy. Czyżby 
książka i jej społeczne funkcjono­
wanie były przedmiotem tylko 
pracy w wyznaczonych godzinach 

urzędowania? Pewnie, że nikt tu­
taj nikogo nie może zmusić do u- 
czestniczenia w działaniach kultu­
rotwórczych, ale wiele do myśle­
nia daje nieobecność bibliotekarzy 

pracowników kultury odpowie­
dzialnych za książkę na sesji, wła­
śnie książce poświęconej. Tak, to 
ciekawa rzecz!

Mocne wrażenie robiła wystawa 
\ Biennale Sztuki Eerotycznej w 
Galerii BWA, Nadesłano prace o 
dużym . stopniu artystycznej nie­
zwykłości. Prawdziwymi perełka­
mi okazały się dziełka twórców 
Japonii. Fascynujące rzeczy. Po­
woli otwieramy się na świat w 
tej dziedzinie. Szerzej o wystawie 
napiszemy, gdy dotrze do nas. 
spóźniony niestety, do tej pory 
katalog, bowiem w katalogu tym. 
obok informacji o twórcach dziel 
plastycznych, znajdują sie także 
erotyki literackie

Janusz Termer zwierzył się nam. 
ze najwięcej pytań na spotkaniu 
autorskim miał związanych ze swo- 
jci, swego czasu „skandaliczną re- 
cenzją”. kredy to — przypomina­
my — po jej opublikowaniu autor 
skrytykowanej książki zaginał na 
kilka tygodni. A biedny krytyk

Ba.anem, jak sam nam relacjono­
wał, przybyłą kilkusetosobowa gru­
pa młodzieży, a żc sala była bez 
mikrofonów, a pisarz raczej nie 
podnosi głosu, na początku spot­
kania miał dużą tremę, do czego 
się przyznał. Później widziano go 
w otoczeniu trzech „sarenek”, co 
by dowodziło, że trema minęła. 
Piękne kobiety obok poety, to zja­
wisko wprawdzie nie takie orygi­
nalne, ale ładne Wciąż ładne!

Niezwykle wzruszona wyjechała 
z Lubina Lilian Seymour-Tułasie- 
wicz. Jej oba spotkania literackie 
przebiegały bardzo ciekawie. Np. 
w Domu Kultury ZG „Lubin” opo­
wiadała o swoich przygodach twór­
czych, całkowicie zawojowując 
młodzież z pobliskiego Liceum Me­
dycznego. Cieszy fakt, że na spot­
kanie to przybyło wielu ludzi ze 
stanu górniczego, widzieliśmy po­
ważne dystynkcje na mundurach 
jako znak rozpoznawczy. Brać gór­
nicza tutaj nie zawiodła

W trakcie spotkań odbywa! się 
kiermasz książek oraz pokaz prac 
twórców „amatorów malarzy”. Jed-

„Dusza” Lubińskich Spotkań z 
kowska (z prawej) i reporterka 
red. Wanda Zicmbicka.

poczuł prawdziwą odpowiedzialność 
za słowo. Dopowiedzmy, że pisarz 
odnalazł się. ale już przez następ­
ne dziesięć lat nie wydał żadnej 
książki. Oto, co znaczy potęga kry­
tyki literackiej!

Prawdziwym olśnieniem dla pu­
bliczności czytającej współczesną 
literaturę był Andrzej Gronczew- 
ski, poważny krytyk, teoretyk li­
teratury i znakomity gawędziarz. 
Dzięki niemu, wielu czytelników 
po nowemu spojrzało na „ciało” w 
literaturze. Ba! Powaga p. Andrze­
ja miała swój szatański nurt, głę­
boko ukryty. Jego referat o nie­
samowitym ładunku erudycyjnym, 
|K>dminowany był straszliwym szy­
derstwem, chciałoby się powiedzieć, 
rodem z Gombrowicza, a także z 
Witkacego.

Mamy nadzieję, że tu i ówdzie 
był on właściwie zrozumiany, choć 
przecież wymagający „głębszej 
analizy”.

Pani Grażyną Gronczewska, zna­
na i łubiana, ceniona dziennikar­
ka radiowa, podbiła niejedno serce 
w Lubinie. Nie zauważyliśmy jed­
nak, żeby w życiu prywatnym mał­
żonek p. Grażyny, p. Andrzej 
Gronczewski, żywiej na to zarea­
gował. Czyżby krytycy potrafili się 
tak maskować?! A swoją drogą, 
warto wiedzieć, że pani Gronczew­
ska zabrała z sobą sporo płodów 
literackich nauczycieli, i niewy­
kluczone, że wysłuchamy ich na 
antenie (polskiego radia.

♦ * *
Przed największym problemem 

„prelegenckim" stanął znany, choć 
wciąż młody .poeta z Krakowa, 
Józef- Baran, Otóż na spotkanie z 

Literaturą Miłosną p. Danuta Dał- 
Wroeławskiego Ośrodka Telewizji

Fot. J. Kosiński
ną z prac malarskich kupił An­
drzej Gronczewski, ceniąc sobie 
walory artystyczne nabytego clzie- 
la. Szczegółów finansowych brak!

Nie zabrakło „sytuacji obyczajo­
wo kolorowych”. Niektórzy młodzi 
laureaci naszego konkursu tak byli 
naładowani ideami twórczymi, że 
rozrywała ich dynamika wew­
nętrzna. Toteż w trakcie sesji 
wznosili odpowiednie .literacko 
przemyślane, lub nie.przemyślaJie 
hasła „miłosne”; Nie doszło jednak 

■ do skandalu, co się zdarzyło ostat­
nio np. w Warszawie, gdy jeden 
z najgłośniejszych współczesnych 
poetów zmusił, twórców sympoz­
jum do zmiany jego profilu i bie­
gu. W Lubinie zwyciężyły w su­

mie spokój, choć — prawdę,mó­
wiąc — na sesjach tego rodzaju, 
małe „skandaliki intelektualne”; 
nie zaszkodziłyby.

+ ■ ♦ *

Nie było skandalu, ale był upa­
dek. Niektórzy nazwali to „upad­
kiem erotycznym”, choć nie do 
końca jesteśmy o tym przekonani. 
Otóż prowadzący sesję Stanisław 
Srokowski, znalazł się w pewnej 
chwili obok kilku nauczycielek i z 
hukiem, spadł pod rozwalające się 
krzesło. Niektórzy uznali to. za u- 
padek erotyczny, jaiko że wszyst­
ko działo się na oczach „ciała” pe­
dagogicznego, inni skomentowali 
to, jako dobry znak. Upadły poeta, 
to pożywienie dla legendy. Choć 
była jeszcze jedna wersja interpre­
tacyjna tego upadku — jako pro­
wokacja przedmiotów martwych 
wobec dyktatury na tej sali 
żywiołu intelektualnego. Ale co się 
naprawdę kryło za tym upadkiem, 
czy pod tym upadkiem, ■ to wie 
chyba tylko sam Srokowski. On 
jednak. twardo milczy.

Z dużą kulturą i prawdziwym 
znawstwem przedmiotu mówił o 
motywach erotycznych Waldemar 
Smaszcz z Białegostoku. Jego re­
ferat nacechowany miłością do li­
teratury wzbudził sporo refleksji 
słuchaczy. Sam sposób podania, ton 
łagodny, ale i skupiający uwagę 
zjednał Smaszczowi dalszych sym­
patyków jego krytyczno-literackie­
go talentu. Oby jego pióro służyło 
nam częściej.

■ * ■*  tf
Kazimierz Koszutski, znany już 

wielokrotnie także z naszych ła­
mów, tym razem nieustannie był 
rozrywany przez płeć piękną. Naj­
częściej jednak widziało się go w 
towarzystwie młodej pani, skrom­
nie wyglądającej, jednak jakby z 
wewnętrzną determinacją lwicy, 
gotowej .w każdej chwili bronić 
Koszutskiego przed innymi lwica­
mi. Szczęściarz z Koszutskiego!

» * *
Zauważyliśmy, że dyrektor Wy­

działu Kultury... UW w Legnicy^ 
Ryszard Badoń, był w tym roku 
łaskawszy dla „strony organizacyj­
no-finansowej” naszego działania, 
obiecując że za rok wzmocni fi­
nansowo „Spotkania”, a my wie­
rzymy, że nie tylko finansowo. Ale 
lubimy mieć nadzieję, i mamy ją.

A skoro o mecenasowaniu, to nie 
może zabraknąć słówka o dyr. Ed­
wardzie Rippelu, jak zwykle po­
godnym i dziwnie tajemniczo u- 
śmiechniętym. Dzięki niemu pewna 
dama, nie zdradzimy nazwiska, o 
mało, co nie dostała palpitacji ser­
ca. Pewnie z okazji miłości. Ale 
już bardziej poważnie mówiąc, 
dyrektor Rippel, jako szef od 
spraw pracowniczych, i jako pre­
zes TMZL z prawdziwie ojcowskim 
okiem i z troską patro­
nował Spotkaniom. Jak powiedzia­
ła dyr. Danuta Dałkowska, prze­
wodnicząca Komitetu Organizacyj­
nego Lubińskich Spotkań z Lite­
raturą Miłosną. Spotkania bez me­
cenasa, bez KGHM, a szczególnie 
bez bezpośredniego udziału dyr. 
Rippela, nie miałyby tej rangi, 
jaką uzyskały. Ale nadal nie wie­
my, co ten uśmieszek pana dyrek­
tora znaczy. Czyżby to, że za rok 
kolejne Spotkania będą jeszcze bo- 
gaszte. co? Chcielibyśmy to wie­
dzieć!

Trzeba przyznać, że dotrzymał 
słowa Alojzy Wacławek, wiceszef 
TMZL, przygotowując — za co był 
odpowiedzialny — „Miedzianego 
Amora”. Amor miał swoją wagę! 
Dotrzymywanie słowa, ma nie 
mniejszą wagę, co nie tylko sobie 
cenimy, ale co uważamy za nor­
mę w życiu publicznym.

Bardzo dobrze, starannie były 
przygotowane do załatwiania spraw 
formalno-technicznych. panie . z 
TMZL, za co należą im się duże 
wyrazy wdzięczności.. Organizacyj­
ny porządek i odrobina uśmiechu, 
to jest .to! .

Swoisty rekord świata, jak po­
wiedział przewodniczący jury II 
Lubińskich Spotkań z Literaturą 
Miłosną, Janusz Termer, ustano­
wiony został w Lubinie w dziedzi­
nie wydawniczej. Otóż w ciągu 
jednego. powtarzam, JEDNEGO 
MIESIĄCA, wydana została mała 
książeczka erotyków, laureatów 
tegorocznego konkursu. Mówi się 
w kuluarach, że najwięcej poświe­
cenia wykazała w tej budowli 
pani Halina Angclidis, pracownica 
KMPiK w Lubinie, twórczyni sce­
nariusza spotkań literackich. Tak. 
czy inaczej KMPiK w Lubinie za­
pisał się złotymi literami w orga­
nizacji Spotkań. No. i przy publi­
kacji „Erotyków” spisał się dobrze 
WDK w Legnicy, zasadniczo po­
magając w wydaniu na czas k>.a- 
żeczki.

KORNIK
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Żywienie zbiorowe to sprawa 
stale budząca wiele emocji. Jak 
dokonać tego, aby wszyscy kon­
sumenci byli w miarą zadowoleni 
— dumają nad tym odpowiedzial­
ni za tę „działką”. Efekty prze- 
ir.y-Jeń bywają różne, często no­
we rozwiązania nie załatwiają ab­
solutnie niczego. W przypadku ba­
ru. restauracji funkcjonujących w 
mieście, sprawa jest prosta — je­
śli konsumentowi nie odpowiada o- 
ferowany asortyment, sposób przy­
prawienia potraw lub też ma za­
strzeżenia co do estetyki i czysto­
ści danej placówki zmienia po 
prostu lokal. Gdy chodzi jednak o 
żywienie zbiorowe w zakładzie 
pracy sprawa się komplikuje. Sto­
łówki wydziałowej najczęściej na 
inną nie da się zamienić, pozosta­
ję więc szekspirowski niemal dy­
lemat — jeść albo nie jeść prze-' 
mycanej na talerz potrawy.

W ubiegłym roku w głogow­
skiej hucie nie było zebrania, 
.spotkania w większym gronie pra­
cowników, aby dyskusja nie ze­
szła prędzej czy później na temat 
żywienia zbiorowego. Ostro kry­
tykowano jakość posiłków, este­
tykę wnętrz, w których jest on 
serwowany. Narzekali poszczególni 
hutnicy, narzekały całe brygady, 
wydziały. Dodatkowo podgrzewa­
ły atmosferę zdarzające się cza­
sem przypadki zbiorowych zatruć. 
Skargi, wnioski i uwagi trafiały 
do działu socjalno-bytowego oraz 
do związku zawodowego. Gdyby 
wszystkie policzyć sporo by się te­
go uzbierało. Niektóre brygady, 
aby nie tracić czasu na próżne 
bieganie do stołówki, powoływały 
swoje komisje, których członkowie 
sprawdzali czy to co ma stanowić 
posiłek profilaktyczny da się bez 
szkody dla zdrowia zjeść. Werdykt 
szybko docierał do hutników, któ­
rzy -zawsze w pogotowiu mieli ja­
kieś kanapki przyniesione z do­
mu.

W głogowskiej hucie istnieją 
dwie duże stołówki przygotowują­
ce posiłki, jedenaście wydziało­
wych właściwie wy da walni zup 
mających regenerować siły praco­
wników oraz dziesięć bufetów — 
kiosków sprzedających artykuły 
żywnościowe. Aby zobrazować o 
jaką skalę działalności tu chodzi 
trzeba dodać, że w hucie w ciągu 
roku przygotowuje się około 2,5 
min posiłków. Są to oczywiście o- 
biady j „profilaktyka”. Do końca 
ubiegłego roku żywicielem hu­
ty . była pobliska Gm.in.na Spół­
dzielnia „Nosocice”. Gdy wkra­
czała ona przed kilku laty w ob­
szar hutniczej gastronomii narze­
kań nie było. Inne były wtedy 
czasy, inna niż dziś możliwość na­
bycia różnych artykułów żywnoś­
ciowych, mniej było też chętnych 
do nakarmienia. Przybywało pra­
cowników w zakładzie, coraz wię­
cej osób korzystało z posiłków 
profilaktycznych. Coraz lepszego 
zaopatrzenia domagali się praco­
wnicy kupując w bufetach. W pe­
wnym momencie możliwości „No- 
soefic" okazały się zbyt małe w 
stosunku do oczekiwań. Rosła ilość 
skarg konsumentów. Gdy więc na­
darzyła się okazja zmiany „żywi­
ciela'', przemyślano sprawę jesz­
cze raz i zdecydowano się oddać 
klucze do spiżarń błyskotliwej fir­
mie podbierającej rynek i gastro­
nomię Legnickiego — Przed się- 
biorstwu Zaopatrzenia Górniczego. 
W zawartej między hutą i PZG, 
umowie określono, że nowa firma 
będzie zajmowała się całośc-ią 
spraw i czynności związanych z 
Żywieniem; od przygotowania po­
siłku. poprzez transport do stołó­
wek wydziałowych, aż po poda­
nie hutnikowi dania na talerzu. 
Do (?; pory bowiem za każd}' e- 
tap odpowiadał kto inny. Gminna 
spółdzielnia przygotowywała po- 
siłk.i. rozwoził je transport, a za 
wydawanie mieli być rozliczani 
kierov.a.:cy stołówek wydziało­
wych. W efekcie bywało że „No 
soeice” zbierały cięgi za -to, czego 
same nie dopilnowały oraz za
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przewinienia innych. Czasem po 
drodze czy na stołówce jakieś pro­
dukty „zawieruszały'’ się., a odpo­
wiadał za to „żywiciel" — „Noso- 
cicc”.

Od początku roku monopol na 
żywienie w hucie ma PZG. Zanim 
jednak przejmie całość spraw u- 
plynie jeszcze kilka miesięcy, W 
czasie przeglądu wszystkich stołó­
wek, które ma przejąć od fiuty 
PZG okazało się, że w każdej jest 
coś do zmodernizowania, przebu­
dowania. Remontami zajmuje się 
huta. Gdy przejęte zostaną przez 
PZG wszystkie placówki można 
będzie z czystym sumieniem roz­
liczać nową firmę z jej działal­
ności. Kie znaczy lo, że teraz nie 
można jej oceniać.

PZG rozpoczęło swoje „pa nowa- 
.n.ie” o J porządkowania spraw ka­
drowych i wprowadzenia nowych 
receptur na przygotowywane da­
nia. Od początku stycznia zmie­
niło sh 30 proc, załogi zatrud­
nionej w hutniczej gastronomii. Z 
nastaniem nowej firmy wzrosły 
zarobki. Przed rokiem średnia

powiednich surowców do produk­
cji posiłków nie jest dla niej wię­
kszym problemem. Jednym z pier­
wszych efektów działalności jest 
wzrost obrotów w bufetach o 50 
proc. w. stosunku do osiąganych 
przez GS ..Nosocice". Gdy zakoń­
czony będzie remont, stołówki hu­
ty II w zakładowych kioskach po­
winno. zgodnie z obietnicami PZG. 
pokazać się więcej atrakcyjnych 
wyrobów garmażeryjnych. W 
przyszłości i to chyba nie takie.] 
dalekiej firma planuje uruchomić 
sklep oferujący artykuły przemy­
słowe a następnie sklep mięsny.

— „To co robi aktualnie PZG 
jest olbrzymią reorganizacją ży­
wienia zbiorowego w hucie —mó­
wi kierownik działu socjalno-by­
towego huty Georg Kurdubelski. 
— Do zrobienia jest jeszcze bar­
dzo wiele ale główny nacisk trze­
ba położyć na poprawę jakości po­
siłków. Nie znaczy to, że hula nie 
jest zainteresowana sprawami es­
tetyka. Myślę, że droga obrana 
przez PZG jest właściwa i skoń­
czą się problemy z ży-wieaiem. 
Również związek zawodowy 

BOŻENA KOŃCZAL

Fol. L. Somerska

płaca 7’ynosiła 6—7 iys., teraz już 
14. Płace wzrosły więc o co naj­
mniej 100 procent, ale zmieniły 
się też wymagania w stosunku tło 
pracowników. Regulamin premio­
wania < liczy aż 30 punktów, 
które trzeba spełniać, aby do kie­
szeni wpadl dodatków.’/ grosz. Jc- 
d e n d zi eń n i eus pra wiedh wio ne j 
absencji — kosztuje 50 proc, pre­
mii. Kolejnym problemem, który 
trzeba rozwiązać jest transport 
posiłków z kuchni na wydziały. 
Nie tak dawno jedzenie woziło się 
czym popadio. W ubiegłym roku 
kursowały, prowizorycznie zaadap­
towane do specyficznych potrzeb, 
„Osinobusy’, „Żuki”. W najbliż­
szym czasie hutą ma dysponować 
przygotowanymi do takich zadań 
sasmoeli ndam i pro d uko w a n y mi
przez CSRS — „Aviami".

Marek Kałmuczak odpowiedzial­
ny’ za działalność PZG w Hucie 
Miedzi „Głogów’’, jest zdania, że 
załoga odczula już 'zmianę „żywi­
ciela". — Staramy się aby nasze 
posiłki były dobre, smaczne, cien­
ie — t twierdza. Wiem, ze zsJo­
ga coraz chętniej jada zupy re­
generacyjne. których jakość do 
tej pory krytykowana była naj­
częściej. Oczywiście jeszcze nie 
wszystko jest tak jak być powin­
no. Ciągle- ciążyć jednak będzie­
my do poprawy jakości oraz es­
tetyki smiówek i wokół nich. My­
ślę,, że z każdym dniem hutnicy 
będą coraz bardziej zadowoleni z 
naszych usług.

fest firmą o ogromnych 
możliwościach, sprowadzenie <rd- 

stw-ierdza. że widać już zmianę 
firmy zajmującej się gastronomią, 
ale nadal żywienie w hucie nie 
jest na zadowalającym poziomie. 
Przez pierwsze trzy miesiące wi­
dać było jakąś poprawę, chociaż 
nie obyło się bez wpadek . Raz 
podano około 40 hutnikom nie­
świeże jajka, innym razem kieł­
basa nie nadawała się do spoży­
cia. Przedstawiciele związku pod­
chodzą do sprawy na razie z u- 
miarkowanym optymizmem, zoba­
czymy co będzie dalej*  — mówią 
A co o jakości żywienia, sposo­
bie serwowania dań i miejscach, 
w których je spożywają sądzą sa­
mi zainteresowani — aby znaleźć 
odpowiedź na to pytanie zasięg­
nęłam opinii kilku przedstawicie­
li załogi.

— „Jakość posiłków moim zda­
niem jest ciągie niezadowalająca 
—• . stwierdził Krzysztof Kołodziej­
czak — sternik agregatu z wy­
działu elektrorafinacji, — Zupy, 
które utrzymujemy juko posiłki 
profilaktyczne są bardzo różne. 
Raz jest ona smaczna, dobrze do­
prawiona, innym razem trudno 
zorientować się co to właściwie 
jest. Dziś na przykład była zupa 
fasolowa i wątrobianka. Trzeba 
przyznać, że nie było to smacz­
ne a poza tym laki zestaw powta­
rza się dość często. Irytuje mnie 

na przykład sprawa chicha. 
razu kroi się duże ilości a 
niej jest, on czerstwy. W danj^ 
profilaktycznych brakuje rni na 
biału. Za często podawane są <a-k 
ka i wątrobianka”.

— „Uważam że od ooczątku 
ku jedzenie jest trochę leosze. ż-7 
py są trochę smaczniejsze.' 
często powtarza się jednak żółty 
ser i pasztetowa lub wątroi>ian;- 
— mówi Czesław Wańkowie p 
lektrolizerowy miedzi Mam 7^' 
strzeżenia co do sposobu podawa 
nia. Zamiast no. 3—4 plasterków 
sera dostajemy cały kawał. a 
przecież w stołówce jest chyba 
maszynka do krojenia sera. Muszę 
jednak przyznać. że na stolikach 
pojawiły się obrusy jest czyściej, 
dania są w odpowiedniej tempo, 
raturze. O wiele lepiej zaopatrzo­
ny jest też bufet. Teraz, gdy ku­
puje się śniadanie jest w czym 
wybrać”.

— „Pierwsze trzy miesiące dzia­
łania PZG w hucie były dosyć 
dobre, ostatnio coś znowu zaczęło 
się psuć — opiniuje Edward Fas- 
tyn brygadzista obiegu podkłado­
wego z wydziału elektrorafina­
cji. Korzystam z profilaktyki 
wzmocnionej — czyli z obiadów. 
Zawsze jest jeden zestaw, nie ma 
więc w czym wybierać, a przecież 
nie każdy wszystko lubi. W do­
mu nie jadam klusek trudno więc 
abym zajadał się nimi w zakła­
dzie. Ze zdziwieniem obserwują, 
że często obiad kosztuje mniej niż 
posiłek profilaktyczny. Pierwszy 
kosztował 66 zł. drugi 99. Jeszcze 
niedawno można było wybierać 
dodatki do dania, zamówić taką 
czy inną surówkę, teraz nie ma 
już takiej możliwości Trzeba 
przyznać, że jedzenie jest dość 
monotonne, zbyt często pojawiają 
się te same potrawy. Jeszcze jed­
na sprawa tym razem organiza­
cyjna. W czasie remontu stołówki 
działającej przy biurowcu zmie­
niono lokalizację kasy, w efekcie 
o godzinie 14.00 po ws taję kolejka, 
jest tłok, bałagan. Część osób bo­
wiem kupuje posiłek i płaci w 
kasie umieszczonej na końcu cią­
gu. w którym wydawane są obia­
dy”. »

— „W naszej stołówce wydzia­
łowej coraz częściej są wszystkie 
przyprawy, buraczki, musztarda, 
chrzan. Posiłki są dość snucme. 
ale zbyt często pojawiają się •- 
same dania. Co do sposobu poda­
wania posiłków nie można nxec 
większych zastrzeżeń. Gdy do spo­

jówki przychodzi jednocześnie kil­
kadziesiąt osób trudno, aby do 
każdego się uśmiechać tym bar­
dziej. że z zachowaniem sanach 
konsumentów bywa różnie. Cią?‘e 
giną jakieś sztućce. Chyba 
mało osób pracuje w stołówkach 
dlatego też w czasie wydawać 
zupy nie ma komu oościerac 
stołów. Dobrze byłoby gdyby P‘e 
czywo trafiało do bufetów z b‘ 
mego rana tj. o 7.00—8.00. 
bowiem zdarza się. że chlcb ce­
bulki można ku.oić dopiero P°■ Gdy*  szej przerwie śniadaniowe], 
byśmy mieli wystawić PZG ■ 
taką jak w szkole, byłoby to c’vv 
ry minus” — orzekli ^raoCls.c_ 
Żabski $t. mistrz, Romm 
wieź — stemiik, Witold Kar°^ 
ślusarz — brygadzista SUR 
Jau -Keiua brygadzista 
metalurgicznego huty I.



LEGIA LEPSZA NA LUBIŃSKIM RINGU
Pięściarze 1-Iigowcgo Zagłębia, 

znów po kilkumiesięcznej przerwie 
spowodowanej mistrzostwami świa­
ta, wystąpili przed własną publicz­
nością. W drugim spotkaniu (pier­
wsze przegrane w Warszawie ze 
stołeczną Gwardią 7:13), lubinianie 
zmierzyli się z najbardziej utytuło­
wanym zespołem ekstraklasy — 
warszawską Legią. Goście, mimo, 
że oddali 4 punkty walkowerem, 
pokonali gospodarzy 12:8.

O porażce zadecydował przypad­
kowy cios Szczerby, po którym 
Swiderski upad! na ring i sędzia 
odesłał go do rogu. Do tej przy­
krej dla Swiderskiego chwili lubi- 
naanin prowadził minimalnie ale 
pewnie. Jeden błąd i... utrata pun­
któw, a co najważniejsze zakaz 

występów przez kilka tygodni. Jest 
to poważne osłabienie naszej dru­
żyny, tym bardziej, iż w podobnej 
sytuacji znalazł się także Koprow­
ski, który przegrał przez nokaut w 
Warszawie. Tak więc sytuacja lu- 
binian jest obecnie bardzo trudna, 
a czeka ich w przyszłą niedzielę 
(15 bm.) kolejny mocz ligowy z 
Igloopolem Dębica.

Wyniki walk: Ciota nie został 
dopuszczony przez lekarza' do wal­
ki i Raubo otrzymał punkty wal­
kowerem. Pisarski pokonał jedno­
głośnie na punkty Meja. Lubinia- 
nin uzyskał przewagę już w I star­
ciu i utrzymał ją do końca spot­
kania. Zb. Siwak przegrał jedno­
głośnie z K. Kosedowskim, ale 
przez cały czas był równorzędnym 

przeciwnikiem dla legionisty, a w 
I rundzie był nawet trochę lepszy. 
Stefanówski uległ 0:5 D. Kosedow- 
skiemu. Lubinianin po wyrówna­
nej I rundzie w II starciu uzyskał 
minimalną przewagę. W końcówce 
lepszy jednak okazał się warsza­
wianin i on zdobył kolejne punkty 
dla swojego zespołu. Mostkowski 
przegrał z Gajdą. Rutyna i prze­
waga wzrostu zadecydowały o suk­
cesie legionisty, wygrał on jedno­
głośnie. Świderski przegrał w III 
starciu przez nokaut z Szczerbą. 
Zgierski otrzymał punkty walko­
werem. Misiak został uznany przez 
sędziów stosunkiem głosów 2 do 
remisu za pokonanego w walce z 
Petrichem. Brązowy medalista z 
Reno kilka razy znalazł się w 
opałach i w ocenie większości ki­

biców tej walki nie wygrał. Sę­
dziowie byli jednak innego zdania 
i jemu przyznali zwycięstwo. Nowy 
nabytek gospodarzy Pawłowski 
wygrał po wyrównanej walce z 
Michalakiem, który otrzymał 2 u- 
pomnienia w III starciu. Zarenkie- 
wicz zwyciężył bez walki z powo­
du braku przeciwnika.

TABELA

1. Legia Warszawa
2. Górnik Sosnowiec
3. Igloopol Dębica
4. GKS Jastrzębie
5. Gwardia Warszawa
6. Czarni Słupsk
7. Zagłębie Lubin
8. Gwardia Lodź

5 8
5 8
5 7
5 6
5 6
5 4
5 2
5 0

62:36 
55:45 
54:46 
59:41
54:46
36:42 
41:59 
21:77

M. MACH.

Puchar PP dla piłkarzy Zagłębia II
Na boisku legnickiego Konfeksu 

odbył się finałowy mecz szczebla 
wojewódzkiego o Puchar Polski w 
piłce nożnej. Spotkały się: Zagłę­
bie II i Cement Raciborowice. 
Lepsi okazali się lubinianie, którzy 
wygrywając 2:0 (0:0) wywalczyli 
awans do dalszych, ale już krajo­
wych eliminacji, oraz piękny pu­
char OZPN.

Sukces lubińskich piłkarzy jest 
w dużej mierze zasługą szkole­
niowca — Stanisława Samca. Ze­

spól Zagłębie II gra obecnie w A 
klasie i zajmuje pierwsze miejsce.

Drużyna Zagłębia 11 kierowana 
przez trenera Stanisława Samca 
wystąpiła w składzie: Placzkiewicz, 
Klepajczuk, T. Wiśniewski, Dra­
gan, Pietruszko, Cebula, Gierejkie- 
wicz, Zejer, Szczepaniak, Stańko, 
Szewczyk. Zespół Cementu grał 
natomiast w następującym zesta­
wieniu: Suchoń, Libich, Wieczorek, 
Gabryś, Kowalczyk, Owsik, Chorą- 
żewski, Czernatowicz, Piątka, Próś- 

ciak, Czerwonka.
Bramki dla Zagłębia zdobyli 

Stańko i Cebula.
W eliminacyjnych spotkaniach 

pucharowych Zagłębie II pokona­
ło: LZS Tarnówek 4:2, LZS Czer­
niec 8:1, Miedź Legnica 2:0, Gór­
nika Polkowice 4:0 i Płomień Rad­
wanice 4:0, Cement, wygrał z ze­
społami: Nowa Wieś Grodziska 3:0,. 
Plon Godziszowa 5:1, Zryw Kotla 

.2:1 i zremisował z Kuźnią Jawor 
2:2 (rzuty karne 5:3).

Fatalny stan nawierzchni oraz 
brak ciepłej wody (zawodnicy obu 
drużyn umyli się dopiero w domu!) 
dał się piłkarzom mocno we zna­
ki. Sens, organizowania wojewódz­
kiego finału na stadionie Kon­
feksu, budzi, poważne zastrzeżenia!

Działacze OZPN powinni byli 
przed spotkaniem przeprowadzić 
lustrację tego obiektu. Wojewódzki 
finał wart był lepszej, oprawy!

(mm)

Wihfl - MUNDIAL 86
Okręgowy Związek Piłki Nożnej w 

Legnicy przy pomocy klubów sporto­
wych oraz Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania zorganizował dla najmłod­
szych piłkarzy rocznik 1974 i młodsi 
„MINI-MUNDIAL 86’”. Województwo 
zostało podzielone na kilka rejonów. 
IV oośzczególnyeh rejonach startowa­
ły:

. Raciborowice — 3 zespoły, 
Prochowice — 2 zespoły. 
Złotoryja — 11 zespołów. 
Jawor — 8 zespołów,

‘ Głogów — 17 zespołów.
• Polkowice — 6 zespołów,

Chocianów — 2 zespoły. 
Przemków — 4 zespoły, 
Lubin — 11 zespołów, 
Chojnów — 4 zespoły.

Legnica — H zespołów,
Ścinawa — 1 zespół.

Łącznie w eliminacjach startowały 
83 drużyny. Do- finałów zakwalifiko­
wano 24 drużyny, które rozgrywały 
mecze wg przepisów i harmonogra­
mów Mundial — Meksyk 86’. W gru­
pach zespoły przyjęły nazwy państw 
uczestniczących w Mundialu MEXICO

Do dalszych gier awansowało 16 
drużyn, były to zespoły które w 1/16 
uzyskały następujące wyniki:

PARAGWAJ (SP 5 Jawor) — IRLAN­
DIA PŁN. (SP 2 Przemków) 5:0.

FRANCJA (SP 9 Głogów) - POR­
TUGALIA (SP 9 Legnica) 2:0.

KOREA PLD. (SP 3 Złotoryja) — 
SZKOCJA (SP 2-5 Lubin) 0:1,

HISZPANIA (SP 1 Przemków). — 
BELGIA (SP 1 Prochow.) 2:1,

ARGENTYNA (SP Wilków) — ZSRR 
(SP 11 Głogów): i:2.

MAROKO (SP nr 6 Legnica) — RFN 
(SP 10 Lubin) 0:3,

POLSKA (SP H Legnica). — IRAK 
(SP Pogwizdów) 1:2.

URUGWAJ (SP 11 Lubin) — ALGIE­
RIA (SP Chocianów) 4:1.

Wyniki 1/8 Mini Mundialu były na­
stępujące:

Hiszpania — ZSRR 0:1. RFN — Pa­
ragwaj 6:2. Urugwaj — Francja 1:3. 
Szkocja — Irak 4:1-

Do półfinałów zakwalifikowały sie 
po 2 zespoły z Głogowa i Lubina. 

które rozegrały w dniu 8»:-0j-28 mecze: 
Szkocja (SP 2—5) — Franefa (SP 
9 Głogów)- 2:1 (OcOk ZSRR (SP 11 Gło­
gów) — RFN (SP 10 Lubin) 0:1 (0:1).

Opiekunami zespołów są nauczyciele: 
Szkocji — małżeństwo — Zastawni, 
RFN — R. Cza.ją i W. Jurecki..

Najlepszym strzelcem turnieju zo­
stał Dariusz Wojciechowski zdobywa­
jąc 13. bramek. Wyniki finałów zosta­
ną podane w terminie późniejszym. 
Należy pochwalić inicjatywę QZPN 
Legnica zorganizowania tej imprezy 
służącej dalszej popularyzacji piłki noż­
nej wśród młodzieży szkól ..podstawo­
wy eh.

(SAS).

Strzelcy „Lubina" górą
W ramach obchodów -u rocznicy 

powstania Zakładu Robót Górniczych 
na strzelnicy miejskiej w Lubinie od­
były się zawody strzeleckie o puchar 
dyrektora naczelnego ZRG. Do poje­
dynku stanęły reprezentacje zakładów 
KG HM, miasta Lubina i Zarządu Wo­
jewódzkiego LOK w Legnicy.

Najcelniej strzelali górnicy z kona’m 
„Lubin”. którzy z rak dyrektora Ja­
nusza Lipińskiego asr/ymah pamiątko­
wy puchar. Drugie miejsce zajęła dru­
żyno ZW LOK, a trzecią lokatą zdo­
była retu ezcntacja ZRG.

'Zawody prowadzone przez sędziego 
głównego Stanisława Buriana miały 
sprawny przebieg i dó*iA ’. ezyly uczest­
nikom wielu sportowych emocji. Spot­
kanie zakończyła tradycyjna grochów­
ka. Wszysc/ wyrazili życzenie, aby ».e- 
go rodzaju zawody były kontynuowa­
ne w przyszłości.

(JefcJ
Fot. T. Musialik

LISTY O LISTY
W związku z opublikowaniem na 

waszych lamach nie sprawdzonych in­
formacji dotyczących mojej osoby, 
oświadczam, że nadal jestem praco­
wnikiem redakcji „Przeglądu sporto­
wego”. Brak wiarygodności i kwalifi­
kacji (także etycznych) był rzeczywiś­
cie tematem felietonu redaktora na- 

S czelnego „PS,ł> Łukasza Jedlewskiogo. 
B Lecz dotyczyło to dziennikarza sporio- 
| wego z „Polskiej Miedzi’’. Moralną 
B ocenę zamiany ról pozostawiam czytel- 
r nikom...

W Poziom tekstu i zawarte w nim 
S ..argumenty” nie pozwalają nu fio- 
g strzec w autorze partnera do polemiki, 
p Z wyrazami szacunku dla zespołu 

redakcyjnego, przedstawiciel redakcji 
, ..Przeglądu Sportowego” 1 ..Tempa”.

Dariusz Jan Mikus
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KACZAWSKIM SZLAKIEM

W Wąwozie Myśllborskim k/Ja wora 
zakończył sic w niedziele 25 maja 
XVIII Rajd Kaczawski HulnLkow 1 
Górników Miedzi • organizowany tra­
dycyjnie w ramach .obchodów ..Dnia 
Hutnika”.

W tej jedno] z najstarszych imprez 
turystycznych w LGOM wzięło udział 
12 drużyn zakładowych, w tym 11 z 
Kombinatu i 3 drużyny szkolne, łącz­
nie 213 osób. Rajd był jak zwykle 
starannie przygotowany przez grupę 
•fiarnych działaczy z Oddziału Za

i SM«w«o PTTK,-owy Hucie _ Miedzi 
Legnica” i Zakładach Mechanicznych 

/jjegmćt". Dobrego nastroju ra ido wi­
ęzów • nie • zmąciły na-wet ulewny 
deszcz l. burza lalclc .ich spotkały na 
trasach w sobotnie oohołudnie

Na mecie przeprtM adzono r.inąlJf 
kilku konkursów i ogłoszono oficjal­
ne wyniki rajdu. Zwycięzca okazała 
sic' najliczniejsza i najaktywniejsza 
drużyna Huty Miedzi ,,Głogów”. Kon­
kurs na najładniejszy proporczyk raj­
dowy wygrała drużyna Szkoły Pod­
stawowej nr. 2 w Lubinie. W kon­
kursie- krajoznawczym I- miejsce za­
jął Andrzej Ba.lger z ekipy Zarządu 
Kcmblnalu. Wszystkie startujące w 
rajdzie zespoły otrzymały pamiątkowe 
dyplomy, a uczestnicy okolicznościo­
we znaczki. Słowa uznania za spra­
wną organizacje imorezw należą sie: 
Józefowi Indece - kierownikowi raj­
du. jego zastępcy inż. Bogusławowi 
Kubickiemu, mgr. Krystynie Wenc- 
klej za> wzorewe sekretarzowanie. a 
także Januszowi Janczyńskiemu. Mar­
kowi Radkiewiczowi. 1 Januszowi 
Szcżeponowskierou oraz occzesowi^ od-

działu Laazfcuwl bv!
Bacznym obserwatorem,' rajtó-wj sć-jSeta"/- Rady Pracownie,el KG«Msekretarz'* —.’ ----- . 

mgr. Włodzimierz Gąsior.

to» czerwca, a 
zakładano 29 

zawodów 
spławikowa

rejonie Tatarki 
a nie lak 

w 23 czerwca, 
wędkować beda 

w klasyfikacji 
» Drużyna

z trzech zawodników - i o- ■ 
licencja sędziowska PZW. 

. otwarcie i za­
prze widziano na

... ___ ____ rł-łhorłą sie

kroniki spartakiadowa

Jedna r dyscyplin spartakiady wod­
nej KOHM Jest wędkarstwu ciesząca 
sic duża popularnością wśród 
nracowniezecli. Organizatorem ™art“; 
kładowych zawodów wecl kai;ak'cb 
ubieKlcito roku test koło PZW 
zakładach Górniczych .Rudna sku_ 
plające grono rzutkich^

Olfl U.OO o V... ~----- ,
czele. Tegoroczne z,av’,0<1’vrnc”i,.V.i 
na Obrzycy 
niedziele 15 
pierwotnie 
Uczestnicy j 
metodą ...------------ ---
Indywidualnej I zespołowej, 
składa sie z t “ -------
piekuna z l.w— 
Jak sic dowiadujemy, 
kończenie zawodów t

terenie ośrodka '■ wypoczynkowego 
.Głogów? w Lubią Iowie. ZvczYni' 
..taakicl ryby.'”.

OGÓLNOPOLSKI SPŁYW 
KAJAKOWY.

Otrzymaliśmy już regulamin x 
Ogólnopolskiego Spływu Kajakowego 
Hutników oołączr/nćgp tym razem » 
III Ogólnopolskim Spływem PTTk 
Odbędzie się on w terminie 19 VUl-A 
3.VIII. na wodach Lubuskiego Szlaku 
Wodnego. Jego organizatorami są 
mmdzy innymi: Komisia Turvs»v«H 
Kajakowej Zarządu Głównego PTTK. 
ZW PTTK Zielona Góra I Legnicą 
KG HM OZ PTTK przy HM „Głol 
gów” oraz Zakład Robót Górniczych 
w Jastrzębiu Zdroju Trwający dwa 
tygodnie spływ test atrakcyjnym u- 
zu pełnieniem oferty wypoczynkowej 
dla załóg pracowniczych. Ze szcze­
gółami regulaminowymi spływu za. 
poznamy naszych czytelników v/ 
najbliższym numerze PM.

Zimę mamy już za sobą, wiosna 
jest wyjątkowo udana, no i lato, 
jak zapowiadają znawcy, ma być 
słoneczne. Nic więc dziwnego, że 
każdą chwilę wolną od pracy i 
domowych zajęć chcemy wyko­
rzystać na wypady za miasto. A 
na zielonej trawie apetyty dopi­

sują. Każdy o tym się przekonał, 
kto wyruszył na majówkę lub, jak 
to modniej się nazywa — piknik. 
Aby wyprawa była udana, trzeba 
się do niej należycie przygotować. 
Ważne jest tu przede wszystkim, 
jak będziemy podróżować Jeśli 
jesteśmy zmotoryzowani - może­
my pozwolić sobie na zabranie 
plastykowych talerzy, kubeczków, 
serwety (koniecznie kolorowej, bo 
ładnie wygląda na zielonej traw­
ce), a także termosów z gorący­
mi daniami (zupy, gulasze z klu­
seczkami itp.). Jeśli natomiast 
korzystamy z komunikacji pań­
stwowej i własnych nóg — wy­

starczy papierowy obrus, serwetki 
bibułkowe, które zastąpią talerze, 
1 mała deseczka do krojenia, os­
try nóż, „dyżurny” kubeczek (chy­
ba, że uda nam się kupić karto­
nowe). W przeciwieństwie bi­
waku, gdzie stale coś się 
gotuje — luksus pikniku polega 
na tym, że wszystko jest w zasa­
dzie gotowe. Tylko przyprawiać. 
Można więc zabrać pieczonego 
kurczaka już poporcjowanego, 
kiełbasę, sery i jajka na twardo. 
Do tego różne jarzynki. Dg picia 
— termos z herbatą z sokiem cy­
trynowym albo po prostu wodę 
z sokiem, bo to najlepsze na pra­

gnienie. Często — dla zabawy ra­
czej, choć ma to również walory 
kulinarne — rozpalamy ognisko, 
aby coś upiec na patyku, na roż­
nie. Wystarczy zamiast klasycz­
nego rożna kawałek metalowego 
pręta. Można też zrobić ruszt. Jest 
to zwykła metalowa kratka, usta­
wiona nad ogniskiem na kilku 
kamieniach czy cegłach. Jeśli ma­
my stałe miejsce na nasze wypa­
dy — warto taki ruszt sobie przy­
gotować. Zwykła kiełbasa czy ka­
szanka, upieczone na ruszcie, to 
nie tylko zabawa, ale i pyszne 
danie. Co zabrać na piknik — w 
następnym numerze.

A Nieświeże konserwy pozna- 
jemy po wydętym denku puszki, 
spowodowanym ciśnieniem gazów 
które powstały w wyniku proce­
sów bakteryjnych. Konserwy ta­
kie nie nadają się do spożycia — 
mogą spowodować groźne zatru­
cie pokarmowe. Pamiętajmy, aby

konserwy po otwarciu puszki 
zawsze przełożyć do szklanego na­
czynia i przechowywać tylko w 
lodówce.

A Zwykłe żarówki myje się 
gąbką, zwilżoną wodą z dodat­
kiem jakiegokolwiek detergentu, 
następnie wyciera do sucha mięk­
ką flanelą. Przed takim zabiegiem 
nie należy zapominać o wyłącze­
niu lampy z sieci lub przynaj­
mniej wykręceniu żarówki. In­
nym sposobem jest wytarcie ża­
rówki szmatką zwilżoną spirytu­
sem denaturowanym a następnie 
przetarcie czystą flanelką. Żarów­
ki matowe czyści się świeżo prze­

krojoną cebulą, przeciera wilgot­
ną szmatką i wyciera do sucha 
czystą flanelką .

▲ Sól zapewnia dobrą formę... 
butom przy skłonnościach do po­
cenia się stóp: po zdjęciu obuwia 
trzeba wsypać do wnętrza garstkę 
soli i zostawić przez jakiś czas aż 
całkowicie wchłonie pot, po czym 
sól wysypujemy. Można też przed 
dłuższą wycieczką odrobinę „po­
solić” wnętrze obuwia^ ale wtedy 
wkładamy na nogi grubsze skar­
pety.

A Rajstopy, nowe jeszcze nie 
noszone będą trwalsze jeśli wło­

żymy je w opakowaniu na parę 
godzin do zamrażalnika. Następ­
nie wypłukać dokładnie w zimnej 
wodzie. Tak zahartowane będą 
nam lepiej służyć.

▲ Rękawiczki irchowe pierze- 
my naciągnięte na dłonie. Woda 
do prania musi być letnia z do­
datkiem szamponu do włosów. Do 
ostatniego płukania dodajmy łyżkę 
gliceryny (na 1 1 wody). Osusza­
my w ręczniku frotte i układamy 
do suszenia nadając rękawiczkom 
odpowiedni kształt. Gdy są suche, 
rozcieramy, w palcach, naciągamy 
na ręce- i formujemy.

POTRAWY Z OGNISKA

Jeśli zapalimy ognisko (w od­
powiednim miejscu) — można na 
nim piec nadziane na patyk lub 
metalowy pręt — kawałki chleba. 
kiełbasy itp. Można też zrobić 

proste szaszłyczki: nadziewać na 
zmianę na patyczek: sloninkę, 
kiełbasę, Chleb, cebulę, żółty ser. 
Piec można właściwie wszystko. 
Smaku dodają różne sosy (są go­
towe w sprzedaży). Oto kilka pro­
pozycji:

KIEŁBASA I. KASZANKA

Nie wymagają ^żadnych przy­
praw. Wystarczy pokroić na por­
cje i rumienić z obu stron. Poda­
wać z pieczywem i różnymi su­
rówkami (przygryzać ogórkiem, 
rzodkiewką, sałatą). 

MIĘSA

Nadają się do pieczenia na 
ruszcie wszystkie rodzaje, ale bez 
kości, bo przy kości mięso zbyt 
długo się piecze. Nadaje się i 
wołowina, i baranir.fi, i wieprzo­
wina. Trzeba plastry dokładnie 
zbić i przedtem długo trzymać w 
przyprawach i oleju, aby dobrze 
się zmacerowały. Na piknik — za­
bieramy oczywiście mięso już wy­
jęte z zalewy — tylko nadziewać 
na szpikulce i piec.

SZASZŁYKI
I jeszcze o szaszłykach. Można 

je robić z każdego mięsa — naj­
lepsze są z baraniny. Pamiętajmy 
jedynie, by również wcześniej wło­
żyć je do zalewy. A więc: opłu­
kane i pokrojone w plasterki mię­
so wkładamy do miski, zalewamy 
octem i dodajemy pokrojoną 1 ce­
bulę, ziele angielskie, czosnek, li­
stek laurowy, sól, pieprz. Pozo­
stawiamy mięso na kilka godzin 
w chłodnym miejscu, a następnie 
nadziewamy na szpadki, ra prze­
mian z grubymi plastrami cebuli 
lub wędzonego boczku, czy sło- 
ninki.

UPRAWA WINOROŚLI (3)

Tym razem o budowie krzewów. 
Informacje na Len temat będą przy­
datne nam przy formowaniu 1 cięciu 
krzewów, bez czego rośliny nie będą 
prawidłowo owocowały. Każdy krzew 
składa się z następujących części: 

pień — wieloletnia nadziemna część 
do pierwszych rozwidleń, rękaw — 
ramiona — wieloletnie wydłużone roz­
widlenia lerzewu idące od pnia, część 
owocująca — złożona z dwuletnich 
zdrewniałych części z położonymi na 
nich jednorocznymi pędami, ma ona 
zwykle sęczek zastępczy (dolny pęd 
obcięty na 2—3 oczka) 1 owocującą 
łozę czyli skrzałki, obcięte w zależ­
ności od jej owocowania i gatunku na 
8—J2 oczek. Rożki — dwuletnie zdrew­
niałe części w owocującym ogniwie, 
sęczek pozostawiony — jednoroczny 
pęd u podstawy krzewu służący do 
zamiany starszych Jub porażonych 

chorobami rękawów — ramion, pień 
podziemny z systemem korzeniowym 
— stała część znajdująca się pod zie­
mią, głowa krzewu — zgrubiała górna 
część pnia. od której odchodzą ręka­
wy, wilki — jednoroczne pędy wyro­
słe z pnia lub wieloletniego drewna 
rękawów — ramion oraz pasynki — 
pędy wyrosłe z bocznych kątów Liści

(b)

Część krzewu winorośli: 1 — pod­
ziemny- pień; 2 *— nadziemny pień, 3 — 
ramię, 4 — głowa krzewu, 5 — pędy 
owocujące, 6 — sęczki zastępcze, 7 — 
rożek, 8 — ogniwo owocujące, 9 — po­

rost korzeniowy, 10 — wilki, 11 — pasy- 
nek (pęd boczny).

KUPUJEMY UŻYWANY SAMOCHÓD
Podstawowym problemem przy zaku­

pie używanego samochodu jest ocena 
stanu t< r 1 icznego. Jeśli nie możemy 
skorzystać z pomocy specjalisty i mu- 
sirny sarni dokonać oceny technicznej 
kupowanego pojazdu to w szczególnoś­
ci należy sprawdzić następujące cie­
rń ;

a) na de — korozja (błotniki, 
tawi, progi, podłoga), stan lakieru, 
zamykanie się drzwi, podnośniki szyi),

stan taplcerki,
b) zawieszenie kół — działanie amor­

tyzatorów. obluzowanie resorów.
q) koła Jezdne — tarcze kół. opony 

(zużycie bie/.mka. przecięcia i przetar­
cia),

d) luz sumaryczny układu kierowni­
czego.

e> zachowanie się pedału hamulca 
przy naciskaniu.

£) oświetlanie i sygnalizacja.
g> silnik - ślady uszkodzeń kadłuba, 

wycieki wody lub oleju.
h) akumulator — przecieki.
i) luz w łożyskach kół. sworzniach 

zwrotnicy i w zawieszeniu,
.1) przecieki pod silnikiem, skrzynią 

biegów, mostem napędowym.
Następnie przeprowadzamy jazdę 

próbną, w czasie której zwracamy 
Uwagę na:

a) łatwość uruchomienia silnika — 
świadczy o jego zużyciu. regulacji, 
stanie akumulatora i rozrusznika.

b) na pracującym silniku sprawdza- i 
my hałaśliwość pracy,

c) ruszanie z miejsca — obserwuje- J 
my czy występują szarpnięcia, drgania i 
świadczące o pracy sprzęgła.

cli w cza. _• zmiany biegów czy wy­
stępują trud ości z ich przełączaniem, !

c) w czas.e jazdy obserwujemy rów­
nomierność macy silnika i reagowanie I 
na zmianę nałożenia pedału Drzysple- I 
szenia. i

f) hałaśliwość pracy zespołów (skrzy- | 
nia biegów, wał napędowy, tylny most), i

g) zawieszenie — jego wypracowanie  
lub wadliwa praca amortyzatorów po­
wodują silne drgania, kołysanie, długie 
utrzymywanie drgań,

1

h) układ kierowniczy — o złym sta­
nic świadczy samoczynne skręcanie, 
niewracanie kol do jazdy na >cpiost, 
drgania kierownicy świadczą o dużych 
luzach w łożyskach kół lub niewywa- : 
źeniu kół.

i) działanie hamulców — hamowanie »

powinno być skuteczne i równomierne, 
j) nagrzewanie sie zespołów układu 

napędowego świadczy o niewłaściwej 
współpracy kół zębatych, słabym sma­
rowaniu łożysk.

Przed spisaniem umowy kupna ~~ 
sprzedaży sprawdzamy czy:
— numer podwozia (karoserii) oraz 

silnika zgadza się z zapisem w 
dowodzie rejestracyjnym (miejsce, 
w którym wybite są numery nie
powinno mieć śladów szlifowania*.

— dowód rejestracyjny nie oosiada śla­
dów fałszerstwa.

— dane w dowodzie osobistym zSad^“ 
ją sic z danymi w prawie jazdv> 
które warto również zobaczyć,

— do dowodu rejestracyjnego załączone 
są rachunki opłaty rejestracyjnej
PZU oraz karta benzynowa.

Warto przyjąć zasadę, że kupujemy 
pojazd tylko od właściciela a nie 
średników.

Z. BOBOWYM

baranir.fi
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. S.30 „Ulica • Hhlecóst 43” • — li-lut. 
produkcji augieisknij. .

m.3ó ,, Domowe • przedszkole’.’.
łó.óo Dt — wiadomości. ' •••’ •

• 10.10 Studio ■SMmdtai’ ■ •— Meksyk 86
powtórzenie z ' poprzedniego dnia:

16.15 Program ’ dnia?
’ 16.30 Dla młodych*  widzów.’ ■

16.35 ..Był sobie kosmos” (8) —
francuski 'film animowany.'

• j;-2'j di -- wiadomości. ;
17*30  ..Człowiek dla człowieka”.'
17*40  '..Patrol”.
18.00 ..Sonda”.
18.30 Program- publicystyczny.
ig.ui) Dobranoc.
19.10 „Dom rodzinny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
yi.55 Studio Mundial — Meksyk 86.
Ók 21.50 Dl — komentarze.
2*105  „Ulica Hillcrest 43* ’ — film

produkcji angielskiej.
23.25 Di — wiadomości.
23.30 Studio Mudial — Meksyk 86.

PROGRAM 11

16.00 Język francuski (20).
16.30 Studio Mundial — Meksyk 86
18.30 Program lokalny. .
19.00 „Wiem wszystko” — teletur­

niej. •
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 „Ekspres reporterów”.
20.10 ..Złoty wiek” (i) — francuski 

serial filmowy.
21.10 „Variete, varieŁe”.
21.40 „Uwaga, dokument” — film 

dokumentalny.
22.20 Dt — wiadomości
22.30 Język’ francuski (29).

PIĄTEK, 1986 06 06

8.25 Film dla 2 zmiany — „Dwu­
dziesty grudnia” (4)

S.35 ,:Domowc przedszkole .
.10.00 Dt-r’ wiadomości.
KlIO Studio Mudial — Meksyk 86.
16.25 ;rc>gram dnia dt — Wiąao-

rńOśct •’ 4 • , ■ w
•36.30 Dla młodych .widzów:

wxxi...”
17.20 Dt — wiadomości.
17.30’.,^Beż' próby” videofon.

‘18.30 .'.Monitor rządowy”.•
19.00.Dobranoc. ■ . ..
19.10 „Studium”.
3'9.30 Dziennik*  telewizyjny.
19.55 Studio Mundial - -*  Meksyk »V.
Ok. 21.50 Dt — komentarze.
22.05 „Dwudziesty grudnia” (4) 

serial produkcji radzieckiej.
23.25 .Dt — wiadomości.
23.30 Studio Mundial — Meksyk 80.

PROGRAM U

1(3.30' Studio Mundial —■ Meksyk 3<>.
■58.30 Program -lokalny. ;
19.10 „Przygody Guliwera” (13) —■

serial animowany.
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 Galerie -świata — „Luwr”. • •
20.30 „Pokusa” — iRm fabmarny 

produkcji USA. ’ '
22.00 „To jest, moje życic”.
22.15 „Dziewiąty*  sprawiedliwy’ .
23.45 „Rozmowy intymne’’ (-)•

.0.15 -Wieczorne wiadomości.

SOBOTA, J98G .06 07

3-30 „Tydzień na działce”.
9.00 „Sobótka” oraz film * sem. 

.Czterej pancerni i pies” (18).
10.30 Dt — wiadomości.

JO.tif Studio Mundial — Meksvk 86 
■ iz.ńj „W • święcie ciszy”.

13.10 rc-icwlzyjny Koncert .zyczeń.
13.40 „opo-wiesci biblijne’ (i).
14.u<) „Za kierownicą”. *
14.30 „Azymut”.

' 15.03 Dt — wiadomości.
15.05 -Antologia dramatu powszech­

nego — Fernando dc Rojas — „Cele­
styna”.

16.50 „Telewizyjny Informator wy­
dawniczy”.

-■ 17.10 Losowanie Dużego Lotka.- •
17.20 „Muzyczne portrety”.

'17.50 „Skarbiec”.
18.30 „Czas”.
19.00 Dobranoc.
1-9.10 „Z kamerą wśród zwierząt”.
19:30 Dziennik telewizyjny.
19.55 Studio Mundial — Meksyk 86.
22.00 „Nie pije, nie pali, nie podry­

wa ale...” — film fabularny produk­
cji francuskiej.

23.30 Dt — wiadomości.
23.35 Studio .Mundial — Meksyk 86.

PROGRAM 11

15.00 „Sobota w Dwójce”.
15.05 Finał przebojów „Dwójki”.
16.00 „Portret bez ramy” (1).
16.30 Studio Mundial — Meksyk 86.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Halo, komputer”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dlii nle- 

slyszących).
20.00 „Refleksje” — film fabularny 

produkcji angielskiej.
21.35 „Tydzień w polityce”.
21.45 „Naukowa spuścizna świata a- 

rabsklego” (9).
22.10 „Koncert otwartych serc”.
23.10 Wieczorne wiadomości.
23.15 Filharmonia „Dwójki”.

NIEDZIELA, J98G 06 08

9.00 „Teleranek” oraz film z ’ serii: 
„Siedem życzeń”.

■ 10.30- Dt — • wiadomości. ■ •
10.35 Studio. Mundial — Meksyk 86.
12.35 ...Zajc-chal wóz do Skoczowa”

H). , '*
13.05 ..Siedem anten - ' .
13.45 Telewizyjny; .koncert . życzeń. .
14.30 „Zajechał wóz do .Skpczoxya” 

(2). t . . • - ■
15.00 Dt — wiadomość'!. ‘ •
15.05 Teatr dla dzieci: T. Kijonka, 

K. . Goertner — „Do góry nogami, 
czyli opera buffo” (2).- -

15;35 „Zajechał wóz do • Skoczowa
(3). -

16.25 „Studio 1 •
18.20 ..Antena”.
10.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny. ,
39.55 Studio -Mundial — Meksyk »□.
22.00 ..Powrót do Edenu” (4) — au­

stralijski serial filmowy.
22.50 „Pegaz” —* magazyn 

nośei kulturalny eh.
23 ?5 Dt — wiadomości. ■ ■
•rj’30 Studia Mundial — Mdi

akt-ual-

syk 8(5.

PROGRAM II

.10.35 
wrót

11.25
11.55
11.55 
12.00 
12.15
12.20
12.50 

•ziemi’

Film .dla nieslysząćyęh — ,.Po 
do Edenu” (4).
„Peryskop”.
Niedziela w „Dwójce’.
Powitanie. - . \ „
„Kwadrans z hejnałem .
Dt — .wiadomości.
Jutro poniedziałek”.

Kino familijne ..Naob^ 
. (g _ ostatni) brazylijski se

rial obyczajowy. .
13.40 „Dni morza .

— Otwarcie 
bm. o godz.

— Pokaz 
PP „Moda

_  -rwca
oprócz poniedziałków

Wojciecha Krzy- 

„Rola 
w rozwoju so- 
bin. g- i3-00- 
bajkowego w 

bm.
z okazji Mlę-

KMPIK ............
— Kóńcerfy’ umuzykalniając0 ‘

dzieci i młodzieży hlahęć u < 
nycft" nkrodóe?’ 6 bm.’ g- 9.00. *u-10 
11:30.*  ni”

— Spektakl teatralny  ”isfac^ns,Z^irtzv- 
w wykonaniu Jana V.’-j 2  
szezaka 9 bfn. o godz., 18.00.

*
*

— Spotkanie i dyskusja .nt. 
i zadania inteligencji "’ 
cjalisiycznej Polski • 11

— Wystawa plakatu 
galerii KMPiK do 15

— Wystawa plakatu 
dzynarodowego Dnia Dziecka 
na I piętrze

ZESPÓL SZKOL GORNiCZYCH
Muzeum Tradycji’ Oręża PóJsk»^Ł>° 

przy ZSG w ramach „Wiosny inlort^‘ 
go Lubina” zorgańizow.alo wystawę 
numizmatyczną. . którą i.tdostępnion 
jest. zwiedzającym do 10 czerwca 01. 
codziennie 
śród.

do 10 bm.
LEGNICA

KMPiK . .. nwystawy kwiatów, a
mSy’ (Przy
Polska”, „Elpo , Z-FDz.

15.30.

odbę-

pa-ra-

placu 
godz.

ey stawa
z za-

■? czlon- 
fUmowcgo

dętych w mu-
' 8. bm.

pracowniczy Zakładu Ma- 
■ „Famaba ” 7 bm.

*„GÓRNIK” 
MDD, 
7 bm.

„Milana", ZPDz. „Hanka"). -6 bm. g. 

“Tproj.-kcja vlrteo - przeboje ze- 
spol.™ /roio^ych zagramcznych S 

bm-W 1 galerii ■ totogralll „Okno" — 
w7stav.-aS Dariusza Górskiego 
X'jae lotograHeziw” do końca Om.

Szu konccJ^»"ik‘"vlpari:u dnia «.

O.W0<i?azmJ,ni(|>ógody. koncert .
slę M°”-

— Cały miesiąc czerwice w 
p"X^niO«'LoyKnrU;s“^

^‘spckUki teatralny Óla .',,z^.ybre" 
. Bajka O rybaku i złotej rybce . 
’ byesfvn9z° o’ka"ji0 40-iccia cukrowni 
głogowskiej T bm. na stadionie mU-j- 
skłm.

— Festyn .
szvn Budowlanych
R-.ncrbach k/Glogowa.

POLKOWICE —
— Festyn z okazji 

przy ul- H Lutego 
11 oo_ 17.00.

2- Turniej brydża sportowego 
mi fl bm. godz. 10.00.

_Spotkanie organizacyjne 
ków amatorskiego klubu fu..
10Klub w dalt-ym Ciągu przyjmuje 

zapisy chętnych.

14.20 „Wyspa” — film, fabularny 
p.MOUr.cJl ułUSkli.j.

ij.zu „urn mor.u .
ió.jo suiaio Munulal .Meksyk 8G.
18.o0 b osuwai muzyki — Łańcut-86.
19.30 Dziennik U-rcwizyjny (dla ńic- 

słyszącycnM >
•19.55 „Ciuopl" u0) — „śmierć Bo- 

ryny” — serial TVP.
20.45 Program publicystyczny.
21.25 „Dni morza”.
22.15 „Łańcuch czystych serc”.
22.35 Wieczorne wiadomości.
22'.4i) „Muzyka na dobranoc”.

PONIEDZIAŁEK, 198G 06 09

16 55 Kino zwierzyńca.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Film fabularny.
18.30 „Nie tylko ‘dla oszczędnych”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Laboratorium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
19-55 Studio Mundial — Meksyk 86.
21.50 Dt — komentarze.
22.05 Teatr tv.
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 Studio Mudial — Meksyk- 86.

PROGRAM II
16.00 Język jiiemicckl (21).
16.30 Studio “Mundial — Meksyk 86.
18.30 rogram lokalny.
19.00 „Piękni i wspaniali”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 „Z dymkiem cygara” — ga­

węda Wilhelma Szewczyka.
20.10 „Dziwne losy Jane Eyre” (2) 

— czechosłowacki serial filmowy.
21.00 „A. B, C” — teleturniej. języ­

kowy.
21.50 „Rozmowy z Lueynką” (11).
22.35 Wieczorne wiadomości.
22.45 Język niemiecki (30). .

WTOREK, 1986 0G1O

8.20 Film .dia 2 zpiiany —-,.Avenida 
• paulista” (3).

9.35 Domowe przedszkole”.
MO.00 Dt — "wiadomości.

10.10 Studio Mundial . Meksyk 86.
15.55 Program dnia. Dt —. \viadp-. 

mości.
, 10,00 XXII Festiwal Piosenki Radzie­
ckiej w Zielonej Górze.

17.20 Dt — wiadomości. ...
17.30' „Popołudnie z Pegazem”,.

( 38.:30 „Trybuna'■ sejmowa”.
19.00 Dobranoc.

. 19.10 „Diagnoza”., . -T
19.30 Dziennik telewizyjny.
19.55 Studio Mundial — Meksyk 86.
21.50 Dt — komentarze.

, 22.05 „Avenida Paulista” (G) — bra­
zylijski serial obyczajowy.-

23.00 Dt — wiadomości.
23.30. Studio Mundial, — Meksyk 86-

PROGRAM II
16.00 Jęz. angielski (21)
16.30 Studio Mundial — Meksyk '84.
18.30 Program lokalny.
19.30 Dziennik.'
19.55 Ekspicś reporterów.
20.10 Panorama kina radzieckiego — 

„Dama pieskiem”.
21.40 „ioo km po Skfernlewickiem” 

(1). "
22.00 Dziewięciu plus jeden.
22.50 Laboratorium współczesnej mu­

zyki kameralnej.
22.20 „100 km po Slclcrnlewicklcm” 

(2)'.
23.40 Wieczorne wiadomości.
23.50 Język angielski (30).

ŚRODA, 1986 06 11

8.35 Film dla II zmiany „Republika 
ostrowska” (2).

5.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Studio Mundial — Meksyk ’8G.
16.25 Program dnia Dt — wiadomości
16.30 „Krąg” — magazyn harcerzy.
16.55 Tik-tak.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lotka.
17.40 „Jesienna podróż do mamy” — 

radziecki film fab
18.20 Człowiek dla człowieka.
18.30 Program publlc.
19.10 Archiwum XX wieku.
19.30 Dziennik.
19.55 Studio Mundial — Meksyk '86.
21.50 Dt — komentarze.
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 Studio Mundial — Meksyk ’8G 

— transmisja meczu: Polska — An­
glia.

PROGRAM II
.16.00 Język rosyjski (21).
: 16.30’ Studio Mundial — Meksyk ;86.

18.30 Program lokalny.
■ 19.OQ Teraz my (1)

19.30 Dziennik. -
19.55 Tferaz my (2).
20.10 Dookoła świata.
20.55 Dni ■ Muzyki. Starych Mistrzów.
21.35 .Teraz my (3). . ,f.
22.35 ■wieczorne wiadomości.

’ 22.45 • Ekonomia’ na cbdzień;
23;15.-Język -rosyjski (30)i.

SPROSTOWANIE
W nr- 21‘ zamieściliśmy wywiad 

pt.t „Za trzecim razem” z Wiesła­
wem” Firlicińskim. Nasz rozmówca 
jest doktorem inżynierem, a me 
mgr. ,inż. Przepraszamy zaintereso­
wanego i czytelników.

WRÓŻBY
SPO83 MIEDZIAKA

Specjaliści opracowali Horoskop 
specjalnie dla mieszkańców naszego 
regionu uwzględniając bariery jakie 
tworzą opady zanieczyszczenia - od­
gradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak,, że Czytelnicy przyj- 
mą go z przymrużeniem oka 1 niezu­
pełnie powierzą swe |osy gwiazdom.

Masz

Twoją 
■będzie 
różne.

po- 
wy-

S> Bz\HAN (21 III - 13 IV). Nadcho­
dzą szanso rokujące-.powodzenie. Mo­
żesz.. wl<;c. podjąć, slg trudnych nawet 
spraw. Również jakaś .decydującą roz.-, 
mowa, na którą nie możesz sig.zdobyć, 

; teraz. przebiegnie po twojej myśli.
— ,BYK — cio ty. — 20..V). Pnl waz- 

' r.ych decyzji, zwłaszcza w sprawach 
dotyczących ciebie bezpośredn.o. Ale
również w sprawach zawodowych way-.

' to podjąć pewne inicjatywy, 
szanse na powodzenie.

0 BLIŹNIĘTA (21 V - 22 VI). 
sytuacja.W najbliższych dniach 
dość zmienna a więc 1 nastroje 
spotkanie, jakie wkrótce nastąpi, 
może cl zrozumieć pewne sprawy, 
jaśni niejedno.e RAK (23 VI - 22 VII). Dni 
gale we wrażenia. Czyjś przyjazd, 
spotkanie, po długim nie’."1'”- 
sprawi dużą radość. Dobry

_ ale nie do uniknięcia.
• LEW (23 VII — 22 VIII).

u osoba oczekuje więcej ciepła 1 za­
interesowania. Trzeba starać się zro- 
,umieć jej nastrój. Inne sprawy nie 
przysporzą większych kłopotów.

bo­
czy 

niewidzeniu, 
nastrój 

mogą popsuć nieprzewidziane wydatki 

Bilska

e PANNA (23 vin — 22 IX). Ner­
wowe dni. Jednak ktoś bliski pomoże 
wybrnąć ci z najbardziej skompliko­
wanych sytuacji. Wkrótce wiadomość 
_. Która ci wiele wyjaśni, będziesz wie­
dzieć czego się trzymać.
• WAGA -1- (23 IX 22 X). Nie 

zapominaj o kimś, kto czeka na do­
wody twojej życzliwości i przywiąza­
nia. Ostatnio zbyt cię absorbują nowe 
znajomości, co może ci popsuć intere­
sujące, wypróbowane układy. Zastanów 
się nad swym postępowaniem, dokonaj 
wyboru...

0 SKORPION (23 X — 22 XI). Dni 
pełne licznych zajęć i ciekawych spot­
kań^ \Varto w nich uczestniczyć. i$to3 
poznany y/ tych dniach. sprawi, _ ze 
zmienisz swoje najbliższe plany.. .

® STRZELEC — (23 XI —[21 NIT). 
Niespodziewane rozwiązanie spraw, 
którymi się zajmujesz. Również nowa 
sytuacja w kręgu bliskich ci osób. 
Wiadomość przekazana w tych' tbiiacb. 
móże zmienić twoje plany.

O KOZIOROŻEC (23 XH - 20 I). 
Niedawno żaXvarta 'znajomość źacżnle 
clę coraz bardziej zajmować. Jeśli za­
leży ćl na wzajenińości, dołóż śtaYaó 
by pokazać się z jak najlepszej strony.

tSN WODNIK — (21 I — 18 U). Twoje 
sprawy osobiste przyjmą korzystny ob­
rót, tmlną dotychczasowe napięcia.^ Ta 
dobra atmosfera’, zależy Jędnhk ód .cie­
bie, postaraj się-by utrzymała sięgali 
najdłużej. .Warto-

(0 RYBY (19 II — 20 UD. Dogodna 
sytuacja na wyjaśnienie spraw,( które 
od dawna cię niepokoją. Skorzystaj z 
okazji! Obie strony od razu poczują 
się lepiej i ciężar spadnle wam z ser­
ca.

15



Nr 23 (118)
KRZYŻÓWKA

1 2 3 4 5 6 7 8 9

W 1 i 1 1 g s

to

1 1 a W Q I
li 12

o
£5

1 1 W & i' I !
i

<5 <5
£nri 16 17

1 <8 i 19

I 20 Sri< i i 21
F

a n 
felg 2 23 s 24

In 27

o g s 28 i i
29

$7? <3 i
lL 3/

poziomo:
J) okrąglak na stemple górnicze, 6) 

antenat, 10) „Siekierki” w Siekierkach, 
li) Naftali. 1905-25, działacz ruchu ro­
botniczego, 13) śmigłowiec, 14) osad w 
komorze spalania silnika, 15) Nowa, 
miedzy Górami Sowimi i Stołowymi, 
17) narzędzie żniwne, znane od neoli­
tu. 18) starolitewski kapłan pogański, 
20» szlif — swojsko, 21) krzyżyk w 
matematyce. 24) gaz do napełniania 
żarówek i lamp jarzeniowych, 26) to­
karka do obróbki powierzchni nie- 
współśrodkowych, 27) powloczka na 
pierzynę. 29) świecenie ciał w wyniku 
wchłaniania promieniowania elektro- j 
magnetycznego. 30i) wyspa indonezyjska 
lub karaluch. 31) przedpole fortyfikacji.

PIONOWO:
1) dowodził samdzielna grupa opera­

cyjna „Polesie”, 2) iluzjonista. 3) miesz­
kaniec jednej z republik radzieckich,
4) imię autora „Pamiątki z Celulozy”.
5) żaglowiec o smukłym kadłubie i 
wysokich masztach, 6) „lew północy” 
z komedii Fredry, 7) obejmuje cało­
kształt wiedzy o zwierzętach, 8) „wy­
powiedzenie” obywatelstwa. 9) faza 
Księżyca, 12) agresja. 13) kolega Stana 
Laurela, 16) roślinność. 17J międy kon­
dygnacjami budynku, 18) młody dzik, 
19) szczególny pomost. 22) „scena” 
egzekucyjna. 23) przygotowuje trunki 
i obsługuje bufet, 24) wymowa samo­
głoski „o" jako ..a”, 25) utwór literac­
ki. 28) śmietnik w wieżowcu.

„VICTOR”
Jako rozwiązanie krzyżówki należy 

podać ile razy występu «a w niej litery 
H. P, U.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO:
5) aktywista. G; Racławicka ekspono­

wana jest we Wrocławiu. 10) członek 
ekipy filmowej, ib psy dla niej nie­
groźne, 12) krajanka.

PIONOWO:
1) rumakiem nie jest, 2) lama, 3) 

wiosenne warzywo. 4.) luka, szczelina,
6) potulność. uległość. 7) wybitny poeta 
chilijski, laureat Nagrody Nobla, 3) 
miasto na trasie Wrocław — Poznań, 
9) pojedyncza ooczewka wkładana do
oczodołu.

„ZBIGNIEW”

KRZYŻÓWKA DWULITEROWA

nie, J2) koronkowy wzorek, 14) alry- 
but Erato. 16) wykaz, biedoty dru-kar- 
•kich, 17) stronnictwo, organizacja oo- 

POZIOMO:
1) kabała. 3) b. 

pikantna potrawa, 
pa. 9) zginał na 

dobry. 5) arabska 
7i napoleońska wys- 
nim Jan Hus. 10)

■tyczna.
»K£2Fptószek. 3> awM-bejdżartska

metropolia, 3) imię papieży, 4) mitycz­
ny władca Teb. 6) szkolny donosiciel. 
8) skała, materiał budowlany. 9) stojak 
wystawowy. 11) wysłannik, goniec, 13) 
choroba nerek, mocznica. 14) lisia ozdo­
ba. 15) ryba morska.

— Levl —
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Rozwiązani? zadań z nr 21 (116) 
Krzyżówka

Poziomo: pętak, wężyk, atelier, ty­
tan. order, kwadrat stopa, krowa, on­
kologia, pręt, mors, rysownica, jawa, 
dlwa. wiatrówka, koran, antał. sekwens. 
ziele, zebra, korekta, kwant, karcz.

Pionowo: patos, kszyk, tornado, tę­
tno. rzepa, potrawa, kankan. insekt, 
kusza, legat, tokarz, lewar. biurko, 
ósemka, gniew, wrotki, kaszak, rama- 
dan. żądło, tabor, wirówka. kurtka, 
łgarz.

Krzyżówka d wiilile r owa
Poziomo: szydło, kocher, zapasy, Sa­

du. plan, komisariat. wlkt, Anna, 
wiersz, magnat, okorek.

Pionowo: szansa, łoza, kosy, Erewań, 
palisander, dekokt. platan, wiosna, na­
ciek. wint, szok.

Logogryf
kwas sam sie chwali.

Po ukończeniu studiów pracował w 
fabryce samochodów, po pracy wołne 
chwile spędzał z przygodnymi muzy­
kami. W 1976 r. nawiązał współprace z 
zespołem „Streetband”, dwa lata póź­
niej grupa „Q-Tips” zaproponowała 
mu, by został jej solistą. Marzenie o 
własnym zespole skonkretyzowało się 
nieco później. Zespól „The Royal 
Family” z przebojowo wykonanymi 
przez Younga takimi utworami, jak: 
„Wherever I lay my Hat”, „Come 
back and stay”, „Love ot the common 
People” szybko zdobył sobie olbrzymią 
popularność. Niestety, jej ciężar okazał 
sle ponad siły tego wysokiego (1,86 ni), 
trzydziestoletniego obecnie chłopaka o 
ślicznych kasztanowych oczach. Paul 
Young przed ponad rokiem przeżył za­
łamanie nerwowe, wydawało się, że 
nie powróol już . przed mikrofony 
sceniczne. Kiedy w ub. r. latem poka­
zał się na Wembley podczas słynnego

mUŁTÓUNG

koncertu wszechczasów, publiczność 
zgotowała mu owację, Paul śpiewa więc 
znów, zaś piosenka „Everythłng must 
change” (Wszystko musi się zmienić) 
nabiera w jego wykonaniu cech auto­
biograficznych, może dlatego jest lak 
wzruszająco bezpośrednia.

Adres dla zbierających autografy: 
Paul Young, c/o CBS. Blelchstr. 64-66a, 
6000 Frankfurt/Main. RFN.

PECHOWI DZIAŁKOWCY

W RFN rocznie przy pielęgno­
waniu dziatek ulega wypadkom 
200 tys. osób. Ponad 40 proc, 
wszystkich kłopotów występuje 
przy używaniu ostrych narzędzi: 
noży, sekatorów, siekier, pil i ko­
siarek. Kolejne 40 . proc, ofiar po­
chłaniają pęknięte lub przewróco­
ne drabiny. Bardziej drobiazgowa 
statystyka podaje. że 90 proc, o- 
gółu wypadków jest rezultatem 
nieuwagi i nieprzestrzegania zasad 
posługiwania się narzędziami o- 
grodniczymi. A więc ostrożnie na 
działce, także i u nas!

APEL KAWALERÓW

15 kawalerów z AJpedrete. wio­
ski położonej 40 km od Madrytu, 
poszło w ślady samotnych męż­
czyzn z aragońskiej wioski Palm. 
Zwrócili się mianowicie z apelem 
do 15 kobiet w całej Hiszpanii, 
które zechcą przyjechać do ich 
wioski na obchody święta ich pa­
tronki. Mieli oni nadzieję, że przy 
„okazji” nawiążą się bliższe zna­
jomości. Odpowiedziało 7 pań. 
Czyżby nie tylko w naszym kraju 
panny wołały miasto?

NADSZEDŁ CZAS...

Burmistrz Scilly. wyspy brytyj­
skiej na Atlantyku, zaproponował 
Holandii zawarcie pokoju W 1651 
roku, w czasie wojny brytyjsko- 
-holenderskiej. 12 holenderskich 
okrętów wojennych zjawiło się u 
wybrzeży wy sny aby odebrać ja 
W. Brytanii. Ogłoszony wówczas 
stan wojny, obowiązuje formalnie 
do dziś... „Nadszedł już czas — 
powiedział burmistrz — abyś my 
nareszcie zawarli nokói”

I ZNÓW REKORD

; Nowy rekord w nołykaniu śli- 
| maków ustanowił Tomasz Greene 
! z Maryland (USA). W ciągu 45.95 
I sekundy połknął ich 220 sztuk.

„Proszę o kufel zimnego piwa” — 
’ powiedział po ustanowieniu tego 
| rekordu.

POMYSŁOWI

' Złodzieje na Sumatrze (Indone- 
| zja) w ciągu 10 miesięcy rozebrali 
| i sprzedali na złom 52 mosty na 
' nie uczęszczanej już drodze mię- 
j dzy miastami Bandara Aceh i Bo- 
1 ręum. Poszukuje ich obecnie poli- 
*v cja. Na razie bezskutecznie.

BEZSENNOŚĆ

53-letni mieszkaniec San Anto­
nio de Los Ba-nos na Kubie — 
Tomas Izuąuierdo nie śpi już od 
40 lat. Lekarze nie znają przyczy­
ny bezsenności pacjenta i twier­
dzą. że jest to fenomen w medy­
cynie. Pacjent stracił zdolność do 
snu w dzieciństwie, pod koniec II 
wojny światowej.

KOCHAŁ LISTY

Pewien włoski listonosz z oko­
licy Triestu okazał się prawdzi­
wym miłośnikiem listów. Tak 
wielkim, że... nie potrafił się z 
nimi rozstać. Gdy policja wkro­
czyła do jego domu znalazła tam 
ponad 20 tysięcy nie doręczonych 

. przesyłek, nie licząc innych dru- 
I ków czy gazet Rewizję spowodo- 
i wały reklamacje okolicznych mie- 
| sżkańców skarżących się. iż nie 

dociera do nich oczekiwana kores-
I pondencja.

Żaby górą*
Sukcesem zakończył się trwa­

jący od lat spór o... żaby. Zaczę­
ło się przed 10 laty gdy młody 
technik -z Węsterhorn wykopał w 
swym ogrodzie sadzawkę o 15 m 
kw. powierzchni i wpuścił do niej 
żaby Dawały one co wieczór pięk­
ne koncerty Przeciwko niemu wy- 

! stąpili sąsiedzi. Zaczęły się szy­
kany. zamierzano nawet sprowa­
dzić 'bociana! W końcu zaczął się 
proces właściciela sadzawki Larsa 
Wendta i sąsiadów. Sprawa prze­

szła przez wszystkie instancje i 
zakończyła się aż przed wyższym 
sądem krajowym w Szlezwiku. 
Żaby mogą już bezkarnie skrze­
czeć.

PAPIEROWY MISTRZ

W Australii odbyły się nie­
zwykle zawody Ich zwycięzca 
Australijczyk John Vincent został 
nowym mistrzem świata w... rzu­
caniu papierowych „gołębi”. Po 
mistrzowsku wykonany ze ' sztyw­
nego papieru gołąb przeleciał po 
rzucie Vincenta 100 metrów i 2 
centymetry

Podchmielony osobnik zaczepia 
na ulicy wytwornie ubraną panią: 
— Laluniu. nie poszłabyś ze mną 
na chatę?

— Na .co pan sobie pozwala! Ma 
pan do czynienia z damą!

Widzę; mężczyzny bym prze­
cież nie , zaczepiał...


